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Przedstawiciele PPS., PPR. i PSL.
obradowali w sprawie utworzenia bloku wyborczego

Socjalistyczna Agencja Prasow a 
donosi:

Dnia 7 lutego r. b., odbyło się po­
siedzenie l  udziałem  przedstaw icieli 
3 stronnictw : PPS, PPR i PSL.

Z ram ienia PPS  obecni bvli:
Prezes Rady Naczelnej PPS, tow. 

Szwalbe,
Przewodniczący Centralnego Ko­

mitetu W ykonawczego PPS- tow E- 
dward Osóbka - Morawski.

Vice - przewodniczący Centr. Ko­
mitetu W ykonawczego PPS, tow. Ka 
zimierz Rusinek,

Sekretarz Centrala. Komitetu Wy 
konawczego PPS, tow. Józei Cyran­
kiewicz.

Z ramienia PPR przybyli: 
Sekretarz Generalny CK PPR, 

tow. Gomułka (W iesław) i członko­
wie CK PPR tow. tow. Berman i  Zam 
browski.

Z ramienia PSL wzięli udział w na 
radzie:

Prezes PSL ob. Stanisław Mikołaj 
czyk,

Vice - Prezesi ob. ob. Niecko i Bań 
czyk,

Sekretarz Generalny ob. Wójcik.
Konferencja ta była pierwszą z cy­

klu konferencji, które na zasadzie u-

Ostatnie igranie  
Ligi Narodów

PARYŻ. Ag. F rance P resse dono­
si z Genewy, że sek re ta ria t tym cza­
sowy w yznaczył na dzień 8 kw iet­
nia r. b. ostatn ie ogólne zebranie Li­
gi N arodów  w celu wysłuchania ra ­
p o rtu  komisji kontrolnej i zakończe­
nia prac. J a k  wiadom o poprzednie 
posiedzenie Ligi N arodów  odbyło się 
14 grudnia 1939 r.

chwały Centralnej Komisji Porozu­
miewawczej Stronnictw Demokraty­
cznych będą przeprowadzone pomię 
dzy stronnictwami koalicii rządowej 
w sprawie utworzenia wspólnego blo 
ku wyborczego.

Postanowiono, iż sprawv wysunię­
te w czasie dyskusji po rozpatrzeniu 
ićh w łonie władz wymienionych 
stronnictw poddane beda dalszym  
rozważaniom na następnym posiedze 
niu, które odbędzie się w dniach naj­
bliższych.

STRONNICTWO PRACY 
OBRADUJE 

Jaii oświadczył przedstawicielowi 
Socjalistycznej Agencji Prasowej Po­
seł Karol Popiel, Komitet Wykona w 
czy Zarządu Głównego Stronnictwa 
Pracy zbierze się w niedziele na na­
radę w celu sprecyzowania stanowi­
ska wobec sprawy bloku wvborcze-

Pościg za bartdq z NSZ
Pięć wsi pod Białymstokiem spalonych przez polskich faszystów

BIAŁYSTOK 1PAP1. P rzed  k ilko­
ma dniami bandy zbirów  NSZ w 
m undurach żołnierskich napadły na 
Wsie Zaleszany, W ólka W vganow- 
ska, Zanie, Szpaki i Inadvski. m ordu 
jąc m ieszkańców , gw ałcąc kobiety,' 
zabierając i paląc dobvtek. Ofiarami 
bestialskich  zbirów  padło we wsi Za 
ieszany — 14 zabitych, 2 ciężko ran ­
nych i 4 lżej rannych, spalonvch zos­
tało  41 domów m ieszkalnych. 85 bu ­
dynków  gospodarskich; spalono i u- 
prow adzono 473 sztuki inwen arza 
żywego; we wsi W ólka W vganow- 
ska — 2 zabitych, spalonych zostało 
8 domów, 32 budynki gosnodarskie; 
spalono i uprow adzono 42 sz uk i in­
w en tarza  żywego; we wsi Zanie — 
24 zabitych, 9 ciężko rannych; spalo­
nych 14 dom ów m ieszkalnych, 43 bu 
dynki gospodarskie; spalono i u p ro ­

w adzono 159 sztuk inw entarza żywe 
go; we wsi Szpaki - 6 zabitych, 2 
ciężko rannych; scalonych 15 do­
mów, 38 budynków  gospodarskich; 
spalono i uprow adzono 149 sztuk in­
w entarza  żywego.

Bandyci zapędzili m ieszkańców  na 
padniętych wsi do w iększych domów 
podparli w nich drzwi i podpalili bu ­
dynki. Gdy nieszczęśliwi, skazani na 
spalenie żywcem  ludzie stara li ' się 
w ydostać z m orza płomieni, spotkali 
się z serią  karabinów  m aszynowych.

W ykonanie w yroku  
w strzym ane

WASZYNGTON. — W ykonanie wyroku 
śmierci na generale japońskim Jam aszito, 
zostało wstrzymane, wobec podania skaza­
nego o łaskę do prezydenta Trumana.

Kryzys żywnościowy świata
Przyczyną susza i wyniszczenia wojenne

LONDYN. Ag. R utera donosi, że min. 
*Praw zagr. W. Brytanii, Bevin, wniósł kwe- 
*ńę sytuacji żywnościowej na świecie, na 
Porządek dzienny obrad ONZ. Odbyły się 
Przede wszystkim wstępne rozmowy przed- 
*‘»wicieli 5 mocarstw na temat znalezienia 
*P°»obu zaradzenia sy tuacji

Kwestia kryzysu żywnościowego została 
Również poruszona przez generalnego dyrek- 
°ra UNRRA, Herberta Lehmana. który wy- 
osował pilne depesze do generalnego se- 
r®t«rza ONZ, Trygve Lie, wzywając do 

Pf*edsięwzięcia w tym kierunku jakiejś ak- 
e» - W sprawie tej Lehman porozumiewał 

już z szefami rządów W. Brytanii, USA, 
•lanady i Australii.

Prezydent Truman w ostatnim przemowie 
“ powiedział, że produkcja żywnościowa 
Europie spadła o 25 proc. w stosunku do 

P“ z|omu przedwojennego. Prezydent Truman 
J ^ e r d z i ł ,  iż Ameryka przyjdzie z wydat- 

Pomocą narodom europejskim i przy-
'  i 6 mi- 

połojwie
że Stany Zjednoczone wyślą 6 mi- 

h i°i°W łon pszenicy w pierwszej połowie 
0,eżąceg0 roku.

australijski postanowił wysłać jak 
straT''^06-* P*zen‘cT ■ mąki dć> Europy. Au- 

‘)skie młyny ruszyły na 3 zmiany.
ty  ana<Jyj ski min. rolnictwa, Carniner, któ- 
równ°WrÓC‘* do 0 ttaw y z Londynu, wyraził 
toWo!®ż w 'mieniu rządu kanadyjskiego go- 

“ iesienia Europie wydatnej pomocy.

Sr ^
skal i VZys Pozorny rozwija s i t w światowej

jip ,
olkniętej  spustoszeniami wojennym i

Europie, przybiera on rozmiary katastrofal­
ne.

Angielski min. aprowizacji oświadczył na 
konferencji z dziennikarzam i pism zagranicz­
nych. iż niezbędnym jest, aby W. Brytania  
utrzym ała dotychczasowe m etody zakupu i 
rozdziała żywności. Przewiduje się wprowa­
dzenie reglamentacji chleba.

Premier w ioski Nenni podał, ze W łochy  
mają deficyt 5 milionów ton zboża. •

We Francji gabinet ju ż drugi dzień radzi 
nad trudnościami aprow izacji

Do wyniszczeń wojennych dołączyła się 
klęska suszy.

Indiom i Chinom grozi głód. Żywnościo­
wa sytuacja Pld. Unii A frykańskie j jest kry ­
tyczna wobec nieurodzaju kukurydzy.

Prezydent Tinman
odwołał urlop

Prezydent Truman odwołał swój 
2-tygodniowy urlop, który miał roz­
począć w poniedziałek.

Rozgryw ały się sceny, m rożące krew  
w żyłach.

Ja k  opowiada jeden z cudem o ca­
lałych wieśniaków , nazajutrz znale­
ziono kartę , przyczepioną do drze­
wa, rzucającą św iatło na tło zbrodni. 
T reść k artk i była następująca: „W o- 
beć tego, że złożyliście kontyngent, 
a tym samym w ystępujecie przeciw ­
ko nam, spo tkała  w as tak a  k a ra“. 
K artk a  by ła podpisana: NSZ.

J a k  się okazuje napadu dokonała 
banda NSZ, pod dowództw em  „Bu­
rego".

Społeczeństw o białostockie, p rze­
jęte zgrozą i sm utkiem  zebrało  się 
dnia 7 b. m. w sali T ea tru  M iejskie­
go, na wielkim  wiecu p ro testacy j­
nym. Głos zabierali koleino — proku 
ra to r Swinarski, staros a bielski W o­
źniak, 2 rolników  cudem  ocalałych z 
mordu, gen. Paszkiew icz i p rzed s 'a - 
w iciele św iata robotniczego. W 
przeddzień odbyły sie we w szyst­
kich fabrykach, w arsztatach , zak ła ­
dach przem ysłow ych, urzędach i in­
sty tucjach oraz na rynku m iasta m a­
sowe zebrania i w iece protestacyjne, 
na k tó rych  pow zięto rezolucje, p o tę ­
piające zbrodniczą i zdradziecką 
działalność zbirów  NSZ i dom agają­
cą się przedsięw zięcia energicznych 
kroków , celem  zapew nienia bezp ie­
czeństw a i spokoju, Sądów D oraź­
nych, karzących  przestępców  na 
miejscu zbrodni i zlikw idow ania o- 
środków  dywersyjnych, znajdujących 
się poza granicam i kraju.

Dla zorganizow ania pom ocy miesz 
kańcom  zniszczonych wiosek, zos.ał 
pow ołany specjalny Kom itet, w skład 
Którego weszli: Przew odniczący
Woj. R ady Narodowej mgr. W eclik, 
wojew oda białostocki S tefan  Dybów 
ski oraz liczni przedstaw iciele samo 
rządu  i organizacji społecznych. Pier 
wsza pom oc w żywności, ubraniu  i 
środkach  lekarsk ich  została już wy 
słana.

W ładze bezpieczeństw a zorganizo 
w ały pościg za bandytam i.

członków delegacji polskiej na ONZ
powróciło do Warszawy

(SAP). W  dniu wczorajszym po­
wróciło z Londynu do W arszawy 3 
delegatów Polski na Zgromadzenie

Barcikowski, min. dr Kiernik oraz 
poseł Osiecki.

Pozostali członkowie delegacji po-
ONZ: członek prezydium KRN prof, wrócą w  dniach najbliższych.'

Sens nadchodzących wyborów
(SAP). Jes t jeszcze przedw cześnie mówić o gorączce 

przedw yborczej. Tej specyficznej atm osfery, k tó ra  tak  niezw y­
kle aktyw izuje postaw ę w szysikich obyw ateli w obec zagadnień 
gospodarczych i poli.ycznych, k tó ra  m aksym alnie zaognia ist­
niejące już przeciw ieństw a tej atm osfery, k tó ra  daie p rzec ię t­
nemu człow iekow i, poczucie odpowiedzialności za ca łokszałt 
spraw  ogólnych za losy kraju — tej specyficznej atm osfery je­
szcze w Polsce nie ma. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości że 
tak a  atm osfera w kra ju  narasta . Są rozm aite przyczyny, k tó re 
w ywołują w tym, czy innym środowisku, w tych, czy innych 
kołach — nastrój podniecenia i oczekiw ania. To, co się daje 
zaobserw ow ać w kraju, w szczególności w naszym życiu po­
litycznym, stanow i dla niedalekiej już kam panii wyborczej — 
fazę w stępną, przygotow aw czą. Pow szechne zainteresow anie 
spraw ą wyborów jest niew ątpliw ie objawem zdrowym  i n a tu ­
ralnym, jeżeli się zważy, że m ają się one odbyć po raz p ierw ­
szy od la t k ilkunastu  w atm osferze wolności i na zasadach de­
m okratycznych, że m ają one zadecydow ać o obliczu Polski 
wyzwolonej, tak niedawno, z p ę t najstraszliw szej i najkrw aw ­
szej niewoli.

Nie chcę w tej chwili dokonyw ać analizy, ani oceny po ­
szczególnych przejaw ów  obecnego przedwyborczego, okresu. 
P rasa  codzienna dostarcza pod tym względem wiele spraw oz­
daw czego i polem icznego m ateriału , w iele au torytatyw nych 
opinii i deklaracyj.

Pragnę tu jednak stanowczo odróżnić postawę szerokich  
rzesz narodu, posiaw ę św iadczącą o żyw otności i aktvw izacji 
politycznej, w szczególności pos awę jego w arstw  pracu,ących 
od wszystkich zakulisowych gierek, spekulacji i matactw roz­
maitych politykierów i graczy wszelkiego rodzaju malkonten­
tów  i próżniaków, którzy usiłują całą swoją „działalnością w y­
paczyć sens nadchodzących wyborów i przygotowują grunt, 
aby uczynić z nich narzędzie walki z demokracją, walki z Rzą­
dem Jedności Narodowej. Te reakcyjne elem enty usiłują żero­
wać na trudnościach i b rakach  naszej gospodarki narodow ej, na 
w yrzeczeniach i ofiarach św iata pracy, usiłują rozkładać i bu­
rzyć to, co my w ciężkim trudzie zdobywamy, budujemy, usiłu­
ją w prow adzać chaos i zam ęt,1aby w  ten  sposób podkopać za­
ufanie społeczeństw a do obozu dem okracji polskiej, do Rządu
Jedności Narodowej.

W rogowie dem okracji usiłują lansować pogląd, jakoby obóz 
dem okracji polskiej przeciw ny był wyborom, jakoby sprawa 
w yborów  w ysunięia została w brew  woli obozu dem okratycz­
nego. W ięcej, że obóz dem okracji polskiej czuje się ogromnie 
niepew nym  w obliczu w yborów  —  boi się ich wyników, W ro­
gowie ci, nie mogąc przeciw staw ić Rządow i Jedności N arodo­
wej innego program u, uderzają zza węgla oszczerstwam i, łatw ą 
demagogią i opozycyjnym frazesem .

U derzają zza węgła skrytobójczą kulą. Są to bowiem  ele- 
menty, k tó rym  się zdaje, że nie matą nic do stracenia, skoro 
odebrano im m ajątki ziem skie i fabryki bank i i kopalnie. Wszy 
stko jest dla nich godziwe i celow e co daje nadzieję restytucji
dawnego sfanu rzeczy, ,

Obóz demokracji polskiej przystąpi do kampanii wyborczej 
w poczuciu słuszności swej sprawy i w poczuciu swej siły. Nam 
nie trzeba frazesów  i łatw ych chw ytów  propagandow ych, albo­
wiem legitym acją naszą jest nasz program  i nasze osiągnięcia. 
2e obóz dem okracji polskiej w ysunął spraw ę w yborów  na plan 
pierw szy i jak na samym początku  swej działalności, świadczy 
o tym  odnośny ustęp  M anifes u Lipcowego. A w ięc nie nacisk 
m iędzynarodow y — jak to niektórzy tw ierdzą — nie rozmowy 
m oskiewskie, czy konferencja krym ska, ale pierw szy fak tycz­
ny rząd  odradzającej się Polski. PKWN postawił przed naro­
dem sprąwę wolnych nieskrępowanych wyborów.

Obóz dem okracji polskiej stan ie  do w yborów  w całym  sp o ­
koju i poczuciu siły — albowiem  wie, że nie m a żadnej sprzecz­
ności m iędzy jego program em  a dążeniam i społeczeństw a. M a­
my świadom ość tego że społeczeństw o pragnie tylko utrw alen ia 
upow szechnienia i pogłębienia tych w ielkich zdobyczy i osiąg­
nięć, k tó re  są już dziś naszym  udziałem . Nie może ulegać w ą t­
pliwości, że społeczeństw o polskie chce u trzym ania i zagospo­
darow ania ziem zachodnich i całego w ybrzeża, że pragnie cał­
kowitej odbudowy naszej gospodarki i ku ltury , że pragnie 
ugruntow ania naszej niepodległości, naszej siły i znaczenia na 
zew nątrz, że brzydzi się skrytobójcam i i bandytyzm em , że p o ­
tęp ia  w szelkie pozostałości hitleryzm u w postaci pogromów 
żydow skich i innych haniebnych wyczynów.

W iększość p artii poli ycznych w ypow iedziała się już za 
blokiem  wyborczym. Partie te, które od sam go początku całą 
swoją energię skupiły nad odbudową kraju, pragną, aby atmo- 
slera wytężonej pracy dla Polski, dla ugruntow ania jej zdoby­
czy gospodarczych i socjalnych nie została zamącona przez nie­
snaski, walki, niezdrową rywalizację i intrygi Nie rywalizacja, 
ale wzmocnienie jedności obozu demokratycznego może sprzy­
jać pracy i odbudowie. \

Wybory mają wykazać, czy i w  jakiej mierze naród cały  
popiera program demokracji polskiej. T aki jest sens nadcho­
dzących wyborów . D em okracja polska nie będzie szczędzić 
wysiłków w  tym kierunku, aby — w tym trudnym  okresie, ja­
kie przeżyw a zniszczony wojną kraj — tak  pojm owane były 
wybory przez najszersze w arstw y narodu.

STEFAN MATUSZEWSKI



O pożyczce  amerykańskie!
dla  P o l s k i

Wywiad z ministrem Pracy i Opieki Społecznej tow. łanem Stańczykiem
Socjalistyczna Agencja Prasowa podaje 

wywiad z tow. ministrem pracy i opieki spo­
łecznej, Janem  Stańczykiem, udzielony ko­
respondentowi „United Press".

Pierwsze pytanie brzmi:
Czy Polsko będzie kontynuowała swo -

czą o tym 3.000.000 ton wydobytego węgla, 
leżące na- zwałach przy kopalniach, k tóre­
go z braku transportu me możemy wyeks­
portować, ani rozprowadzić po własnym 
kraju. W zamian za węgiel otrzymujemy od 
Związku Radzieckiego: smary, benzynę,..rudy

je starania celem otrzymania pożyczki od  żelazne. Otrzymujemy również od Związku 
Stanów Zjednoczonych i jak dużą pożycz-  Radzieckiego bawełnę, płacąc za nią częścią

gotowych produktów tekstylnych. Bez ba­
wełny Związku Radzieckiego nasz prze­
mysł tekstylny — na szczęćcie tylko nie­
znacznie zniszczony — byłby bezczynny, ro ­
botnicy nasi pozbawieni możności pracy, a 
ludność zupełnie pozbawiona odzieży. Bez 
rud sowieckich nie moglibyśmy uruchomić 
naszych hut i stanęlibyśmy wobec zupełne­
go braku żelaza, tak  niezbędnego do odbu­
dowy kraju.

—  Jakie jest stanowisko polskich robot­
ników  —  zarówno pod względem po litycz­
nym, jak i pod względem zdolności i spraw­
ności w  pracy?

—  Polscy robotnicy są dobrze znani z

kę chce otrzym ać?
— Tak. Polska potrzebuje pomocy finan­

sowej lub towarowej w formie pożyczek.
Polska, bowiem *o3tała najbardziej ze 
wszystkich krajów zniszczona nie tylko 
działaniami -wojennymi, ale jeszcze więcej 
celowym tępieniom naszego narodu, niszcze­
niem naszej gospodarki i naszego dorobku 
kulturalnego przez niemieckiego okupanta.

—  Jeżeli pożyczka została by udzielona, 
na co była by użyta?

— Gdybyśmy otrzymali pożyczkę od Ame 
ryki, użylibyśmy jej na odbudowę portów 
i miast, dróg kolejowych- i transportu, znisz­
czonych mostów oraz na odbudowę naszego 
przemysłu i rolnictwa.

—  Jakich gwarancji udzieli Polska za 
otrzymanie kredytu?

• — R ząd polski Z agw arantuje zwrot po­
życzek zgodnie z warunkami, ustalonymi w 
umowach handlowych między zaw ierający­
mi je stronami. N aturalnie, te  warunki, na 
jakich miałaby być sp łacona  pożyczka, mu­
siałyby .odpow iadać możliwościom ^gospodar 
czym naszego' kraju, to znaczy musiałaby 
to  być pożyczka długoterminowa, lub przy­
najmniej średnio-term inowa. W tej chwili 
kraj nasz jest tak  zniszczony, a społeczeń­
stwo tak  zbiedzone, że nie moglibyśmy sp ła­
cać pożyczek w bliskim terminie.

—  C zy sądzi pan, że odmowa udzielenia  
pomocy finansowej oddziałała by na ekono­
miczne i polityczne stanowisko P olski i je j  
stosunki z Rosją i w  jaki sposób?

— Polska pragnie współpracować w dzie­
dzinie gc-podarczej ze wszystkimi naroda­
mi. Zs '  ła  już umowy handlowe ze Związ­
kiem Radzieckim, Szwecją, Norwegią, Danią.
Jugosław ią i Rumunią. Prowadzimy układy
0 zawarcie dalszych umów ze Szwajcarią,
W łochami itd. Pragniemy zawrzeć podobne 
umowy handlowe ze Stanami Zjednoczony­
mi i z W. Brytanią. N aturalnie, gdyby S ta­
ny Zjednoczone i^W. Brytania powstrzymały 
się z jakichkolwiek powodów od gospodar­
czej w spółpracy z Polską, wówczas nasze 
stosunki handlowe musiałyby się ograniczyć 
8 natury  rzeczy — i nie z naszej winy — 
do tych krajów, z którymi posiadamy umo­
wy handlowe oraz do przypadkowej wymia­
ny towarowej z krajam i, z którymi nie mie- ijjgfjjijfII|f*
llbyśmy umów handlowych. r o A w c t r a T  ,C a d i  \  1 -

—  Jak  będą traktowane obce inwestycje  FR ANK FURT (SAP). A m erykan-
1 czy Polska życzy  sobie i zachęca do takich  ski w yw iad  Wojsk-OWy odnosi się
inw estycyj w przyszłości?  j  krytycznie do doniesień, jakoby

— N aturalnie, z chęcią zgodzimy się na j Martin Borman w yładow ał w  Ar- 
inwestycje obcych kapitałów  i zapewnimy ' gentynie. M iał on tam przybyć ło~
im godziwe zyski. Pragniemy natom iast u- ^zią podwodną,
niknąć bezplanowych inwestycyj obcych k a ­
pitałów, mówiąc wyraźnie: nie chcemy, aby 
nam zakładano fabryki dla produkowania , 
towarów luksusowych, gdy potrzebujemy ko 
aiecznie tak ich  towarów, bez których lud­
ność nasza pie może się obejść,

—  Jakie m etody handlu z państwami za­
chodnimi Polska proponuje: co może ekspor­
tować, w jakiej ilości oraz ile nadw yżki na 
eksport pozostanie po przeprowadzeniu eks­
portu do R osji?

— Różne metody w handlu mogą być do­
bre i pożyteczne, o ile prow adzą do celu, 
a celem naszym jest szybka odbudowa znisz-

i zagranicą. To też mimo Straszliwego wy­
czerpania przez okres wojny i okupacji ze­
brali śię niclylko z uporem,k ale i z pewnym 
fanatyzmem do odbudowy zniszczonych w ar­
sztatów pracy i do’ produkowania tego, co 
jęst niezbędne dla ich i społeczeństwa bytu 
Są świadomi tego, że pracując ciężko i czę­
sto nie dojadając, pracują po to, aby im 
jutro było lepiej.

— W takich krajach — pochlebiam so­
bie, że poznałem jc dobrze — jak Stany 
Zjednoczone i W. Brytania, uruchomieni? 
jakiegoś nowego przedsiębiorstwa, czy wsta­
wienie nowej maszyny, przechodzi bez zwró­
cenia czyjejkolwiek uwagi. W Polsce każda 
wydobyta spod gruzów i wyreperowana ma­
szyna, nic mówiąc już o uruchomionej fa­
bryce — to święto dla robotników. Patrzą 
na to co zrobili, nie tylko z radością i du­
mą, ale i ufnością, że dzięki pracy ich rąk 
i mózgów kierowników technicznych, kraj

Sprawa Hessa w Horymbcrdzo
Niemcy chcieli zaatakować Egipt od Wschodu

NORYM BERGA (PAP). Na p o sie ­
dzeniu Trybunału w  Norym berdze 
prokurator brytyjski złoży) Trybu­
nałow i jako dowód rzeczow y oficjal­
ny stenogram  rozm owy pom iędzy 
R ibentroppem  a Mussolinim, odby.ej 
w Palazzo Venezia w R zym ie 13 m a­
ja 1941 r. w  obecności Ciano. D oku­
ment stw ierdza, że R ibbcnlrop o- 
św iadczył M ussolinicm u, jakoby Hi­
tler był ca łk ow icie  zaskoczony posu­
n ięciem  H essa, i że był to krok ob­
łędny. Hess od dłuższego czasu c ier­
piał na dolegliw ości żó łciow e i do­
stał się w  ręce lekarzy-znachorów  i 
hypnotyzerów , k iórzy dopuścili do 
tego ,że stan jego pogorszył się Od 
tygodni H ess w  tajem nicy uczył się  
la ać na sam olocie typu M esser  
schm idi. R ibbenirop dodał ,że Hess 
z sym paiią odnosił sie do Anglii i 
pow ziął m yśl zuży.kow ania kół fa- 
szys ow skich  w  Anglii w  celu wyma-nasz wydobędzie się ze zniszczenia 1 nędzy, , , ,

zapewniając w niedalekie) przyszłości spo- new row ania je j Z wojny. W y łuma-
g łęb o k ieg o  um iłow ania  sw ego  kraju. Praco- łeczeństwu całemu — jeżeli jeszcze nie d o - 1 C Z ył On ■ O w szys ko W długim 1 n i e -
w itość  ich sz n a n a  jest n ie ty lk o  w  kraju, ale brobyt — to przynajmniej skromny byt. jasnym liście do H nlera.

„HacimnsK wfstwiMy w mm całej lutóości -
— m u s i  f t i f c  p o k r ą j ś y *6

uru i& a* J tw ią x .!k u  #t€iifz#eclr#egro uskcaa*±u
NORYMBERGA (PA P). Na piątkowym 

posiedzeniu Międzynarodowego Trybunału 
do spraw przestępców wojennych w Norym­
berdze, prok. radziecki, gen. Rudienko, o- 
świadczył, że nigdy jeszcze w historii iudz- 
kóści nie popełniono przestępstw  na tak 
wielką miarę. Ooowiązkiem sądu jest nie 
tylko osądzenie działalności oskarżonych, 
lecz również organizacji i instytucji, przez 
nich stworzonych oraz potwornych teorii i 
idei, do rozprzestrzenienia których przyczy­
nili się w tak  wielkiej mierze.

Nadszedł nareszcie dzień, kiedy narody 
całego świata żądają  przykładnego ukaranie 
morderców hitlerowskich.

Gen. Rudienko oświadczył, iż przemawia
m iM IiIiIiliłu lfliiu lllM lilillillH M iW M IIltiilłłiU tliatiN U tiitttłW U U tM IM IlttU H M n,

Martin Borman

W yżsi urzędnicy w yw iadu am ery­
kańskiego tw ierdzą, iż zebrane in­
formacje potw ierdziły  śm ierć Bor 
mana w  B erlinie w obrębie gmachu 
kanclerskiego. Ciała jego jednak nie 
znaleziono.

Korespondent „M anchester Guardian" 
pisze książkę o Polsce

(SAP) Specjalny korespondent 
dziennika angielskiego „M anches er

w imieniu milionów niewinnych oliar terro­
ru hitlerowskiego i ula zabezpieczenia poko­
ju na święcie, przedstaw ia oskarżonym cał­
kowity rachunek, który musi być pokfyty. 
Rachunek ten jest wystawiony w imieniu 
całej ludzkości i podcyirowauy przez wszyst 
kie, m iłujące wolność, narody. W krajach 
okupowanych przez hitlerowców, wszystkie 
demokratyczne instytucja zostały zawieszo­
ne, prawa obywatelskie ludności zniesione, 
a k raje  zdewastowane i ograbione.

We wszystkich okupowanych przez Niem­
ców państwach słowiańskich, ludność była 
bezlitośnie prześladowana i masowo wynisz­
czana. Rosjanie, Białorusini, Polacy, Cze­
si, Serbowie i Słowacy ucierpieli bardziej, 
niż inne narody. P rokurator Rudienko opi­
suje plan strategiczny ataku na 'Związek 
Radziecki, znany pod nazwą „Barbarosca", 
przew idujący współudział Rumunii" i F in­
landii oraz Węgier.

W miesiąc po rozpoczęciu wojny ze Zw. 
Radzieckim w kwaterze głównej H itlera od­
była się konfe.encja, podczas której H itler 
oświadczył: „N atura jest okrutna i powin­
niśmy się uczyć od niej. Jeżeli mogłem 
zdecydować się na to, aby śmietankę naro­
du niemieckiego wysłać w piekło wojny i nie 
boleje nad tym, iż lejc się cenna krew nie­
miecka, to chyba mam prawo zniszczyć mi­
liony ludzi niższej rasy, którzy mnożą się 
jak muchy".

W czasie ofensywy na Moskwę zostały 
utworzone specjalne jednostki, których za­
daniem miało być wymordowanie znacznej 
części ludności stolicy radzieckiej. Zamia­
rem Niemców było zamienienie żyznych ob­
szarów Związku Radzieckiego w pustynie i 
starcie z powierzchni ziemi Leningradu, Mo

go książek i sta te  obrazy oraz zbeszcześci- 
li jego grób.

We wszystkich większych miastach urzą­
dzili Niemcy obozy koncentracyjne. Na zie­
miach radzieckich Niemcy ograbili, zbesz- 
czecili i spalili 1.670 cerkwi prawosław­
nych i 237 kościołów katolickich oraz 532 
synagogi. Słynny sobór uspieński został 
przez nich zniszczony. 1.710 miast i przeszło 
70.000 wiosek zostało zniszczonych przez o- 
kupanta

W edług słów  Ribbentropa, H itler 
był głęboko poruszony tvmi w yp ed  
kam i i zajął w obec K essa s.anow i- 
sko bardzo surowe. Pozbaw ił go na­
tychm iast rangi i ośw iadczył, że ka  
załby go rozstrzelać, gdyby w rócił 
do N iem iec.

N astępnie R ibbentrop i M ussoli­
ni przys.ąpili do om awiania ogólnej 
sytuacji wojennej, R ibben.rop o- 
św iadczyl, że  Fapen zo s.a ł w ezw a ­
ny do N iem iec i o-rzym ał insiruK- 
cje, by s.ara ł się uzyskać od Turcji 
pozw olen ie  na potajem nv nrzew oz  
oroni do raku przez erytorium  .tu­
reckie. Gdyby udało się dostarczyć  
dużo broni do Iraku, m ożna by było  
przesłać tam drogą lotniczą wojska, 
które m ogłyby oyć zużytkow ane  
p rzeciw k o Brytyjczykom  i m ogłyby  
za lak ow ać Egipt ze wschodu. D uce  
zgodził się z tym, że trzeba stw o­
rzyć now y front przeciw ko W iel­
kiej Brytanii.

M ussolini zapytał, co Francja o- 
trzym ała od N iem iec w  zamian za 
koncesje poczynione przez Darlana. 
Ribben rop odpow iedział, że  kosz y  
okupacji Francji zos ały zm niejszo­
ne o ,//> oraz poczyniono pew ne us- 
Lępstwa, d otyczące linii dem arka- 
cyjnej. Ribbentrop pow iedział, że  io 
go zdaniem  Petain jest „szczw anym  
1 sem", k óremu pam ięć nie dopisu­
je w  chw ilach, kiedy mu to odpo­
wiada. A le  Hitler pragnie uzyskać  
od Francji jak najw ięcei koncesji, a 
jak najmniej w iązać sie samemu. 
M ussolini poruszył rów nież spraw ę  
Hiszpanii i pow iedział, że Śerano  
Suner, ów czesn y hiszpański min. 
spraw zagr. ośw iadczył w sw oim  cza  
sie, iż H iszpania przys ąpi do wojny  
po zbiorach roku 1941. Jednakże  
M ussolini orzekł, iż jest to bardzo 
w ątpliw e. Pod koniec rozm owy Mus 
soiini dodał, że W łochy znajdują się6 milionów budynków uległo zniszczeniu, , . . .

25 miln. ludzi pozostało bez dachu nad gło- j w  koa.a.icte z Fakirem Ipt, wodzem  
wą, 6 5  tys. km linii kolejowych zostało znisz jP O W S  ańczym  W In d ia c h  WSchodn.ch 
czonych, 40 tys. szpitali, 84 tys. szkół i 43! i zapewne uda im się sk łonić go d o

v.-uu-.-t. „ . u .   .........   o _n_ p rzedsięw zięcia  pew nej akcii w  in le
resach osi.

tysiące bibliotek padło ofiarą wojny. 7 miln. 
głów bydła, 20 miln. świń, 20 miln. owiec i 
kóz oraz liO miln. drobiu, zostało zarżnię­
tych lub wywiezionych do Niemiec. Ogólna 
suma strat, poniesionych przez Związek Ra­
dziecki wynoci 679 miliardów rubli.

Radzieccy jeńcy wojenni byli poddawani 
torturom  i głodzeni. W ypalano im na ciele 
specjalne znaki rozpoznawcze.

Gen. Rudienko kończy swoje przemówie­
nie oskarżeniem podsądnych o wywołanie 
wojny światowej i zamienienia jej w rzeź 
spokojnych obywateli. ,,To nie była wojna, 
to był rabunek, mord i gwałt. Niech spra­
wiedliwości stanie się zadość".

Sprawozdanie księcia Hamiltona
NORYM BERGA. Podczas Drocesu 

w Norym berdze .prokurator G riffi.h  
Jones odczytał sensacvinv dokum ent 
t. zw . spraw ozdanie k sięcia  Ham il­
tona, opisujący przybycie H essa do 
W ielkiej Brytanii. (Pełną ireść ego  
dokum entu podajem y w  n-rze n ie­
dzielnym  w  koresp. z Norvm bergi. 
P rz/p . Red.).

Ultimatum greckiej lewicy
LONDYN (PAP). A gencja Reu era 

donosi z A len  że organizacja EAM
skwy i Odessy. Marsz. Refchenau o św iad -! poin form ow ała .rząd y  W ielkiej Bry- 
czył, i i  dziełć sztuki i pam iątki historycz- ( tanii, S tanów  Zjednoczonych i Fran- 
nc na Wschodzie nie m ają wartości. To teżicji, kfóre mają konlrolow ać wybory  
wojska niemieckie niszczyły pomniki histo- w  Grecji, Że lewic.a grecka będzie

kich ilościach, by pokryć własne potrzeby 
posiadać duże nadwyżki. Poza węglem bę­
dziemy mogli eksportować wiele innych to­
warów, zwłaszcza po usunięciu zniszczeń 
naszego apara tu  gospodarczego.

— Nie wiem, dlaczego utrw alił się na Za­
chodzie pogląd, że Polska eksportuje do 
Rosji nadm iar towarów. Nasz eksport do 
Rosji ogranicza się przeważnie do węgla. 
A, że eksport ten nie jest nadmierny, świad-

— E l  maiW lM -n*

K R O N I K A
P O L IT Y C Z N A

POSEŁ CZECHOSŁOW ACJI 
U. MIN. RZYMOWSKIEGO

M inister Spraw Zagranicznych W incenty 
Rzymowski przyjął w dniu dzisiejszym po­
sła Nadzwyczajnego i M inistra Pełnom ocne­
go Czechosłowacji Heireta.

.  AMBASADOR LEBIEDIEW  
U M INISTRA RZYMOWSKIEGO

M inister Spraw Zagranicznych, W incenty 
Rzymowski przyjął w dniu dzisiejszym w 
obecności M inistra Żeglugi i Handlu Zagra­
nicznego* Am basadora ZSRR., Łebiediewa.

PRZYJAZD DELEGA CJI DLA SPRAW  
PALESTYNY

Przybyła do W arsazwy delegacja Komisji 
Stanów Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii 
dla Spraw Palestyny w składzie pp. M an­
ning Buller (czł. part. bryt.), Buzteń (St. 
Zjednoczone), Criok (W ielka Brytania) i 
Rood (St. Zjednoczone). s

Dnia 8 btn. pełna delegacja Komisji S ta ­
nów Zjednoczonych i W ielkiej Brytanii dla 
spraw Palestyny została przyjęta przez Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Wincentego 
Rzymowskiego, w obecności dyrektora de­
partam entu politycznego M inisterstwa Spraw 
Zagranicznych, ministra pełnomocnego Jó ­
zefa Olszewskiego, w icedyrektora departa­
mentu pol;*ycznego MSZ dr. Tadeusza Że‘ 
browskiego i prof. Olgierda GórkL

Plamy na tarczy słonecznej
przyczyną z a n u r z e ń  radiowych

W czoraj nastąpiły , zapow iedzianej Przez 2 godziny nie działa ły  w szel 
przez obserw atoria astronom iczne, ■ k ie połączenia  m iędzy St. Zjednoczo- 
gw allow n e zaburzenia w  odbiorze J nymi a Europą, 
radiowym . P om iędzy godz. 15.30 a j  Zaburzenia w yw ołan e zosta ły  na- 
17.30 odbiór radia na w ięk szych  od -jg ły m  pojaw ieniem  sie  plam na tarczy  
łeglościach  usta ł zupełn ie. słonecznej.

Plan repatriacji ze Wschodu

poru, kontroli i skorygow ania list 
w yborczych oraz usunięcia z .armii i 
sił bezp ieczeństw a w szys.k ich  kolia- 
boracjonislów .

Odpowiedź Sofulisa
ATENY. W odpow edzi na groźbę 

organizacji EAM  zbojkotow ania w y ­
borów  w Grecji, prem ier Sofulis o* 

ćainym  udziałem  przedstaw icieli, le - 1  św iadczył ,iż wybory odbędą się 31 
w icy, rozw iązania terrorvstvcznych marca r. b. naw et o ile pew ne par ie  
organizacji praw icow ych am nestii postanow ią pow strzym ać sie od U- 
dla w szystk ich  członków  Ruchu O- działu w  nich.

D elegacja polska, która udała się 
w  styczniu  do M oskw y, celem  p rze­
prowadzenia planowej repatriacji Po 
laków  ze w schodu, ustaliła  nas.ępu- 
jący plan na m iesiąc lu iv  r. b.: Z Li­
twy w róci do P olsk i 28 transportów, 
które w  przew idyw aniu p rzesied le­
nia na zachód do Słupska, przełado­
w yw ane będą w  Inslerburgu. 10 tran 
sportów  pow racających z B iałorusi 
przeładow ane zostanie w  Zestaw i- 
cy, natom iast 25 następnych w  B rze­
ściu.

Wspólny klub dyskusyjny 
i towarzyski dzialadzy PPS i PPR

Jak  donosi SA P z inicjatyw y „Prze 
glądu Socjalistycznego" p ow stać ma 
pod egidą m iesięczn ików  teo rety cz ­
nych obu partii robotniczych t. j. 
„Trybuny W olności" i „Przeglądu  
Socjalistycznego" w spólny klub dys­
kusyjny i tow arzysk i dla czo łow ego  
aktyw u P P S  i PPR  (czołow ych  dzia­
łaczy, pracow ników  p ań s.w ow y  śh, 
członków  Rządu, człon k ów  ciał na­
czelnych  obu partii i t. d.).

Transporty te k ierow ane będą do 
Starogardu przez W arszaw ę, część  
z nich w  liczbie 11 po przeładunku  
w  Kowlu, przez Skarżysko, O strów  
W łkp. i Poznań do punktu przezna­
czenia —  w  Starogardzie. R eszta  
zaś  w  liczb ie 40 przez Przem yśl i 
K atow ice —  na D olny Śląsk.

  o  —----

W kilku wierszach
—■ S lrajk  robotników ratrudnionych przy 

obsłudze łodzi holowniczych w porcie N. 
Jorku, został zakończony, dzięki przyjęciu 
przez pracodawców żądań strajkujących.

Sytuacja w czasie stra jku  skłoniła mera 
Nowego Jo rku  do ogłoszenia stanu w yjąt­
kowego, oraz użycia wojska i m arynarki do 
obsadzenia 400 łodzi holowniczych.

:— W  Japonii organizuje się front demo­
kratyczny. Dwadzieścia organizacji, m. in. 
partia  komunistyczna, socjalistyczna i libe­
ralna, związki zawodowe i związki rolnicze, 
utworzyły kom itet demokratyczny w Tokio.

— „Tiergarten" berliński, który już w 
czasie wojny bardzo zrnle-O swój wygląd 
zo -'rn ie  przeznaczony na działki uprawne. 
Z łysiąca morgów, które zajm uje park. 400 
— żyłkowanych będzie dla celów wyży- 

■ wienia.

Przog laŁm
U PIO RY K R ZYŻA C K IE

„Gazeta Ludowa" zamieszcza reportaż z 
procesu biskupa Spletta, w którym czytamy 
między innymi:

„Gdy wśród śm iertelnej ciszy słucha­
my ze zgrozą zeznań świadków zda się 
nam, że tam za ławą oskarżonych bieleją 
pod boazeriami ścian fałdziste płaszcze 

* komturów znaczone krzyżami', że chwieją 
sią potakująco pawie pióropusze nad dum 
nymi czołami tych, co się zwali zakonni­
kami M arii. Zda się nam, ie  wśród natło­
czonej publicznością sali w yciągają krw a­
we kikuty pomordowani, że 405 księży 
męczenników pomorskich chce zeznawać 
także, że korowód świadków prowadzi 
słodka postać Królowej Jadwigi, która mi 
łością i ofiarą, a nie zbrodnią przyniosła 
krzyż pogańskiej Litwie, ie  nad ławkami 
prasowymi pochylają się cienie czterna­
stu zamordowanych dziennikarzy gdyń­
skich, korespondentów tych wszystkich 
pism właśnie, które przysłały na proces 
ich zastępców. Zdaje się nam, że to nie 
tylko wojewoda gdański i przedstawiciele 
władz siedzą w pierwszych rzędach, leoz 
i książęta gdańscy Sambory i Mestwiny, 
Swiatopelki i Subisławy przysłuchują się 

irożącym ‘-w  ■ * .-t ■ r^owieściom o
cierpieniach ludu pomorskiego, któremu 
nawet przy skonaniu Niemcy odmówić 
chcieli polskiej modlitwy, że słychać pod 

y>r; iięk”io* ' 1 ->r>ci sali „du­
dniący krok morskiego batalionu", i że ci 
co „ezwórkami do nieba szli, żołnierze z 
W esterplatte" złożą meldunek przed N aj­
wyższym z Trybunałów o męce dusz, k tó ­

rym podawano 
mia6t Boga!"

bestię H itlerowską za-

WYDAĆ PRZESTĘPCÓW  W OJENNYCH 
„Zycie W arszawy" raz jeszcze przypom i­

na uchwały Konferencji Krymskiej w sp ra ­
wie sądzenia faszystowskich przestępców 
wojennych i pisze:

„ Jak  dotychczas nasi wielcy zachodni 
przyjaciele nie śpieszą sig z przekazyw a­
niem Polsce zbrodniarzy hitlerowskich, 
którzy szczególną zdobyli sławę zbrodnia­
mi dokonywanymi nad naszym narodem. 
Jeśli g rają rolę względy proceduralne, to 
muszą one zniknąć w obliczu tych waż­
kich przesłanek, jakimi kierowali się 
wielcy mężowie stanu podejm ujący oma­
wianą uchwałę.

Chodzi bowiem o rzecz niem ałą — w 
której życie von dem Bacha czy Guderfa- 
ną właściwie niewielką odgrywa rolę. Od­
grywa rolę o tyle, że ma być przedmiotem 
tego nowego zjawiska historycznego, któ­
re dla wszelkiego rodzaju agresorów ma 
przyjąć kształt widma szubienicy, sto ją­
cej na skrzyżowaniu dróg wiodących do 
nowych wojen lub powszechnego pokoju. 
Wiemy, że faszyzm nie skapitulow ał a na 
skutek tego zbyt duże ceregiele z tysią­
cami hitlerowskich zbrodniarzy podnieca­
ją umysły różnych zdemobilizowanych 
esesmanów i marzących o odwecie faszy­
stów. Szybka realizacja uchwały ja łtań ­
skiej, ostudziłaby niewątpliwie niejedne 
zapały — byłaby nową przestrogą nie tyl­
ko na dalszą przyszłość lecz już teraz d la 
knujących spiski faszystów całego świa­
ta".
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H a s s - a n i o t p o k o j u
c h c ia ł  z a s tr a s z y ć  A n g lię

(Korespondencja własna ,„Robotnika*4)

N orym berga, w lutym- 
F rancuska delegacja oskarżyciel- 

•ka kontynuuje swoje os-karżenie o 
zbrodnie wojenne w krajach zacho­
dniej Europy. Przem ówienia p roku­
ratorów  francuskich przeplatane są 
indywidualnymi oskarżeniam i po­
szczególnych oskarżonych. Każdy z 
nich doczeka! się ,.swego dnia", dla 
każdego z nich prokurato rzy  am ery­
kańscy przygotow ali bardzo szczegó­
łowy i bardzo nieprzyjem ny rachu­
nek  sum enia.

W  ększa część tych indywidual­
nych opracow ań została już odczyta­
na. W  ciągu ostatnich dni przypo­
mniano wszystkie zasługi dla reż mu 
von Papenowi, von Neurat'howi i za- 
•tę-pcy G oebbelsa — FrHschemu. Po­
rządek  obrad przew idyw ał oskarże­
nie Hecsa- 

W obec nieobecności o-brońcy Hes- 
•a na rozprawie zarządzono odroczeń 
nie. I oto Hess, k tó ry  lub; robić nie­
spodzianki, składa przez adw okata 
R  bbentropipa nowe oświadczenie: je 
go obrońca uległ wypadkowi, on zaś 
uw aża, że zna swoje spraw y lepiej 
niż adw okat i wobec tego od dnia dzi 
siejszego aż do końca procesu sko­
rzysta  z przew idzianego przez S ta ­
tu t  T rybunału  przywileju: będzie się 
bronił sam. zrzeka się obrońcy. 

GOERIN G ZAZDROŚCI 
Ta deklaracja w ywołała duże po­

łaszen ie  i zainteresow anie. O to jedy­
ny oskarżony, k ió ry  będzie b ra ł sam 
udział w procesie, jedyny k tóry  bę­
dzie mógł sam odpowiadać na p y ta ­
nia sędziów i podw ażać wywody pro 
kuratorów .

Goering, k tó ry  już tyle razy  — i 
<wc'ąż bezskutecznie —  próbow ał 
dojść do głosu i palnąć m ówkę — pa 
trzy  na Hessa z żąłem  i zazdrość'ą. 
Nie może się jednak zdecydować na 
ta k ą  sam ą decyzję i zeznaw ać będzie 
mógł tylko jako świadek.

Z resztą i tak  n e wiadomo, czy głos 
,  by dopisał Panu M arszalkowi. S łabu­

je biedaczek, chory jesit na gardło. 
Od szeregu dni z a sa d a  na swoim 
prezydialnym  miejscu... ław y oskar­
żonych w brązow o — rudym  ciepłym 
szaliku zawiązanym  troskliw ie doko­
ła cennej szyji- J e s t  teraz jeszcze bar 
dz ej podobny do starej baby.

Tak, Panie M arszałku. T rzeba dro 
gocenną szyję ochraniać. Może już 
niedługo coś innego naciśnie się do­
koła niej. Coś mniej ciepłego i p rzy ­
tulnego.

POSM AK SEN SA C JI 
W obec tak niespodziewanego zwro 

to  oskarżenie Hessa nie odbyło się 
jeszcze, sąd w yda niedługo decyzję 
w  te,j sprawie- 

Spow odow ało to  jeszcze większy 
w zrost zainteresow ania, k tóre  głów­
nie skupia się na sprawie słynnej ,,u- 
eieezkP* Hessa do Anglii. Szczegól­
nie podekscytow ani są Anglicy. O- 
ekarżenie o współauitorstwo Hessa 
nt zbrodniczej „Ideolcgji" narodow e­
go „socja! zmu", o jego w ybitny u- 
<Łe a ł w tworzeniu partii h itlerow ­
skiej, o jego najściślejszą w spółpracę 
* H itlerem  w planach podboju świata 

to oskarżenie ustępuje na najdal­
szy plan. #

Bo właśnie ten  drobny stosunkowo 
epizod —  w ypraw a do Anglii —  ma 
Posmak sensacji.

Nie wolno wobec tego publikować 
szeregu ciekaw ych dokum entów , któ 
r e już otrzymalimy, ale k tó re nie zo- 
ztały jeszcze odczytane podczas roz­
praw y. Je s t bowiem m iędzy kieno- 
v »ikiem obsługi informacyjnej a  ko­
respondentam i urmowa —  ,,gentle­
man agreem ent", że jeżeli lotórekol- 
^ e k  z dostarczonych wcześniej (dla 
■Wygody dziennikarzy) dokum entów  

zostaną wniesione na porządek 
CjMenny na tablicy ukazuje sie napis: 
»Hes« — off 1 m its" — Hess — nie 
uo puM kowania- I wszyscy z nas ho­
norują tę umowę we własnym in .ere- 
~ c- N aw et wiecznie głodni sensacji 
A m erykanie.

N e  mam jednak żadnych w yrzu­
tów sumień a, pisząc tę k-orespon- 
? encię na podstawie dokum entów, 
T^bre są ,,of;f 1 mits". Nim wiadomo- 

' dotrą do P o lsk - oskarżenie H et- 
** będ:z e już praw dopodobnie edezy 
ane. Z resztą proszę R edakcję ,,Ro- 
° tn ik a '‘, f.eby przyłączyła się do 

Bfcszego „gentlem an agreem ent" i o- 
P^blikow ata ten reportaż dop ero 

tedy. gdy depesze doniosą o rozpo- 
***** oskarżeni*.

JA K  PRZY JĘTO  HESSA 
W  SZKOCJI

1 H -  ..uciekł" do Anglii 10 maj* 
41 roku. Pam iętam y tą tajem niczą

wiadomość, podaną przez prasę nie­
m iecką j opatrzoną iście niemieckim, 
subtelnym  kom entarzem , że pierw ­
szy zastępca H itlera... zw ariow ał i u- 
ciekł.

Pam  ę tam y niekończące gię a sprze 
czne kom entarze, agencji „Jedna  pa 
ni pow iedziała". T rzeba też p rzy­
znać, że brytyjski kom entarz rządo­
wy niew iele wyjaśnił- D opiero teraz 
cztery niedługie dokum enty ak tu  o-

k tó re  w yjątkow o w yraźnie oświetlają
przepaść dzielącą umysł i m ental­
ność Angl.ka od psychiki Niemca.

I nie wiadomo, co tu można w ęcej 
podeiwiać: tępą, bezm yślną historto- 
zofię Hessa pachnącą już z daleka 
Goebbelsem , naiwność polityczną, 
pyazalkow atość czy brak  najbardziej 
elem entarnego poczucia taktu . 

Posłuchajm y, co m ówią raoorty :
10 maja o-koło dziesiątej wieczo-

)

rys. Low (Londyn)
GOERING I  HESS NA LA W IE OSKARŻONYCH

skarżenia wyśw ietlają ostatecznie je 
•dną z zagadek wojny.

Hess przyleciał na M esserschm i- 
cie 110". k tóry  sam pilotow ał. Gdy 
doleciał do w ybrzeży Szkocii stw ier­
dził, że jest jeszcze zbyt jasno (do- 
chodtziła godzina siódma w.eczorem), 
by lecieć w głąb kraju. Zawrócił
więc i po godzinnym locie nad Mo­
rzem  Północnym  skierow ał się ku 
swemu celowi. W krótce orientuje
się, że nie w ystarczy mu benzyny, by 
dolecieć do A berdeen, gdzie zamie­
rzał lądować. W yskakuje ze spado­
chronem, zostaw  ając sam olot swe­
mu losowi. Lądując, łam ie rękę.

Ciekawym  dla nas szczegółem  j«st, 
że wylądow ał na tych terenach
Szkocji, k tóre by ły  strzeżone przez 
stacjonujące tam  polskie oddziały.
Nie trzeb* było jednak aż wzywać 
wojska. N atychm iast niemal po w y­
lądowaniu „bierne go do niewoli" 
w ieśniak szkocki, B ierze do niewoli 
kapitana A lfreda Horna, gdyż takie 
dokum enty miał Hess, ubrany  w mun 
dur oficera lo tn ictw a niem ieckiego. 
Sumienny Szkot zabiera Niemcowi 
dokum enty, pap ery, apara t fotogra­
ficzny „Leioa", prow adzi go do 
swojego domu, zawiadam ia o w ypad 
kc kogo należy i... cccęatuje n iepro­
szonego gościa h erbatą . /

Spełnił swój o b o w ązek  obyw atel­
ski, może teraz  pryw atnie porozm a­
wiać. Pierwsze pytanie, jakie słyszy 
Hess na ziemi ang elskiej brani..- 
„Do you like S co ttland?” —  ,-Czy pa 
nu podoba się Szkocją".

Czy wyobrażacie eobie zaaferow a­
nego Niemca, k tóry  schw ytał lotnik* 
ang elsk ego i k tóryby go poczęsto­
wał h e rb a tą  i zapytał: „ Jak  się panu 
podoba Saksonia?"

RA PO RTY KS. HAM ILTONA
Czterem a dokum entam i, k tóre rzu 

cają jasny snop św iatła na aferę H es­
sa są rap o rty  z roizmów, jakie prze­
prowadzili zaras po jego przybyciu 
kiąźę Hamilton oraz nieoficjalni 
przedstaw iciele rządu.

Trzeba bowiem powiedzieć, że A n­
glicy nattychm a s t po otrzym aniu wi* 
doroości o -lądowaniu, nie znając je­
szcze treści propozycji, wydali komu 
nikat oświadczający, że Hess będzie 
trak tow any  jako zw ykły jeniec w o­
jenny, « nie jako w ysłannik dyplom a­
tyczny-

Swoją <frogą trzeba było się prze­
cież dowiedzieć, o co chodzi. Toteż 
wysiany zostaje kom andor lotnictw* 
ks. Hamilton, później b. radca am b a­
sady angielskiej w Berlinie, k tóry  
znal Hessa z okresu swego pobytu w 
Berlinie. M ają oni zidentyfikow ać 
„kapitana H brna '"  i-., pociągnąć go 
za język.

W  ich rapo rtach  najciefcawsize jest 
nie samo wyjaśnienie celów  podróży 
Hess*, bo zawsze nasuw ało się przy­
puszczenie, że przyw iózł on propo- 
zycje pokojow e dla Anglii. N ajcieka­
w sze i najbardziej charak terystyczne 
są m etody, jakim i H ess oróbow ał po ­
rozum ieć się z Anglikami, rozmowy,

rem, ks- H am ilton powiadomiony zo­
stał przez K-orpus O bserw acyjny, że 
nieprzyjacielski sam olot, typu „Mes- 
serschm idt 110“ nad leć 'a ł nad A n­
glię. R ozpoznanie1 stwierdziło, że ten  
typ  samolotu nie rozporządza ilośc ą  
paliwa, pozw alającą na przelot z Nie 
miec do Szkocji i z pow rotem . W o­
bec tego, sam olot — pilnowany 
przez myśliwce ang elskie leci dalej. 
N astępnie przyszły m eldunki o sko­
ku pilo ta i k raksie  sam olotu.

„U nas jest te raz  tylko jedna p a r­
tia..." H am ilton w tow arzystw ie ó- 
fiće<ra służby informacyjnej jedtzie na 
•miejsce. Ogląda papiery  i przedm io­
ty odebrane jeńcowi i wchodzi do po 
koju Hessa.

Więzień, k tórego  H am ilton w 
pierwszej chwili nie rozpoznaje, pro­
si o rozm owę w cztery  oczy- Oficer 
wychodzi.

Hess rozpoozyna rozmowę od 
stw ierdzenia, że spo tka’ się z H. w 
Berlinie na Olimpiadzie i gościł go 
naw et w swrim  domu na of cjalnym 
obtedsie... Mówi: „Nie wiem, czy
Pan mnie poznaje, jestem  Rudolf 
Hess"- Mów;, że przyleciał tu  „w 
mieniu ludzkości", że F u h rer nie

Siedziba ONZ
Wiadomość o ustalenia przez specjalną de 

legację miejscowości Westchester jako t*j, 
która zostanie zaproponowana na siedzibę 
ONZ wywołała w Ameryce specyficzną re­
akcję publiczności.

Na szosie do Westchester rack samocho­
dowy przybrał takie rozmiary, ie musiano 
tam skierować specjalne oddziały sluiby pa

chce niszczyć Anglii i pragnie w s t r z y f ’icyi.ne’- Poza ciekawymi -  jadącymi zoba-rs r lk̂  Jn p;zyi>cW i1-tred riau sh e ta r mó-w.ł mu, że jest An szyty 2 N. Jorku rzesze spekulantów i ale-
glik, k tóry  zrozumie ich punkt w d ze  
nia (tym Anglikiem miał być książę 
of Ham 1 ton). Hess probow ał zaaran­
żować sp o tk an e  w L zbcnie za po­
średnictw em  H aushofera, od grudni* 
1940 r. przedsiębrał trzy próby do­
ta rc ia  do Anglii. N e udało się, była 
zła pogoda- Z wrodzoną Niemcom 
skrom nością podkreśla, że fakt iż on 
Hess, m inister Rzeszy przybył osobi­
ści* do Anglii, dowodzi szczerych n- 
tenefi pokojowych N em iec. Mówi, 
że F u h rer jest przekonany, że Niem­
cy wygrają tę wojnę, z całą pewno- 
śc ą nie później niż za dwa, trzy lata. 
W końcu prosi o zaproszenie k ie T O -  
wn ków partii, do której należy H a­
milton celem  przedstaw ienia propo­
zycji pokojowych.

Odpowiedź Hamiltona była kró tka: 
„W  naszym kraju jest te raz  tylko je­
dna p a rt'a " .

Hess nalega, opowiada o przyjaa- 
nei w spółpracy po zawarciu pokoju.

Ham lton  stw ierdza, że nie ma sen­
su zaw ierać te raz  pokoju po to, by 
za dwa łub trzy  lata rozpocząć nową 
wojnę- W y aśn ia  mu, że nie wierzy 

możliwość nokoju teraz, skoro

1
W
Niemcy w ybrały same wojnę w tedy, 
gdy była jeszcze możliwość w yboru i 
pokojowego rozwiązania sporów.

Hamilton zapowiada, że przyjedzie 
wysłannik. Rozmowa się kończy.

Karol M ałcużyńsńki.

rzystów pragnących wykorzystać koniunktu­
rę — zakupić place, rozejrzeć się za moiłi- 
wościami budowy lokali rozrywkowych, ho­
teli itp.

Westchester odległe jest od N. Jorku o 
50 kim i połoione jest niemal na granicy 
stanu New York i Cennecticut. Miejscowość 
leży w terenie pagórkowatym i pokrytym la­
sami. Gmina liczy 5000 mieszkańców, prze­
ważnie — farmerów. Powierzchnia przewi­
dziana na urządzenia ONZ wynosi aż 110 
kim. kwadratowych Z N. Jorkiem łączy West 
chester piękna autostrada biegnąca poprzez 
wspaniały,, rozległy park Way, na terenach 
którego znajduje się pierwszorzędnie urzą­
dzone, nowoczesne lotnisko. Prawdopodob­
nie byłoby ono połączone z terenami zaję­
tymi przez ONZ, uznanymi za teren między­
narodowy i byłoby pierwszą bazę lotnictwa
ONZ.

ty Westchester nie ma ładnych budynków 
na pomieszczenie rozlicznych agend Organi­
zacji. Budowa gmachów reprezentacyjnych, 
t umieszczeń dla biur i budynków mieszkal­
nych trwała by dwa — trzy lata. Do tego 
czasu delegacja proponuje zainstalowanie 
biur ONZ w samym N. Jorku w gmachach 
\dzielnicy Rockefellera, a przede wszystkim 
w luksusowych pomieszczeniach „drapacza 
nieba“ zwanego White Reed Hause.

W wypadku gdyby ONZ nie zgodziła się 
na pomieszczenie w Westchester delegacja 
ma zamiar zaproponować albo Hyde Park 
— siedzibę rodziny Rooseoeltów w rejonie 
N. Jorku, albo miejscowość Blue Hits w re­
jonie Bostonu. Ponieważ i te miejscowości 
nie mają pomieszczeń odpowiednich na po­
mieszczenie ONZ, delegacja wysuwa siedzi­
by zastępcze w Bostonie lub Atlantic City.

Powrotu do absolutyzmu
pragną belgijscy monarchiści

W przededniu pierwszych wyborów po­
wojennych w Belgii rozpisanych na 17 lute­
go zaczynają sie krystalizować nowe dąże­
nia. Dwie największe partie chrześcijańscy 
socjaliści i socjaliści w swym programie wy 
borczym uwzględniły reformę konstytucyjną. 
Jednakie żadna z tych partii nie wystąpiła 
z konkretnym projektem. Pod tym wzglę­
dem, jak ir we wszystkich innych dziedzi­
nach doświadczeń powojennych, Belgowie 
okazują wielką ostrożność. Wydaje się, ie ci, 
którzy zamierzają wystąpić z  apelem do 
zdecydowanej reformy, czekają na wyniki 
prac Konsłytuaty francuskiej, mającej w nie 
spełna 7 miesięcy opracować nowy projekt 
konstytucji dlj Francji. Belgia czeka rów­
nież na wyniki prac krajów takich, jak Wło 
chy lub Jugosławia, które to państwa oko­
liczności zmusiły do natychmiastowej zmia­
ny konstytucje

Konstytucja belgijska przewiduje, że re­
wizja konstytucji nie może być dokonana w 
czasie regencji. Oznacza to, że zagaamenie 
powrotu na tron lub rezygnacji z tronu kró­
la Leopolda będzie musiało być rozwiązane 
przed dokonaniem reformy konstytucji.

Ponieważ partie lewicowe właśnie prze­
ciwstawiają się powrotowi króla Leopolda

na tron i w obeeuej chwili zadowolone są t  
regencji, tylko partie prawicowe mogą w 
tej chwili podnosić zagadnienia zmiany koa
stytucji.

Ostatnio dziennik prawicowy „La librę 
Belgique*• umieścił projekt zmiany konsty­
tucji opracowany przez przywódców prawi­
cowych podczas okupacji. Projekt ten prze­
widuje całkowite przekształcenie „paktu 
fundamentalnego" — karty zasad, na któ­
rych opiera się wyjątkowo liberalna konsty­
tucja Belgii. Na mocy wyżej wspomnianego 
projektu król, który w Belgii zawsze posia­
dał większe wpływy, aniżeli na przykład 
król angielski, ma posiadać władzę zarów­
no prawodawczą jak wykonawczą. • Ma 
on wydawać ustawy przy współpra­
cy Rady Stanu (składającej się przewa­
żnie z polityków starszej generacji powo­
łanych drogą nominacji). Rząd ma być od­
powiedzialny przed królem. Projekt przewi 
duje istnienie * tylko jednej Izby (zamiast 2, 
jak to ma miejsce obecnie), wybieranej na za 
sadzie korporacyjnej. Izba ta posiadać ma 
głos tylko w sprawach finansowych.

Co do jednej reformy zgodne są wszyst­
kie partie, mianowicie w sprawie udzielenia 
prawa głosu kobietom.

Iow.wiceprezydent Szwaibe do działaczy OMTUR i SKMS
o IX Sesji Krajowej Rady Narodowej

o udziale spółdzielczości w realizacji ustawy o nacjonalizacji
W Warszawie odbyły się obrady krajo­

wej odprawy przewodniczących i sekreta­
rzy Komitetów Woj. OM TUR.

W pierwszym dniu odprawy dłu&ze p#ee 
mówienie na temat zadań młodzieży w Ra­
dach Narodowych, wygłosił do działaczy 
OMTUR i SKMS, wiceprezydent KRN tow. 
Szwaibe, który szczególnie dużo miejsca w 
swym referacie poświęcił Zagadnieniom 
spółdzielczym. Tow. Szwaibe zwrócił m. in. 
uwagę na to, te  młodzież nie powinna w te­
renowych Radach Narodowych ograniczać 
się wyłącznie do poruszania spraw bezpo­
średnio związanych z odcinkiem jej dzia­
łania i życia.

Jeśli chodzi o ostatnio uchwaloną przez 
KRN ustawę o nacjonalizacji średniego i 
ciężkiego przemysłu — my, socjaliści rozu­
miemy ją i będziemy ją realizowali jako 
ustawę o uspołecznieniu.

Najwyższą formą uspołecznienia wśród 
wielu gałęzi produkcji, jest aspółdzielczenie.

I tutaj chodzi nam nie o to, aby na miej­
sce garstki magnatów kapitalistycznych we­
szła liczniejsza garstka robotników, pracu­
jących w danej fabryce, lecz o to, aby moż­
na było obniżyć o procent zysku właścicie­
la fabryki koszty produkcji, by produko­
wać dla całego społeczeństwa: lepiej i ta­
niej. Produkcja ma służyć nie klasie, lecz 
narodowi,

SzAegółowiej uzasadnił tow. Szwaibe po­
gląd, że ustrój gospodarczy wpływa aa two­
rzenie się układu społecznego i światopo­
glądu.

Obecnie około 50 proc. produkcji i han­
dlu w Polsce, to sektor inicjatywy prywat­
nej. Procent ten może wzrastać, gdyż należy

się liczyć, że przedsiębiorcy prywatni przy­
stąpią do tworzenia, licznych, drobnych 
przedsiębiorstw.

Mamy na tym odcinku, jako spółdziel­
czość, wiele do zrobienia. Twórzcie spół­
dzielnie produkcyjne i handlowe. Jest to 
zadanie młodych. Jeżeli chodzi o obecny 
okres historyczny — spółdzielczość w więk­
szości swych form nie tworzy u nas gospo­
darki kolektywnej i nie likwiduje jednost­
kowych praw własności. Jest inaczej. Da­
jemy wei pomoc handlową pośrednicząc 
przez spółdzielnie w sprzedaży produktów 
rolnych, wyrabianych we własnościowych 
warsztatach i dostarczeniu fabrykatów miej­
skich. Jednocześnie spółdzielczość udziela 
rolnictwu pomocy w zakręcie kredytów, na­
rzędzi, nawozów sztucznych itp., co musi 
wpłynąć na rozwój gośpodarki wiejskiej i 
poszczególnych drobnych warsztatów rol­
nych.

Potęgujemy możliwości produkcyjne wsi, 
lecz nie naruszamy prawa własności. Nie 
zabieramy, lecz pomagamy.

Odnośnie przedsiębiorstw- przejętych 
przez państwo pamiętajmy, że z natury rze­
czy jesteśmy wrogami bezdusznej biurokra­
cji. Państwo ma produkcję prowadzić do­
brze, z pożytkiem dla społeczeństwa, dla 
konsumentów. Jeżeli tego na tym cey in ­
nym odcinku nie wypełnia jak należy — 
niech organizacje kontroli społecznej, niech 
Rady Narodowe, a wśród nich organizacje 
młodzieżowe, alarmują, gdzie należy.

Nadchodzą do nas skargi na przerost 
biurokracji, która utrudnia życie społeczeń­
stwu. Wy jesteście w terenie. Ile razy spot­
kacie się z .niedociągnięciami, powinniście 
tępić je na zrtejsoe — u siebie. Waaie zda­

nie, wasza inicjatywa młodych, ma możność 
kontrolować pracę urzędów, fabryk i za­
kładów przez udział w radach zakładowych, 
w komisjach kontroli społecznej, w radach 
nadzorczych itp,, Nie góra, a dół, dołowe 
organizacje są najbardziej odpowiedzialne 
za to, co się dzieje w terenie.

W dyskusji zabierali głos tow. tow.: Sn- 
czyna (Radom), Żelazko (Łódź) i Rzeszow­
ski (SKMS Warszawa).

Tow. 2elazko wskazał przykład Łodzi, 
w której przed wojną było 187.000 robot­
ników i 28.000.urzędników, obecnie zaś jest 
115.000 robotników i 45.000 urzędników. Do­
wodzi to postępującego rozrostu biurokra­
cji.

Tow. Rzeszowski wspomniał o naczelnym 
zadaniu młodzieżowej akcji spółdzielczej: 
chodzi o to, aby stworzyć typ nowego czło­
wieka, wychowanego w przeświadczeniu, że 
jedynym tytułem do wynagrodzenia jest 
praca, a najważniejszą rzeczą w Budowle 
Jutra, jest wspólnota zamierzeń i wspólnota 
działania.

LondyAczycy-optymiści
Reynolds News" donosi, ie podczas sesji 

Organizacji Narodów Zjednoczonych „op­
tymistycznie nastrojeni polacy-londynczy- 
cy“ usiłowali w kuluarach nawiązać kontakt 
z delegatami ONZ i wyjednać a nich po­
moc dla prześladowanych w Polsce obszar­
ników. Starannie dobranymi argumentami 
starali się przekoncć przede wszystkim przed 
stawicieti „prawego skrzydła'', delegacji 
Stanów Zjednoczonych oraz słabo poinfor­
mowanych przedstawicieli państw Ameryki 
Południowej.

I
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JAK ZOSTAŁEM FRANCUZEM
W krótce po tym Józek przywoła! 

tonie do sztabowej k)Utki:
— Rozbierajcie się Zosiaw xie tu 

u/bramie. swetry i wszystkie ©znak 
waszej funikcju. Pójdziecie w biel ź 
nie, trepach na bose ncgi i w płasz­
czu, jak wszyscy chorzy. Tu leży dllia 
was płaszcz. Przeb erzcie się i s a d ź ­
cie tu, dopóki nie zaczn iemy wywo­
ływać aa podwórze Francuzów, Bel­
gów i Holendrów. Wtedy* mozkwie 
jak najpóźn.ej, wyjdic e siąd i wmie­
szajcie się między nich. Jesteście 
Francuzem i jako Francuz n tu sc e  
przedostać się przez granicę nie­
miecko - szwajcarską i — w m arę  
możności — przez granicę szwajcar­
sko - francuską- We Francji przypu­
szczalnie zamkną was. Wasza w tym 
głowa, żęby s ę  z zamknięć a wydo­
stać. Siedźcie tu i uważajcie. Ja  idę 
w waszej sprawie na górę.

Przebrałem s ę, przełożyłem wszy­
stkie ma'e skarby, jak okulary, chu­
stka ck> nosa i ołówek do k eszeni 
płaszcza, odprułem z kurtki numer i 
wetknąłem go również na wizełk. 
wypadek do płaszcza, Czekałem Po 
długiej godzenie wpadł jak bomba 
Józsik:

— Przebierajcie się nałychm ast z 
powrotem w swoje ubranie- Ale już! 
Już! Komendant nie zgodz ł się wy­
dać ani jednego chorego z kranken- 
feugru. Jadą 'ylko zdrowi z góry. Już 
ich ustawiają przed schreibs ubą. 
Spieszc e s*ę, bo mo-żemy s ę spóźnić.

Z gorączkowym pośr^ -hem  zrzu­
ciłem płaszcz, wciągnąłem spednie, 
swetry i kurtkę, pozostaw*! ąc w k e 
smeniach p'aszcra. numer, okulary i 
inne cenne drobiazgi. W chwilę po 
tym b'e$l śmy już, ile sił w nogach, 
przez brąmę kirankenlagru, przez 
strome kamienne schody i przez stro 
mą drogę, wiodącą na górę-

— Stój! Dekad? — ze>grodził nam 
drogę wartownik SS.

— Do rentgena — zameldował Jó ­
zek.

Wpadliśmy na główną ulicę obozu. 
Przed wychodzącą na tę u łcę  
schrebbstubą, azyli kancelarią dbemu, 
s had już frontem piątkowym gotowi 
do wyjazdu Francuzi, Belg ©we i Ho- 
lendrzv, cóocreni posterunkami SS.

— Spóirtl'śm y się — rzucił Józek 
*— zaczekajcie tu na mnie. Nie rus-aj 
ęie się z m ejsca- Może jeszcze nie 
wszystko stracone.

Pobiegł w głąb obozu. Po kilku, peł 
nych o?r»lęca minutach w róc ł z do­
brą powiną

— Da się jeszcze zrobić. Ale trze­
ba się sp eszyć. Za mną.

Szybkim knnVem pcunaszerowia-Vś- 
c*y przez obozowe uHarki przed o- 
jwiaczony numerem 12, zupełnie n e- 
jmany mi Wek. Prood blakoem stało 
kilkunastu Francuzów uszeregowa­
nych w pieitiki.

— Stańcie wśród n;ch i czekajcie. 
Za chwilę schra- ber Wekowy zapro­
wadzi was przed k a r^ la r ię . Jest to 
Pcćak- W e  ruń o wszystkim. Trzymaj 
ęie się. Szczęśl wej podróży.

Odszedł. Po dr*’!1' rzeczywiście 
wyszedł z blctku schrefibetr i. stwier­
dziwszy porozum iew aw czo 'pojrze- 

.n iem  robą obecność, paiprcwadził 
nas przed schreibstubę i wclabł do 
«to;ącvah już ‘a.m szeregów.

Po kilkunastu minutach oczekiwa­
nia podszedł do m.nre naigłe dowo­
dzący konwo'eim SB-marów podoJ'- 
cer. Zmierzył mnie spojrzeniem od 
góry do dołu i zapytał chrapliwie i 
g ro in 'et .

— Gdzie masz numer?
Wyciągnąłem przed s'ebie lewą rę-

t ę  z n a p l ą s t k  '..m drutem,
który przytrzymywał blaszkę z wy- 
tfrcrr- -i~ —> n:«ł num-irem 132-383.

- -  N'e o to pytam. Dlaczego nie 
masz numeru na kurtce i na spod­
niach?

Odpowiedziałem bezradnym i nie 
wiele mówiącym gestem.

—- Prectz z szeregu! Bez numeru 
nie pojedizieaz.

Wypchn ęły z szeregu, rozejrzałem 
jię  bezradnie w koło,. Nigdzie zmalo- 
maj twarzy. Ani Józka, ani sohreibe- 
ra z dwunaisHki- Józka nie znajdę. 
Wrócił na dół. Jedyny ratunek w 
schreiberze. Pobiegłem na dwumaift- 
kę. Wpadłem do blcku i zacząłem 
we wszystkich znanych mi językach 
dopytywać o blok schreibera.

— Nie raa go. Wyszedł-
— Dcikąd?
— Niewiadoma
—  Kiedy wróci?
— Niewiadomo. Nieprędko.
— Kio go zastępuje?
—  Zastępca jego też wyszedł.
■— Więc kto z personelu bloku 

Jest w tej chwili na miejscu? Prze­
cież ktoś truuisi być-

—■ Jest bfokoww

Żniwo śmierci w Krankenlagrze j
Dckcńczenie repertażs Tadeusza Żeromskiego I

— Nie. To nie jest sprawa d’a  blo- 
kio-wego. Kto jest jeszcze?

— Fryzjer.
— Jakiej narodowości?
— Serb.
— Gdzie on jest? ‘
— Tarni
Podbiegiem do siedzącego! przy «bo 

liku 40Jelni-ego Serba i, pam ętrląc  
o wyznaczonej mi rek, zacząłem mu

f>o francusku tłomaczyć, że zgubi- 
*m tuicnery.

Ale Serb ni* rozumiał po francu­
sku.

Przerzuciłem się więc na język 
nltOTiięcki.
, Ale Serb nie rozumiał i po nie­
miecku.

Stawiając wszystko na jedną kar­
tę, ztagadiałem ck> niego po rosyjsku. 
Zr ozum ał. I odpow edział mi... ła­
maną polszczyzną. W tedy już zaczą­
łem 'm ów  ć po polsk^i wyrażnia-ląc 
mu. że muszę natychmiast ifiieć nu- 
mieiry ca kurtce i na spodniach, ż* 
schreibera n e ma, zastępcy schrei­
bera n'e ma i on jeden tyt'ko mci* 
mi te nucnery wymalować i wręczyć.

A czy ty aby jesteś z naszego blo­
ku? — zapytlał pową'p ;ewającym to­
nem.

— Tak.
— Nigdy clę tu  jeszcze nie widz a 

łem-
— Bo m-iba k m  tu przenlc-sicny do 

pieno wcrcraij.
— W ęc mówisz, że jesteś z nasze­

go blcku i zapewniasz mnie — po 
pa1 sku i po rosyjsku — że jesteś 
Francuzem? — głos jego wyrażał 
co-ś więcej,, niż powątpiewacie. ałe 
oczy uśmiechały s ę  wyrwumiaile i 
dom yślne. Spojrzałem mu więc w 
oczy pororznsmiewaweno i powiedzia­
łem:

—- Jestem  Francuzem i los mój 
jest w tej chwiili w tw och rękach. 
Nie trać oz>a«u na rozmowy i daj n» 
numery.

Bez sdowa odpowiedzi wstał, wy­
jął dw e  płócienne wstążki, szablo­
ny, tusz i wymalował dwa podykto­
wane przeze mnie numery. Po tym 
sięgnął po igłę i nici-

— R azberaj się. T lv-eba ci j« przy 
s-zyć.

W trzy minuty później, ^ścisnąw­
szy mocno rękę Serba, wyb eg-tewn o- 
zdotiony m-cikirymi joszcze numera- 
rnl z błotku przed schre bstuibę, Sze­
regi stały jeszcze w tym samym miej 
s-cu, w którym je zostawiłem. Zamel­
dowałem się podoLcencwi i stanąłem 
n,a prawym skrzydle,

Po dłuższym oczekiwaniu wysypa­
ła *się z' kaocetlaril gr,pm,adlka ofice­
rów i podofcerów  SS, oraz kilku 
więźniów kancelistów. Jeden z nich 
zaczął wywoływać saizwiska. Po wy­
wołaniu p etrwsz-ej sekki, poprowa- 
diziciao ją do łaźni. Y7 drugiej setce pa 
dło nacja nazwi-sko. Po kejp eJ wy­
prowadzono nas przed główną bra­
mę. W bramie spostrzegłem Józka, 
który przyszedł sprawdzić, czy 
wszy-stiko w porządku. Pożegnał śmy 
się spojrzeniem-

Ale n e na tym skończyły się fcor- 
mełnoś-o'- Musieiliśmy j-eszozo przez 
kijka gediz n spacerować po terenie

wyncóowano- nasze dane pesscna'ne, 
oraz przedim,c<ty złcżione w dapctzy-! 
cle dboizowym w dniu przybycia Po*- 
stypując zgodnie z otrzymanymi n- 
sirukcij-am., podałem swe imię i na­
zwisko prawda-we c.-naz nared-oweść 
francuską i Paryż jako miejsce uro­
dzenia. Z depozytem nie m aiłem kło­
potu- Wszystkie p e-n ądize i cenne 
przeden i-city cdiebrano roi już w Or«- 
nienburgu.

Trzyrnajiąc w ręku wypisaną przez 
Icanceiliistę notatkę, wchodź łiśmy 
poiiedyńczo do kancelarii. Kiedy na- 
dis.scła moja kolej, przestąpiłem próg 
kancakri:, rz-uc łem w kolo okiem i 
zdrętwiałem. W dużej izbie kancela­
ryjnej petd pcur!retom Himmlera s ał 
oficer SS, oparty o półki wielkiej 
kartoteki, mieszczącej się w pcitęż- 
ne». cgnin-rwaiłeti kasie, zamykamej 
na w'ale skoropł kioiwainych zamków. 
Wziąwszy z maj z trudam coanovrs 
jącaójdrżeołe ręki kartkę z fałszywy­
mi danymi, zaczął szukać pod literą 
Z w kantoteoe. Znoru-m ałem że je­
stem zgubomy- Ręka moich przyjia- 
ciół, choć bardzo zręczna i sś’na, nie 
mogła była sięgnąć po prze* s 'ak w e  

ofcoiau. Było to* dła mnie szczególn e j drzw' do teł ogniotrwałej szafy. Za

Padał deszcz. Ślwgnjjąe tlę po gfT*
niaistej doodze, schodz iliśmy noga za 
nogą na boisko p iłkarskie, gdzie cze­
kały na nais saTn-c-chcdy Czerwonego 
Krzyża. Kiedy sianąlem na boisku, 
poczułem po raz pierwszy s-malk wy­
granej w any. Dokoła białych sam or 

. . . .  , chodów ow iały się nosie, prom enie-
na.jigroiznŁąsza instancja obozu; Poili-1 jące zdrowiem, siłą i pewnością sie-
tische A btełung. W przedsionku b.e postacie ubranych w angielskie

mundiiTiry szoferów i mechan ików- 
Byli to Kanady'czyc\- w s łu ż b » 
Czerwonego Krzyża. Z oczu im biło, 
że byli jednocześnie w służb ę aa* 
gialskeńo wywiadu. Rozśpiewani, 
roześmiani, za(p;,'.ajli jedna e go arcma- 
tycznerf" a-mer—k ?ńH1- i ’--r-sa, 
za Grugim i ku ocłu,pieniu rozstawo* 
nych na bo sku niem eck*ch wariow* 
ników rziucaili niedopałone pcłówlQ 
w blcito. W pewnej chwili z uozu- 
ci&m a  edorzeoz-nego tryumfu zanzw-ar 
żyłem. ,iak jeden z wartowników 
schylił się i niby dli a poprą w i en ą  
sznurowadła i schowia.1 w rętkach wy* 
cągn  ęty z błota niedopałeik.

Na wydany już przez azwajcar* 
skiego kemeda-nta konwoju rozika*

niabazipijozne. W każdej chw łi mo­
gła naisląp ó wsypa. Aby je; uniknąć, 
staira-lem s ę trzymać środka mojej 
grupy i pocihyilslem głowę, wp?, tru­
jąc się uporezyw e w ziemię. Wy- 
w ódlszy nas z głównel bramy obozo 
w ej, sk ’ero w>3mo nas pnzed m.agizyn 
odiz> eżowy. Tam zdaliśmy cbo-z-owe 
ubrania- Następnie rzucono każdemu 
v  nas pierwszą z brzegu cywilną 
kurtkę, sipcd-n e i nakrycie głowy.

Kiedy pr zebr ani jrik na mesikairadę 
przygotowaliśmy się do odmarszu w 
stronę samochodów, pedprow-adoo- 
no nas ntespedz’a,n e ped sąsiedni 
budynek, w którym oczekiwała naa

chwilę wszystko się wyda. Byle tył 
ko zatłukł1 od razu i nie starali się 
torturami wydo-być se mnie zeznań. 
N-allapej. będzie sikrczyć cf i cenowi 
do gardła- żeby go zmusić do za­
strzelenia mnie na miejscu.

Przygotowany do skoku, zobaczy­
łem na wyciągn ętej ręce oficera 
kartce z m am  naizwkk em duże 
czarne „F“ na czerwonym tle.

Józek i to  przew'dział, i tu trafił,
i tu zrcbS s-woje-

W pomz-aidku. Następny — usłysza­
łem )ak przez watę i wymoczyłem się 
z ponurego budydku.___________

GŁOSY I odgłosy
TWÓRCA L IU  MARLENE“

NA INDEKSIE
(R) Norbert Schultie, hompoiytor nie­

miecki, autor znanej piosenki żołnierskiej 
„Liii M a r l e n e otrzymai od władz alianc­
kich zakaz wystąpień publicznych.

PIERW SZY WIEC OD 20 LAT
(R) W Portugalii odbyt się pierwszy od 

20 lat jawny wiec Partii Socjalistycznej, 
która wraz z innymi partiami opozycyjny­
mi została w l926 r. przez portugalskie wła­
dze oficjalnie rozwiązana.

Licznie zebrani na wiecu portugalscy so­
cjaliści zwrócili s it z apelem do demokra­
cji świata o pomoc w obaleniu portugalskie­
go faszyzmu, zastrzegając sobie prawo rea­
lizowania pełnego programu socjalistyczne- 
go.

TAJEM NICZA EPIDEMIA
(R) W peuznych prowincjach Anglii za­

obserwowano w ostatnich czasach kilkadzie­
siąt wypadków tajemniczej choroby, która 
szerzyć s it zaczyna wśród młodzieży w wie­
ku lat 16—18 i która powoduje paraliż nóg. 
Lekarze nie umieją wytłumaczyć przyczyny 
choroby. Ministerstwo Zdrowia rozpoczęło 
badania na szerszą skalę.
7.000.000 OŁÓWKÓW W  PŁOMIENIACH

(Rl W  Czechosłowacji wybuchhł pożar 
W fabryce ołówków Hardmuth Koch i neer. 
Przeszło 7.000.000 ołówków spłonęło.

' ARTYSTK A  FILMOWA
KAW ALEREM LEGII HONOROWEJ
(R) .AmeryitaiisJta artystka filmowa, Ma­

deleine Carrol, została odznaczona orderem 
Legii Honorowej przez rząd francuski za o- 

•fiarność w pielęgnowaniu rannych żołnierzy 
francuskich.

W IĘKSZA WYDAJNOŚĆ  
CZY WIĘCEJ GÓRNIKÓW7

(R) Produkcja węgla we Francji wynosi 
obecnie 91 proc. przedwojennej. Liczba ta 
wykazuje, że Francja ze wszystkich państw 
Europy zachodniej, najprędzej odbudowała 
przemysł kopalniany. Przyczyną tego tempa 
lest powiększenie siły roboczej o 33 proc. 
ponad normę przedwojenną.

W  W. Brytanii roczne wydobycie węgla 
spadło z 227 milionów ton w roku 1938 do 
180 milionów lon w roku 1945. Ale ilość ro­
botników xatrud~ionych w brytyjskim prze­
myśle węglowym zmniejszyła się o 69.000.

1 W  A N G U I NIE MA MIEJSC 
W SZPITALACH

(R) W hrabstwie Kent liczba ciężko cho­
rych. dla których brak miejsca w szpitalach, 
-iatle wzrasta. Szef służby zdrowia lega

okręgu oświadczył, że setki chorych umiera 
wskutek braku opieki. W szpitalach brak 
pielęgniarek. Wszelkie apele do Czerwone­
go Krzyża, Ministerstwa Zdrowia i Minister­
stwa Pracy nie odniosły pożądanego skutku.

PIERW SZA KOBIETA-SĘDZIA
(R) Po raz pierwszy w historii sądowni­

ctwa brytyjskiego, kobieta przewodniczyła 
rozprawie sądowej. Pierwszą kobietą-sędzią, 
jest młoda adwokatka miss Dorothy Knight 
Dix. Wystąpiła ona według tradycji w sę­
dziowskiej todze i białej peruce.

MIŁOŚĆ SILN IEJSZA NIŻ WOJNA...
(R) Jeden z dzienników angielskich za­

mieszcza list do redakcji, pisany przez bry­
tyjskiego żołnierza armii okupacyjnej w 
Niemczech.

Żołnierz pyta o radę, bo zakochał się w 
Niemce i przed demobilizacją chciałby ją 
poślubić, aby później mogła przyjechać do 
W. Brytanii Nie była członkinią partii hi­
tlerowskiej i zawsze opozycyjnie ustosunko­
wywała się do rządów Hitlera (jak wszyscy 
Niemcy *- wg ich dzisiejszych opinii — przy 
pisek red.). Co robić? — pyto żołnierz...

TV Dartłord (Anglia) proboszcz tamtej­
szej- parafii potępił z ambony miejscowe ko­
biety i dzicwczętą, które „bratają“ się z za­
trudnionymi w mieście, niemieckimi jeńca­

mi wojennymi. Kobiety obdarowują Niemców 
ciastkami i papierosami.

Dzienniki amerykańskie donoszą z obu­
rzeniem o ,.zbrataniu“ amerykańskich wojsk 
okupacyjnych z japońskimi kobietami. We 
wszystkich lokalach publicznych spotyka się 
żołnierzy amerykańskich w towarzystwie za 
równo gejsz, jak i „pań z towarzystwa". 
Żołnierze chwalą się. że Japonkę można ku­
pić za tabliczkę czekolady. Rodziny japoń­
skie chętnie widzą owe zbratanie, bo przy­
nosi ono korzyści materialne, a raczej apro- 
wizacyjne. /

Gen. Mac-Arthur wydał rządowi japoń­
skiemu rozkaz zniesienia głęboko zakorze­
nionego w społeczeństwie japońskim od wie­
ków prawa sprzedawania córek 'w  niewolę. 
Frawo to polega na udzielaniu przez odpo­
wiedniego „przedsiębiorcę" pożyczki, którą 
spłacać musi potem sprzedana w niewolę 
dziewczyna ze swoich zarobków. Niewola 
trwa dłużej luh krócej, w zależności od wy­
sokości pożyczki.

Szczególnie po wojnie ta zalegalizowana 
prostytucja stanowi najbardziej rentowny i 
rozpowszechniony przemysł japoński. Gen. 
Mac-Arthur żądając zniesienia tych odwlecz 
nych zwyczajów, powołał się na Deklarację 
poczdamską, gwarantującą każdemu czło­
wiekowi poszanowanie podstawowych praw 
ludzkich.

ZMARTWIENIA FSL
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m
l*y marca zbliża się-,. rys. Ignacy Witz

wsiedl śmy po 25 do a-u-t. Ruszyliśmy, 
Z imponującą lekkość ą  aęiżiki* au.'a 
wap ęły się z boiska po stromej dro­
dze na szicisę i potoczyły się ro^«- 
isfrtyozn e ku wclncśc . W tejże sar 
mej chwili w cbo-zie rc<zihgł a ę w e* 
czorny dzwonek a(pelo-wy. Była g<*• 
dżina 5-ta po połudnu 28 kw «t«ia.

Po k 1 kun a stu minutach tazdy mi­
nęliśmy Gusin. Po niespełna godzi­
nie przeje chailiśmy ulic aro rozłrzar 
abąnegp przez ail anakie bomby Dn* 
tb. Jechaliśmy dalej powoh, wytni- 
jaijąc na szosach za,pary prseciwczoł* 
gowe, świadczące o bliskości fron­
tu. Kiedy zmierzch zagęść ł  się w no­
cne ciemności, auta nasze zatrzyma­
ły się.

Okazało się, że na zasadzie umo­
wy m ędzy naiozelnym dowództwem: 
niem- ecki m a M'ędzynainodcwym 
Czerwonym Krzyżem, wolno nam 
było jechać za dnia, aby silne re­
flektory samochodu nie mogły zdra­
dzać ał a nok im lotnikom n em ec- 
kich &ms strategicznych.

Po przykrej ncey, spędzonej w 
przydrożnej stodole, nużyliśmy ran 
kiocn dalej. Pr.zed pełudn m nę- 
liśmv mii ci,-. Mozarta, czamodb'Vsikl 
S-*Vbwrg. Pi-zsrcvfiTua eirtirrtinBd* 
niosła nas bsV*m n m y  
Tyrcil w kierunku Innsbrucku. Mi- 
nąw?rv po południu T- * -.i3k, z.a- 
czę,ł śmv wyraźnie zwię/kezać lomma 
jazdy. Z razmów z kanadylek--ni 
szoferami dowiedzieliśmy się, że ja­
dziemy równolegle do llu i poblisk e 
go from tu, że grozi nam przecięcie 
drogi i że komendant pra.gn:e z-a 
wr.ze!lką cenę uniknąć nc.co-wania na 
terytorium Tnzeeiej Rzeszy.

Ale noc zbliżał® s ę szybkimi 
krokami, a do gnanńcy było jeszcze 
daleka. Miroo to aut* naaz« cort'* 
zwiększały tempo, « gdy zapadła 

noę, zlekceważywszy zakaz naczel­
nego dowód.’ twa n'emieckf ego, za­
paliły potężne reflektory, i pruiią-c 
nimi mrak pędziły przed siebie, jaJc 
śegane.

0  wpół do drugi©} w mocy zatrzy­
mały się nagle. *

Gramie® 1
Serca uderzvły nam przyśpiesza- 

nym rytmem- Przez cały.czas naszej 
podróży, zdając sobie sprawę z tego. 
że jadziemy na wo1n-rść, nie czur 
!'śmy się ieszare w olu. Wiedzieliś­
my, że jesteśmy jeszcze w kraiiu SS 
i Gestapo, że w każdej chwili mogą 
ma-s jaszcze zatrzymać. zaw-óc:ć lv.b 
zrobić z nam ws’ vs'ko, co hn s ą  hę 
dzie podt^-baiło. A teraz, stanąwszy 
na grain icy. wiedzM śmy, że będą 
nas rait jeis«r,oze Uczyć, ust?iw'eć w 
piaitki ? raz jeszcze — tu. n,a -prrgu 
wolności — wvdawać nam bezaipe- 
laevine mzkaizy.

Mileły.długie, reżk i*  m'nui'y. 15, 
30 45, iJcdr'ina. oófrncer...

Nagi! e a ria  n?-siz>e zo warczały mc- 
torami, drgnęły i zaczęły pcw rl po- 
suwsć się namrzód. Powoli, po tym 
nieco prądzej, po tym leszcze prę­
dze!, po tym znowu wnlpizj i... s t-p f

Przez Sizioary w bałycb  plande­
kach wlało się ze wsryisfikich -tron 
do naszych aut eilekitry-ccne św'atł-o- 
Wyjrzeliśmy przez te sz.pa-ry nare- 
wnatrz. Anko na-nze stało or z ad bu­
dynkiem, dmokipla którego uwilall 
s'ę żełnionze, ale ja.ęyś dz’wni, nie­
znanego nam typu źoln erze, w cu- 
dawnych, nie widzianych ngdy  do­
tąd chei-na-ch...

1 nagle rrozumleitiśmv! Zrcizuim'*- 
liśmyl Zrcrum eliśm y, że bez licze­
nia, bez ustaw ania s ę w pąlk i, beiz 
kontncil' przbc-chaliśmy granicę n e- 
m:cacką i jesteśmy w Szwajcarii, je­
steśmy wełni •
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Aleksander Puszkin
VP lutym 1837 r. p raw  warszawska poda­

ła za „Tygodnikiem Petersburskim ' następu 
Jącą lakoniczną notatkę; „Literatura rosyj­
ska poniosła niepowetowaną stratę w osobie 
znakomitego poety i pisarza A leksandra 
Puszkina, który 29 zeszłego stycznia umarł 
tu, w Petersburgu, po krótkich cierpieniach, 
w 37. roku życia. Petersburg, 29 stycznia, 10 
lutego".

Od tej daty  upłynęło sto dziewięć lat. 
Kim że jest dla współczesnych poeta, o k tó­
rym Mickiewicz powiedział w nekrologu, dru 
kowanym w paryskim dzienniku ,,Le Globe", 
„że gdyby utwory Byrona nie istniały wca­
le, Puszkin byłby ogłoszony pierwszym po­
etą epoki"?

Działalność poetycka A leksandra Puszki­
na przypada na okres przechodzenia feudal­
nej Rosji w formy gospodarki kapitalistycz­
nej. Kryzys, jaki w tym czasie przeżywało 
ziemiaństwo rosyjskie, wywarł bezwzględny 
wpływ na twórczość Puszkina, gdzić prze­
ciwieństwa tego okresu przełomu znalazły 
wyraźne odbicie czy to w formie krytyki fe­
udalnych stosunków czy też wyraźnej zależ­
ności artystycznej od poezji europejskiej. 
Curopeizm i postępowość społeczna — oto 
dominałny charakter twórczości Puszkina.

To też już nawet pierwszy okres pracy po 
Ctyckiej Puszkina (1814 1829) upływa nie
tylko pod znakiem wpływów literatury  koń­
czącego się khevcyzm u rosyjskiego (Dzier- 
taw in, Karamzin), który Puszkin poddaje z 
czasem suiowej krytyce, lecz także i lekkiej 
epikurejskiej poezji francuskiej (Parny). 
Puszkin, uprawia wówczas wszystkie rodza­
je sentymentalnej t. zw. „lekkiej klasycznej 
poezji" — od idylli, elegii („Cygan"), ma­
drygału i poezji mitologicznej do wiersza 
politycznego (ody i rozmyślania: np. „W ol­
ność ', „Wieś") do politycznego i literackie­
go epigramatu — i to rozszerzenie, a także 
wzbogacenie tematyki staje się odrazu wy­
r a ź n y m  określeniem przez poetę swego sta­
nowiska w walce liberalizujących politycz­
nie, a zapatrzonych na kulturalny Zachód 
łwolemników nowych form w literaturze (z 
Żukowskim na czele), z obrońcami dworskie­
go i arystokratycznego w istocie, bezkom­
promisowego klasycyzmu.

W łatach 1820 — I82t pow stają „Rusłan 
i Ludmiła" i „G awriljada". Pierwsze te epic­
kie utwory Puszkina są już nie tylko osta­
tecznym zerwaniem z klasycyzmem, nie ty l­
ko tegoż klasycyzmu krzywym zwierciadłem, 
gdzie Puszkin ośmiesza heroiczną tematykę 
klasycznej epopei, a celowym wprowadze­
niem potocznego „wulgarnego" języka do­
prowadza do pasji klasyków, — lecz także 
częściowym zerwaniem z santymentalistami.

W tym czasie poezję rosyjską wzburzyły 
1 na wylot przejęły potężne wpływy Byrona. 
W świadomości jego rosyjskich wyznawców 
postać twórcy „Child » H arolda" otrzymała 
aabarwienie rewolucyjne. „Byron unosi się w 
obłokach, opuszcza się na ziemię, by runąć 
oburzeniem na ciemiężców, a barwy jego 
romantyzmu częstokroć zlew ają się z bar­
wami politycznymi" — pisał o Byronie ks. 
Wiaziemski do A l. Turgieniewa w 182t ro­
ku. Te rewolucyjne elementy poezji byro- 
nicznej przejęli w pełnj jedynie dekabryści, 
Jak np. Rylejew w poemacie p. t. „W ojna- 
rowskij. Puszkin w przeciwieństwie do 
dekabrystów nie przejął od Byrona akcen­
tów rewolucyjnych, wyzyskał w sv^ych u- 
tworach jedynie artystyczne motywy byro- 
mzmu, czy to egzotykę uczuć („Fontanna 
Bakcayseraju"), czy też malownicze obrazy 
dzikiej przyrody („Jeniec Kaukazu"),

Zwrot ku „mętnym i rwącym strumieniem 
poezji ludowej", a jednocześnie, w związku 
Z dokonywującym się właśnie przełomem 
socjalnym, konieczność rewizji determinant 
dziejowych skierowały uwagę romantyków ro 
•yjekieb ku dram atowi historycznemu. U Pu­
szkina wiąże się to z częściowym odstęp­
stwem od byronizmu, odstępstwem, które 
miało z biegiem czasu stopniowo się pogłę­
biać. Tak powstaje „Boris Godunow". Pusz­
kin, opierając się na „kronice szekspirow­
skiej", daje tu tragedię charakterów  opartą
0 barwnie podmalowane tło walk politycz­
nych XVI w ieku Realistyczne traktowanie,
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Telewizja w Związku Radzieckim
15 grudnia 1945 r. po kilkuletniej p rzer­

wie wywołanej przez wojnę, uruchomione 
zastało  Moskiewskie Centrum Telewizyjne 
Wszechzwiązkowego Radiokomitetu, ^

Pierwsza audycja telewizyjna '■ozpoczę- 
U tię o godz. 21. O rkiestra Teatru Wielkie- 
<o pod kwrowniętwem A. I. O3’*0*'*1 wyko- 
nała uwerturę do opery Glinki „Rusłań i 
Ludmiła", Po tym pokazana została scena 
pojedynku z opery „Eugeniusz Onegin ’ oraz 
•ceny baletu „Jezioro Łabędzie i scena z 
komedii Gribojedowa „Gorie ot uma .

W gmachu studium można było widzieć
1 słyszeć audycje na odbiornikach telewi- 
•y jnych z ekranem  wielkości Ćwiartki pa­
pieru piśmiennego.

W tym roku fabryki Moskwy i Leningra­
du rozpoczęły produkcję odbiorników tele­
wizyjnych. A udycje Centrum Telewizyjae- 
go mają być na początku nadawane dwa ra -J  
*T tygodniowo.

stanowiące szalony krok naprzód w ówczes
nej dram aturgii, nie mogło zapewnić „Godu­
nowowi" przychylnego przyjęcia — tragedia 
jednak wywarła w następstwie ogromny 
wpływ na dram at rosyjski.

Stopniowo zrywając z romantycznym pa­
tosem dekabrystów, pod wpływem Szekspi­
ra, a w trzydziestych latach i W altera Scot 
ta, kształtując i przetw arzając swoiście te 
wpływy, Puazkio zbliża się do realizntu ja ­
ko metody twórczej Nie jest to jednak prze 
sunięcie tylko na płaszczyźnie artystycznej, 
można by je powiązać z katastrofą dekabry­
stów, choć pierwszy rozdział „Jewgienija 
Oniegina" został napisany już w r. 1823.

Pierwsza notatką Puszkina o „Onieginie" 
brzmi: „piszę teraz nię romans, lecz romans 
wierszem — to szalona różnica!"

Poemat ten pełen dygresyj lirycznych, pi­
sany nową formą „strofy ouieginowskiej", 
giętkiej, obficie dialogowanej, to szczytowe 
osiągnięcie Puszkina,

W kilka lat później powstają t. zw. „ma­
łe tragedie" („M ozart i Salieri", „Skąpy ry­
cerz' , „Kamienny gość" i „Uczta podczas 
dżumy") oraz cały szereg drobnych utworów 
lirycznych.

Po roku 1830 Puszkin, którego realistycz­
nych tendencyj nie mogły już pomieścić ra ­
my utworu poetyckiego, przechodzi częścio­
wo do prozy. Pisze powieści obyczajowe, hi­
storyczne, psychologiczne — „Powieści Biel 
kina", „K apltaaskaja doczka", „Dubrowskij"

Czuły na przejawy bieżącej chwili, na jej 
zagadnienia i wymagania, Puszkin roz­
strzygnął je w swych utworach zarówno w 
aspekcie historycznym, politycznym, obycza­
jowym i filozoiicznym (patrz dygresje w 
„Onieginie"), jak i artystycznym. Nie ma 
chyba rodzaju literackiego, znanego wów­
czas, jakiego by Puszkin nie upraw iał, nie 
ma prądu umysłowego czy artystycznego 
który by nie znalazł odzwierciedlenia w jego 
utworach. Szeroka skala uczuć, wierność 
charakterystyki postaci, ich typologiczność, 
doskonałe umiejscowienie ich w warunkach 
środowiska a jednocześnie doskonałe tych 
środowisk podmalowanie — godne są n a j­
wyższego podziwu i stawiają Puszkina w 
rzędzie największych, zawsze aktualnych pi­
sarzy świata. Budowa utworu puszkinow­
skiego idzie po linii największej oszczędno­
ści ekspresji.

Partie  opisowe są u Puszkina zawsze o r­
ganicznie wmontowane w treść, najdrobniej­
sze szczegóły tła zawsze znajdują usprawie­
dliwienie w rozwoju akcji. To samo dotyczy 
charakterystyki postaci: Puszkin nie w daje 
się nigdy w szeroki opis zewnętrznego wy­
glądu bohatera, zaznacza go jedynie w m ia­
rę potrzeby kilkoma zasadniczymi rysami. 
Są to portrety akcji, wbrew tradycjom 
poezji klasycznej, a nawet romantycznej, 
zarysowane w realistyczną prostotę.

Gdy mowa o prostocie języka, należy k il­
ka słów poświęcić zasadniczemu nowator­
stwu, jakie wprowadził Puszkin w dziedzi­
nie języka, a także po części i wiersza.

„Nie należy przeszkadzać swobodnemu 
rozwojowi naszego bogatego i pięknego ję­
zyka" — twierdzi Puszkin. Oto hasło, pod 
którym wszczyna walkę ze sztucznym sza­
blonem językowym klasyków, a w następ­
stwie z wymyślnym, wynaturzonym języ­
kiem romantyków. W poszukiwaniu źródeł 
„zwyczajnej" codziennej mowy sięga Pusz­
kin do języka ludu, podejm uje ludową for­
mę twórczości — bajkę, — wzbogacając i 
aktualizując swój słownik poetycki. Wiersz 
Puszkina, żywy i giętki zawsze podlega dy­
namice ekcji i mowy.

Niezwykła czujność artystyczna Puszkina 
nie pozwalała mu pominąć obojętnością ja ­
kiegokolwiek zjawiska artystycznego bądź 
na zachodzie Europy bądź w Rosji. W szystko 
chwytał, wszystko dostosowywał do wyma­
gań chwili bieżącej — wszystko przetw a­
rzał. To też ani jeden z jego utworów tiie 
nosi śladów jakichkolwiek bądź wpływów 
„w surowym stanie". Zarówno obserwacje 
bezpośrednie, jak i lektura ulegały w poe­
tyckim laboratorium  Puszkina twórczemu 
przeobrażeniu. „Natchnienie, jak mówił, jest 
usposobieniem duszy do jak najwyższego od 
czucia wrażeń i rozważania pojęć, a więc do 
wyjaśnienia ich. Natchnienie potrzebne jest 
zarówno w geometrii jak i w poezji '. A d a ­
lej: „W naszych czasach zasadniczą wadą, 
uw ydatniającą się w prawie, wszystkich p -a-J

cach naukowych, jest brak pracowitości 
Rzadko zdarzy się krytyce wskazać na o- 
woc długich studiów i wyczerpujących ba­
dań"

Wpływ Puszkina czy to w poezji czy w 
powieści rosyjskiej zaznacza się bardzo sil­
nie na całej rozciągłości minionego stulecia 
aż po dziś dzień. Nie jest wolny od tego 
wpływu ani Błok, ani Pasternak, ani nawet 
M ajakowskij. Każda epoka znajdowała w po 
ezji Puszkina to, co jej najbardziej odpowia 
dało, a więc symboliści, nastroje pesymizmu 
i rezygnacji, oraz motywy urbanistyczne, 
współcześni poeci sowieccy — realistyczne 
traktowanie rzeczywistości. Każda epoka 
pożywkę dla siebie w twórczości Puszkina 
znaleźć mogła. To też słusznie powiada kry­
tyk: „W osobie Puszkina czcimy nie tylko 
znakomitego przedstawiciela szlacheckiego 
okresu literatury rosyjskiej, ale i wielkiego 
artystę, którego twórczość wywierała na 
przestrzeni ostatniego stulecia bezustanny i 
wyjątkowo płodny wpływ na całą lileratu ię 
rosyjską. Będzie ona wywierać ten wpływ 
nadal i to zarówno przez głębokość swej tre 
ści, |ak  i nieosiągalne mistrzostwo formy. 
Utwory Puszkina nadal żyją wśród nas...

Seweryn Pollak

ALEKSANDER PUSZKIN przełożył Mieczysław Jastma

♦  ♦
Gdy Wędzę po ul'cach szumnych!

Czy też w świątyni ludnej cieniu,
Czy wśród m odzieńców nieiozumnych 
Swemu oddaję się marzeniu.

Mów’ęs przeminę prędko lata 
I ncd drobewy strop nodremu 

Zejdziemy wszyscy z tego świata,
I dz-s już pora niejednemu.

Czy dąb zobaczę wśród polany,
Myślę: ten pradziad kniei leśnej 
Przeżyje wiek mój zapemn any,
Jak wiek mych ojców przeżył wcześniej!

Czy gdy niemowlę p eszczę orle,
Wiem: „Miejsce po mn'e zajmiesz w św'ecie 
5 kiedy mn'e już czas w mogiłę,
Tobie czas kw tnęć, żegnaj dziecęP*

Każdej godzinie mija’qeej 
Zaduma moja towarzyszy,
Roczn'c* śmierć' mijającej
Już dziś odgadnąć chcę z ich ciszy.

I gdzie mnie śmierć wróżebna czeka 
W boju, w wędrówce, w morza łonie?
Czy też dol na n edaleka 
Ostyg y popiół mój pochłonie?

T choć neczujpccmu ciału 
Jednaki wszędzie kres znaczony,
To przeć eż spocząć by s:ę chc ało
Bliżej rodzinnej, miłej strony.

I n'echai wśród zieleni młodej 
Nad grobem m o n  rgra ~vc’e,
I obojętne* blask przyrody 
Pięknością wieczna lśni w rtr’- " c e .

IMickał Wolicki

Stracone skarby sztuki
Sprawą wywozu dziel sztuki z Polski 

przypomina w artykule wstępnym „Robotni­
ka" z dn. 4 lutego p, L. Zajączkowska 
jest sprawą arcyważną, niepokojącą nie ty l­
ko umysły muzeologów czy hiętoryków 
sztuki, lecz i ogół opinii publicznej. Zapro 
szony przez redakcję „Robotnika" do wy­
powiedzenia się na tęn te. .at, chciałbym 
przypomnieć na wstępię historię, tego proce 
su tak dotkliwego w swych skutkach dla 
sprawy kultury w Polsce,

1. Pominąwszy masowe, zorganizowane 
planowo kontrybucje wojenne w dziełach 
sztuki, zapoczątkowane najazdem szwedz­
kim, później zaś w wieku XVIII łub w po­
łowie XIX kontynuowane przez zaborcze 
rządy pruskie i carskiej Rosji, stwierdzić 
należy, żc co najmniej od drugiej połowy 
XIX wieku jesteśmy świadkami systematycz 
nej działalności ajentów antykwarskich, o- 
gałacających, przeważnie za bezcen, ąaso- 
bne jeszcze podówczas (mowa Tu jest mniej 
więcej o okresie 1864 — 1914) zbiory pol­
skie z poprzedniej szych zabytków. Spalone 
podczas powstania notatki uniemożliwiają 
mi podanie ściślejszych danych w tej mie­
rze. Niemniej wystarczy przypomnieć aukcje 
paryskie wspaniałych kolekcji w rodzaju 
Mniszhów (zbiory W iśniowieckiej), Leona 
Sapiehy, Dziewanowskich, u tratę „Lisowczy- 
ka" Rembrandta (Col. Fricka w New -Yor- 
k‘u), stygmatyzację św Franciszka Crana- 
cha (obecnie Muzeum Akademii Sztuk P ięk­
nych w W iedniu), u tratę Rem brandta z ko­
lekcji Ladmickiego w Warszawie, sceny bi­
blijne A arta de Gelder z jednej z pryw at­
nych kolekcji warszawskich i- wiele innych 
bezcennych dzieł sztuki zachodnio - europej 
skiej. Zawierucha wojenna lat 1914 — 1918 
sprzyja masowemu wywozowi zabytków, nie 
mówiąc już o zniszczeniach zadanych wo­
jennymi działaniami. Okolicznością łagodzą 
cą był brak ogólnopolskiej ustawy konser­
w atorskiej, którą młode państwo polskie 
wprowadziło w życie w r 1918 Trzeba tu 
jesźcze nadmienić, że do tej chhwili były 
zabór rosyjski nie miał ustawy zabezpie­
czającej zabytki przed wywozem z kraju, 
mimo, że podobne ustawy posiadały b. za­
bór pruski i austriacki.

2. Paradoksaluość sytuacji polega na tym, 
że po zakończeniu działań wojennych i po 
wprowadzeniu w życie odnośnej ustawy 
konserwatorskiej wywóz zabytków z Polski, 
chociaż ograniczony wyłącznie do cymeliów, 
pozbawiony charakteru masowego eksportu
— trw a nieprzerwanie aż do 1939 r. Mimo 
działających na ogół sprężyście kontroli 
konserwatystów państwowych, nie przestają 
przenikać zagranicę najprzedniejsze pozy­
cje muaealrie, przedostające się tam nieje­
dnokrotnie przy pomocy poczty dyplomatycz 
nej, Z s .s tra t poniesionych w tym okresie 
(1918 — 1939) wymieniam przykładowo po­
zycje następujące: 11 arrasów i gobelinów 
z XV i X V lft wieku. 9 Cranachów, najw a­
żniejsze pozycje je  świetnej zbrojowni Ra- 
dziwiłłowskiej w Nieświeżu, między innymi 
części zbroi wykonane przez Kunza Lod- 
mera, nadwornego płatnerza Zygmunta Au­
gusta (zakup dyr, C lark’a do M etropolitan 
Art Museum w New - York'u).

D alej: u trata  obrazu Simone M artini ze 
zbiorów Przybysławskich w Unisu (miejsce 
obecne nieznane), obrazu szkoły Duccia ze 
zbiorów katedry we Lwowie (obecnie col. 
Lehm ann w Americe), obrazu Rembrandta 
Chrystus (zakup firmy Duveen and Brothers) 
ze zbiorów Raczyńskich w Rogalinie, dwóch 
rękopisów iluminowanych (tenże zakup), 
portretu  ojca Rembrandta ze zbiorów Miko­
łaja  Potockiego (obecnie Louvre), obrazu 
Antonella da Messina ze zbiorów hr. Ostrów 
skich, obecnie w Muzeum Sztuk Pięknych w 
Wiedniu, skarbu Buigundzkiego, wykopane­

go pod Lublinem (biżuterie z XV wieku, pu­
blikowany w piśmie Pantheon), cykl obra­
zów Guardiego (M ariestri?) ze zbiorów Po­
tockich w Warszawie, dwóch portretów 
Jransa Halsa ze zbiorów Grabowskiego (o- 
•tatnio w kolekcji Schloss Rohoncz), dwóch 
ibrazów mistrza tyrolskiego imieniem Hans- 
nahler — i tylu, tylu jeszcze dzieł sztuki o 
ogólnoeuropejskim znaczeniu. Mnożenie dal- 
zych przykładów jest zbyt bolesne i jak 

sądzę już niepotrzebne.

Mimo to nie mogę się oprzeć, ażeby nie 
wspomnieć o wywozie krótko przed wojną 
bogatego zbioru rysunków mistrzów obcych 
ze zbiorów Branickich, oraz u traty  iednago 
z najpiękniejszych arcydzieł Durera „Por­
tret młodej W enecjanki" a 1505 roku, na­
bytego ze zbiorów JeUkieh-Wańkewmzów 
w 1923 r. w W arszawie przez Muzeum W ie­
deńskie. Jeszcze krótko przed wojną poka­
zywał mi z ironicznym uśmiechem woźny 
wiedeńskiego Muzeum nalepkę umieszczoną 
na odwrocie obrazu, która stwierdzała, że 
wywóz jego za granicę został zezwolony 
przez W arszawski U rząd Konserwatorski.

3. Jak  najsłuszniejszy apel, skierowany 
przez p. L. Zajączkowską w sprawie zatrzy­
mania wywozu dzieł za granicę oraz prze­
ciwstawienia się „szabrowaniu" dzieł sztuki 
na nowo zajętych terenach uzupełnić należy 
stwierdzeniem, że smutne to zjawisko nie 
jest wynikiem braku nadzoru ze strony 
władz resortowych, w tym wypadku Min. 
Kultury i Sztuki. Znowelizowana w r. !928 
ustawa o ochronie zabytków jest utrzymana 
w całej swej rozciągłości, naruszenie zaś jej 
przepisów grozi surowymi karam i

W ydarzenia, których jesteśmy świadkami 
spowodują prawdopodobnie ponowną mo­
dyfikację tej ustawy w kierunku dalszego 
jej zaostrzenia. W walce z przestępczością 
na tym polu, której ciężar spada niemal wy­
łącznie na ofiarnie pracujący personel kon­
serwatorski, musi wziąć udział zorganizowa­
na opinia społeczna. Uzdrowieniu niew ątpli­
wie muszą być poddane stosunki panujące 
na terenach ziem odzyskanych.

Znając z autopsji pokaźny fragment tam­
tejszych terenów, uważam za jedyne właści­
we rozwiązanie, skomasowanie rozproszo-'

nych zbiorów po większych miastach, czę­
ściowo zaś przewiezienia ich do zorganizo­
wanych już Muzeów Polski centralnej, a to 
nie tylko w imię zabezpieczenia łch i nale­
żytej konserwacji tych resztek, lecz i w 
imię konieczności repolonizacji muzeów po­
morskich i śląskich, z ' ’ irych usunięte być 
muszą dzieła sztuki niemieckiej, napłynąć na 
tomiast winny dzieła dawnej i współcze­
snej polskiej kultury plastycznej, względnie 
obiekty ilustrujące regionalne wartości te­
renu.

W tym dziele przemieszczenia zbiorów, 
którego wymaga polska racja stano również 
powinna pomagać opinia społeczna świado­
ma powagi zadań, czekających państwo na 
polu kultury i sztuki. Sprawa jest tytan pil­
niejsza, że godny skądinąd pochwały ro­
zwój patriotyzmu lokalnego często na -vm 
odcinku przybiera formy niewłaściwe, które 
w yrażają się w nieufność miejscowych • zyn 
ników do poczynań władz centralnych, w 
których posunięciach władze lokalne upa­
tru ją  chęć ogołocenia terenu z wartości kul­
turalnych. Kto jednak zna nasze zbiory za­
chodnie, ten przyzna, sądzę, rację, że mu­
szą one zostać nasycone zupełnie odmienną 
treścią muzealną.

4. Postulat sporządzenia państwowego is* 
wentarza zabytków, oraz planowego wyku­
pu dzieł sztuki jest w zasadzie zupełnie 
słuszny, Słuszność jego uznało już od daw­
na państwo, wznawiając w pierwszych mie­
siącach odzyskanej wolności, przerwana 
przez ostatnią wojnę pracę nad inwentary­
zacją zabytków. Praca ta jest w pełnym to­
ku, kieruje zaś nią Państwowy Instytut Hi­
storii Sztuki i Inw entaryzacji Zabytków. 
Podobnie prowadzona jest przez Państwo­
we Muzea centralne akcja zakupów dzieł 
sztuki. Na przeszkodzie de rozszerzenia tych 
prac stoi nie brak ludzi, lecz tylko wyłącz­
nie brak środków m aterialnych Jedynie o- 
fiarność publiczna może powiększyć tempo 
tych poczynań Podobnie jak |edynie op nią 
publiczna może spowodować przekstenie de 
zbiorów państwowych wielu jeszcze dzieł 
sztuki przywłaszczonych, nie zawsze ze złą 
wolą, — przez osoby prywatne, często ni# 
orientujące się w znaczeni# tych dzieł oraz 
prawnej ich przynależności

Rozpoczęcie roku Kościuszkowskiego
Program uroczystości krakowskich

W dniu 12-tym lutego rozpoczną 
się w Krakowie uroczystości Roku 
Kościuszkowskiego. Patronat nad u- 
roczystcściami objął Prezydent Kra­
jowej Rady Narodowej ob. Bierut 
oraz tow. P r e m e t  Osóbka-Moraw­
ski i Marszalek Rola-Żym ersk., Sie­
dzibą Komitetu Organizacyjnego, na 
którego czele stoi wojewoda dr. Pa- 
semkewtoz — jest miasto Kraków, 

Program uroczystości w Kraków e 
rozpocznie uroczyste otwaircia Roku 
Kcśc iusziko wsk i eg o na Rynku Kra­
kowskim przy płycie na miejscu 
przysięgi Tadeusza Kościuszki naro­
dowi polskiemu. Obok płyty stanie 
..znicz Kościuszkowski", który pło­
nąć będzie nieprzerwanie do zakoń­
czeń a „Roku", W uroczystości wez 
mą udział przedstawić ele najwyż­
szych władz- Otwarcie Roku Poscu- 
szkowskiego obweści fanfara z bal­
konu wieży rattusnoweq. Po przemó­
wieniu prezydenta miasta wjodzie 
na Rynek banderia chłopska z Rac­

ławic, przywożąc pochodnię zapalo­
ną na pobojowisku Racławicka*. 
Pocfocdmją tą zaipadi przedstawiciel 
Prezydenta Krajowej Rady Narodo­
wej symbol czny znica. ogłasza*'^ 
otwarcie Roku Kodeiusrkow.sk>igo 1
w z y w a ć ?  c Polaków n a  c a ły m  ś w  e*
eie do oddania hołdu zasługom i 
ideałom wielkiego Polaka.

Po minucie tkrponej ciszy i ode­
graniu hymnu państwowego uformu­
je się pochód z banderią Krakusów 
na czele, który przejdzie ulicami 
m aata na Wawel. W chwili, gdy po* 
chód zbliży s ę do Wawelu rozlegną 
s ę dźwięki dzwonu Zygmunta.

Na Wawelu nastąpi złożenie hoł­
du popiołom Tadeusza Kośc uszkL 
Przedstawiciel Prezydenta Kratowej 
Rady Narodowej i reiprezenbancj 
najwyższych władz państwowych 
zeędą wraz z członkami komtetu  
honorowego do krypty św. Leonar­
da i złożą bold prry sarkofagu Na­
czelnika.



Janusz Minkiewicz

Słowa... słowa... słowa...
Każda epoka ma swój styl. zwła*

M M A  M  €* W
barcfzo teatr nine miasta

szcza styl języka, mowy. wyrażana 
się. Nawet współczesne nam epoczSi 
różną się od cóeb.e ockniananu urzę 
dowego języka. Inna terminologia b y  
ta modna za czasów sanacji, mna za 
Ozonu, jeszcze inna za okuoacji, in­
nymi wreszo e utartymi zdaniami po­
sługujemy się za czasów demokracji.

Język ery sanacyjnej znalazł swe­
go czasu syntetyczne ujęcśe w utwo­
rze Jerzego Paozkowskiego p- t. 
„W ersz państwowotwórczy napisa­
ny językiem sanacyjnym". Oto wyją­
tek ż tego wiersca:

,J 3 esyg n o w a n y  d y g n ita r z ,
P o  u zg o d n ien ia  ra p o rtu ,
R o z p o c z ą ł u rzęd o w a n ie  
O d  u sp ra w n ia n ia  re so rtu .

S tw ie r d z iw s z y  n ied o b ó r n a d w y ż k i  
W  gran icach  su m y  ̂ g lo b a ln e j, 
P o d k r e ś l ił ,  ż t  g łó w n ą  p r z y c z y n ą .
J e s t  k r y z y s  k o n iu n k tu ra ln y .

W  tro sc e  o zn iż k ę  d e p r e s j i  
O d n o śn y  re so r t je s t  g o tó w  
P o c zy n ić  k ro k i w  k ieru n k u  
U szla ch e tn ien ia  obro tu .

W s ze la k o  n ie zb ę d n ą  p o d a żą  
H arm o n ijn eg o  p o p y ta  
J e s t  p o ta n ien ie  p ie n ią d za  
1 u p ły n n ie n ie  k re d y tu ..."

Reżim sanacyjny swą pustkę ideo- 
log czną starał si ę zapełnić bellkotem 
złożonym ze słów, na które me było 
pokrycia.

Te same przyczyny złożyły s;ę na 
powstanie języka ozonowego. Przy­
były nowe słowa i wyrażenia, ale 
także były tylko parawanem przy­
krywającym absolutną nicość Oto 
fragment mego wierszyka napisane­
go w roku 1939 językiem oaronowym:

„ K u ją c  w  u stro ju  
Z rą b  n o w e j fo rm y  
T w a rz y m y  za r y s  
W sp ó ln e j p la tfo rm y .
W  p ły n n y c h  j e j  ram aci 
K w ia t p o k o le n ia  
S p ra w n ie  w y k a że  
K r z e p k ie  d ą że n ia .
W ię c  d z iś  p o d  k ą tem  
P o w a g i ch w ili,
C za s, b y ś m y  k ą t ten  
U rea ln ili.
T y lk o  p a r ty jn ik ,
S o b e k  i cynik  
Z góry ujem n ie  
O cen i w y n ik .
L e c z  ten  e lem en t  
W ó w c za s , ra d  n ie rad .
S k a n a lizu je  
S io ó j d e z y d e r a t ,
K ie d y  re a lia  
B ran e k o n k re tn ie ,
W s k a żą , i e  r o z w ó j  
W zm a g a  s ię  św ie tn ie ...J

Jubileusz dwutysiąciecia
śmierci Lukrecjusza

A k a d em ia  N auk ZSR R . na u roczystym  
p o sied zen iu  u czc iła  2000 roczn icę  śm ierci 
p oety  rzym sk iego  L ukrecjusza, autora p o e­
m atu filo z o ficzn eg o  „D e natura rerum" („O  
naturze rzeczy").

P rezes A k ad em ii p ro i. S . I. W a w iló w  w 
sw ym  referacie  o p o ec ie  - f ilo a o iie  p o w ie ­
d z ia ł: „P oem at L ukrecjusza , ja k  żaden  inny  
otw ór sta reży tn o śo i w łą cza ją c  naw et l l im e -  
ra, E u ryp id esa , W irg iliu sza , O w id iu sza , A r- 
ch im ed esa  i E u k lid esa  w y d ą je  się  w sp ó łc z e ­
snem u czy te la ik o w i, p rzyrod n ik ow i czy  f ilo ­
zofow i, znaw cy literatu ry  ezy  w  o g ó le  in te­
ligen tow i za d z iw ia ją co  św ie ży  i in te resu ją ­
cy , w od różn ien iu  od  w ielu  innych  u tw orów , 
które p o zo sta w iła  nam sta ro ży tn o ść . T a je ­
m nica tej ży w o tn o śc i k ry je  s ię  przede w szy st  
kim  w  p ok rew ień stw ie  h ip otez  w y p o w ia d a ­
n ych  przez L ukrecjusza z  nauką w sp ó łc z e s­
ną i b lisk o śc i f ilo z o fii  m atoriak stycznej E pi­
kura -  L ukrecjusza  ze  w sp ó łczesn y m i r -g łą -  
d&mi naukow ym i, a ta k że  w w y so k ich  n ie ­
p rzem ija jących  w a lorach  p o e ty ck ich  u tw o ­
rów".

R efera ty  w y g ło s ili  tek źe  cz ło n k o w ie  A -  
k a d e a i i  I. I. T o łsto j oraz p rei. W. 1. S w je-  
tio w  —  „O Ś w ia to p o g lą d z ie  •L ukrecjusza". ,

W  zw iązk u  z jub ileuszem  A k ad em ia  N a-  
ltk w y d a ła  n ow y p rzek ład  te sy jsk i fe e m a tu  
L ukrecjusza dok on any przez prof. P io tro w ­
sk iego  i w y d a n y  ró w n oleg le  z tek stem  o r y ­
g in a ln ym .*

O h . e a ie  p rzek ła d  jeat siódm y z  rzędu  
(p ierw szy  p rzek ład  ro sy jsk i L uareejusza u- 
k azał s ię  w r. 1876, d a lsze  w yd an ia  w roku  
1904, 1912,1933, 1936 i 1937. T łu m aczem  Lukre  
cjusza  w P o lsce  b y ł, jak w iad om o zn ak om 1- 
ty p oeta  rob otn iczy  — tow . E dw ard  S z y ­
m ański. i

< P R E N U M E R A T A  
„ ROBOTNIKA ”

wraz r, przesyłką 
wynosi zł 45.— '

m e  s i ę c z n i e  
Opłacę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

mmmmm— mm— m

Tak mnśej więcej w owych czasach 
brzmiały przemowy posłów Ozonu w 
sejmie.

Czy w czasiach obecnych wytwo­
rzył 9.ę w naszych kołach poli’ycz- 
nych jakiś szablon językowy, który 
można by zsyntetyzować w jakimś 
wierszyku ,,pisanym językiem demo­
kratycznym* ?

Na szczęście nie-
Czołowi nasii mężowie stanu prze­

mawiają dz/ś rzeczową i konkretńie. 
Operują faktami unikają słów bez 
pokryć a. Starają stię być zrozumiali 
dla wszystkich. Dlatego jasne i pro­
ste przemówienia dajmy -na Ło, pre­
miera Osóbki, wicepremierów Miko­
łajczyka i Gomułki ozy min. Miaca 
nie nadają się cło parodii.

Mimo to jednak w dzisiejszej Pol­
sce pirześladuje nas pretensjonalny 
żargon urzędowo - propagandowy 
Tym razem wsącza się on w społe­
czeństwo nie od strony „góry" po- 
1 tycznej, ale ze strony prowincjonal­
nej b:urokraoji, wszelak ej wojewódz 
kieij i miejskiej „informacji i propa­
gandy".

Dla dziejopsa współczesnej ob y  
cza.'owośoi największą zewnętrzną 
śmiiesiznostką naszych czasów będą 
mury i parkany upstrzone grotesko­
wymi hasłami, wierszykami i plaka­
tami.

Te wszystkie „Zawsze z afisza", 
te slogamy o „talentach drzemiących 
w analfabetach", te tonny cWplVwc- 
go a marnowanego papieru zadruko­
wanego bzdurnymi frazesami — te 
niepożądana spuścizna sanacyjnej 
„dęftolngii".

Z a m ie szc za m y  ra z  je s z c z e  k ilk a  w y ją tk ó w  
z  w y d a n e j w  L o n d y n ie  k s ią ż e c z h t K a ro la  
Z b y sz e w s k ie g o  p t .  „Z M a r sza lk o lo sk te j na 
P ic c a d illy “.

NAD JEZIOREM
J e ż e li  p aczk a  A n g lik ó w  p rzy jd z ie  nad  

jez ioro  z zam iarem  w yk ąp an ia  się  i n ag le w 
krzak ach  ujrzą zm u rsza łą  p ły tę  z napisem : 
,.Zabraniam  w ła z ić  do w od y. K ról W ilhelm  
R ok 1066 ', w estch n ą: „Sorry" i p rzesied zą  
c a ły  d zień  na brzegu.

G dy paru P o la k ó w  p rzy jd z ie  nad staw  
p o sp ać i zob aczą  św ieżu tk ą  tab licę  z n ap i­
sem. „K ąpiel surow o w zbron iona. S tarosta  
Izydor , „w net za w o ła ją : „A ha, starosta  Iz y ­
dor? P rzec ież  on  w czoraj zo sta ł w y la n y !  
C o on tu m a jeezcae do zak azyw an ia?"  1 ro 
zeb raw szy  się  czym  pręd zej w ejd ę  d «  w ody.

W Y K Ł A D O W C Y
Ż ołn ierz p o lsk i i b ry ty jsk i zg a d a li s ię  w  

b arze, i i  są  akurat obaj na k u rsach  szo fer-  
sk ich .

—  K to  •  w ae w y k ła d a ?  z a p y ta ł Tom m y,
—  A  no, od p arł P o lak , 2 k ap itan ów , 2 

poru czn ik ów , p oza  tym  jest m ajor... A  u 
w a s?

— 2 szo ferów  au tob u sow ych , jeden  ta ­
k sów k arz i jeden  w ła śc ic ie l w arszta tu  repe- 
racyjn ego ...

P R Z Y C Z Y N A
P an  W ojciech : —  N iem cy  to  d zik ie  b e­

s t ie —
Mr. Johnr —  W ła śn ie  I I d la te g o  m y A n ­

g licy , k tórzy  tak  łub im y zw ierzęta , zaw sze  
b y liśm y  d la  N iem ców  za dobrzy...

W O B E C  W O JN Y
D o w ied z ia w szy  się , że  w ojna z N iem cam i 

w yb u ch ła , dw aj P o la c y  w o ła li:
— Za ty d z ień  b ęd z iem y  b eza p e la cy jn ie  

w  B erlin ie !
D w aj A n g lic y  m ów ili:
—  M iejm y n ad zie ję , że ąa ty d z ień  sp etk a  

my 9ię  b ez  przeszk ód  w W em b ley  na m eczu  
p iłk arsk im  A n g lia  —  S zk ocja .

W  W O JS K U

Każdy Polak namiętnie chce !ść do woj­
ska.

Ledwie w nim jest, zaczyna straszliwie 
na fiie narzekać.

K ied y  z n iego w y jd z ie , p ła w i się  w e  
w spom n ien iach  o  nim  do k oń ca  ży c ia .

A n g lik  n ie  ma n ajm n iejszej o ch oty  iść  do  
w ojsk a .

S k oro  się  w  nim  zn a jd z ie  b ard zo  je  sob ie  
chw ali.

G d y się  z  n iego  w y d o sta n ie , p r ie e ta je  o 
nim  m ów ić  raz na zaw sze .

D E K O R A C JE  O R D E R E M

W  g a zec ie  a n g ie lsk ie j czy ta m y .
,,..26-le4ni F ly in g  L ieu ten an t J eh n  zo sta ł  

w czoraj od zn aczon y  D FC . za zbom bardow a­
nie B erch tesgad en . O jc iec  J oh n a  b y ł przez  
38 la t stangretem  na dw orze k ró lew skim  
R az w ió z ł króla  E d w ard a V II przez P ic ca d il 
1y i z a c z e p ił w ted y  lew ym  kołem  o la tarn ię  
przed R itzem . K róla J erze g o  V. w ió z ł 327 
razy w  tym  249 razy siw ym i końm i, i za w sze  
bez żad n ego  w ypad k u . M atka Joh n a od  27 
la t n ie  o p u śc iła  ani jed nego  D erby , przy  
czym , pom im o w y ją tk o w eg o  zn a w stw a  kon i, 
nie w ygra ła  jeszc ze  ani razu. S iostra  Johna  
m ieszk a  w  N orfo lk , g d z ie  p o sia d a  13-letn ie-  
go kuca, k tóry  się  n azyw a P u ssy  i jada  ty l­
k o  su row ą m archew kę...."

W  g a zec ie  p o lsk ie j  to  tak  w y g ląd a:
„ ...J ed en  z  p o lsk ich  lo tn ik ó w  z  jed n e g o  z 

p o lsk ich  d y w iz jo n ó w  z o s ta ł w czoraj o d zn a ­
c z o n y  K rzyżom  W aleczn y ch  za zbesnbardo-

Pamiętam sprzed "wojny afisz pro­
pagandowy Polskiej Maoierzy Szkol 
nej zaopatrzony takim autografem:

„Nauka czytania i pisania zwalcza 
analfabetyzm

Ignacy Mośe cki 
Warszawa .Zamek 

3.5 1934".
Dostojny raanol kładł swój cenny 

podf>6 pod złotą myślą równie odkry 
wczą i rewelacyjną, iak ta. ie  „je­
dzenie zaspakaja głód", lub „cieple 
ubranie chroni przed zimnem".

Dzisiaj na szczęście wysocy dostoj­
nicy nie uszczęśliw ają nas podobny­
mi aforyzmami ale niestety czynią to 
za nich pomniejsi funkcjonariusze 
przeróżnych „informacji i propa­
gand". Nie świadczy to dobrze o ce­
lowości tych urzędów, skoro ich pra­
cownicy nie mają innego pola do wy­
żywania się i przejawiania działal­
ności.

Zbliżają się wybory- Gęsrej skórk: 
się dicsŁaje na myśl, jakie orgie ha­
seł i dwuwierszy mogą -się rozpętać 
na murach i parkanach wsi i mias<t.

Jest jeszcze czas, aby temu zapo­
biec w interesie gospodark ogólno­
narodowej. Papieru na książki i ga­
zety c ągle jest fa. mało. Ludz chęt­
nych do pracy też n>ie jest za wiele. 
Jest czas, żeby pracowitych autorów 
plakatowej propagandy zapędzić do 
pożyteczniejszej pracy, a pap er ur .- 
tować dii a s p ó łd z ie ln i  wydawniczych-

Dość mieliśmy języka sanacyjnego 
i ozonowego. "Nie stwarzaimv nowe­
go. Mówmy i piszmy językiem nor­
malnym. Polskim.

w an ie  m iejsca  p o sto ju  H itera w  B. D ek o ­
racji d ok o n a ł N a cce ln y  W ód z w  a sy śc ie  
in sp ek tora  S ił L otn iczych  A p p p sssk ieg o , g e ­
n e - - ła  Bapppssskieg-< * ‘ ' ow nika  d y p lo -
n o w ? - M o D aoppssski'etfo. N aczeln em u  W o ­
d zow i to w a rzy sz y li też  a d iu tan ci F a p p p sssk i 
i G a p p p s s s k i ,  G en era ł B a p p p sssk i zd a ł N a ­
czelnem u W od zow i raport. N a cze ln y  W ódz  
w y ra ził sw e zad ow olen ie . In sp ek tor S ił Lo­
tn iczy ch  A p p p sssk i w y ra z ił N acze ln em u  
W odzow i, p o w szech n ą  w d zięczn o ść  sp ow o-  
du J eg o  p rzyb ycia . N acze ln y  W ódz o d je ­
ch ał w  to w a rzy stw ie  In sp ek tora  S ił L otni- 
ezych  A p p p sssk ieg o , gen era ła  B ap p p sssk ie-  
go i p u łk ow n ik a  d yp lom ow an ego  D ap p p -  
ssssk ieg o . Z N a cze ln ym  W odzem  o d jech a li 
rów n ież a d iu tan ci F a p p p sssk i i G apppssak i

O czy w iśc ie  ty tu ł obu tych  n otatek  angiel 
sk iej i p o lsk iej b ęd z ie  brzm ia ł tak  sam o, a 
m ianow icie:

„ Ja k  lo tn ik  p ik o w a ł z  bom bam i na H i­
t le r a ”.

P IE N IĄ D Z E  I Z A P A Ł

K ied y  A n g lic y  rozw a ża ją  m o żliw o śc i w y ­
grania w ojn y , s ły s z y  się : ,

—  O rgan izacja , p ien iąd ze, tran sp ort, ąpro  
w iza cja , w ytw ó rczo ść , uzbrojenie...

O d P o la k ó w , rozm aw iających  na ten  sam  
tem at, d o la tu ją  słow a:

—  D uch, m ęstw o, w iara , p ośw ięcen ie , za ­
p ał, krew ...

K U T N O  I D U N K IE R K A

P o lsk i w o jsk o w y  op ow iad a:

—  W e w rześn iu , na tej 9zosie  p od  K u­
tnem , p rzeży łem  p iek ła ! A rty ler ia  w a li z 
boku, bom by lecą  z nieba, tu m y śliw ce  siek ą  
z karab in ów  m aszyn ow ych , tam czo łg i szar­
żują, góry trupów , jeziora  krw i, m orze ogn ia , 
dym , huk —  a ja sto ję  n ieu g ięc ie  na sz o sie  
bez karabinu, b ez  naboi n aw et — i czekam  
n ieu straszon y  ua śm ierć . A le  pan b y ł pod  
D unkierką, w ięc  też  m u sia ł pan tam  p rzejść  
eoś nie co ś?

A n g ie lsk i w ojsk ow y:

—  O te k i rów n ie  okropnej p o g o d y  jak  
pod D u n k ierk ą  w  ży c iu  n ie  zazn a łem , w iatr, 
zim no, d eszcz  le je  jak  z  cebra, a ja s to ję  na 
p la ży , p rzem oczon y  do n itk i, hec p ła szc za ,  
beż p a ra so la  n aw et —  i czekam  darem nie  
na cup of tea....

WÓDZ
P o la c y  m la sk a ją  ustam i z  zach w ytu :
—  A a a a , te  b y ł w ie lk i w ó d zi B ro n ił m ia­

sta tak zaża rc ie , że  ca ła  jego arm ia leg ła  
pok otem  i on sam  też  p ad ł trupem !

— A  co  się  s ta ło  z rtia stem ?
—  N o , cóż, n iep rzy ja c ie l aagarn ął je  na 

sto  ła t... *
A n g licy  też  czasem  w sp om in ają  ż y c z liw ie  

k tóregoś ze  sw yeh  g en era łów : *
—  T ak, to b y ł n iez ły  w ó d zi B ron iąc  m ia­

sta przed  n iep rzy ja c ie lem , w y c o fa ł s ię  tak 
zręczn ie  z c a łą  sw ą arm ią, że  n ie  stra c ił ani 
jednego  żo łn ierza .

— A  co z  m iastem ?
— N o jasne. Z ebrał trzy  razy  w ięk szą  

arm ię i po p ó ł roku tak rozgTom ił n iep rzy­
ja c ie la , że  m iasto  m ia ło  spokój na sto  la t.

N E K R O L O G
N ek ro lo g  p o lsk ieg o  w o jsk o w eg o , k tóry  

um arł na raka:

B y ł to  rycerz b ez  sk a zy , k tóry  ży c ie  sw e  
z ło ż y ł  w  o fierze  u m iłow an ej o jczy źn ie . N ie ­
u stra szo n y  w  boju , n iezm ord ow an y w  pracy , 
n iew y czerp a n y  w  p ośw ięcen iu . G d y  p row a­
d z ił d e fila d ę  w  L ublin ie lu d n o ść  p ła k a ła  z  
rad osn ego  w zru szen ia . K ażd e d z ieck o  w  P u ł

Jechałem do Krakowa aa iubdeusz 
Ludwika Sołskijgo. Na leden wie­
czór.. Chcąc iprawdz ó o k. órcj go­
ch/nie rozpoczyna się przedstawienie 
jubileuszowe, spojrzałem na afisze 
teatralne I zobaczyłem, ie  iest ch 
dużo, bardzo dużo. I stało się, 
że każdy niemal afisz wvznaozyl 
mi nowy dizień pobytu w Kra­
kowie. Pomyślałam sobie, że tra­
dna, że chcąc zyskać wieczór, 
trzeba stracić dzień. Chociaż, je­
śli wiadomo z góry, że w eczorean 
idzie s ę  dio teatru, cały dzień wy­
daje się bardziej przyjemny i mmo 
swej powszedniości — odświętny...

X
Było coś wspaniałego i wzrusza­

jącego, kiedy na scenę Teatru Sło­
wackiego wszedł Ludwik Solski..- Nie 
starałem się tkrirzeć w tej niezwykłej 
po-staci anii siar ego Ciaputk ewicza z 
naiwnej kccnedyki Bałucki ego ani 
nawet wielkiego aktora Solskiego..- 
Wystarczyła mi sama świadomość, 
że to jest po prostu — Lud w ik Sol­
ski... Zmienał się świat, wałczono o 
granice, ustroje, ideały — lterałura 
i  teatr przeżyły tyle różnych epok, 
załamań i wzlotów--- Tyle pokoleń 
aktorskich wypełn ało przez cały ten 
czas afisze teatralne, a to lest cią­
gle ten sam Ludwik Solski. który od 
70 lat wiąże to wszystko, co się w 
Polsce w teatrze dzieje — w jeden 
nieprzerwany łańcuch żywej trady­
cji..-

Jest w teatrze jakaś cudowna, ta­
jemnicza si£a, która sprzyja długo­
wieczności... Tak, jakby oz&s trwa­
nia tego źy ca  wyimaginowanego,

iu sk u  M a ło  d źw ięk  J eg o  ostróg. S trażacy  w 
w P io trk o w ie  b ło g o s ła w ili b łysk  Jeg o  szabli. 
B y ł u b óstw ian y  przez żo łn ierzy , uw ielb ian y  
przez k ob iety , czczon y  przez m ężczyzn , prze  
rażeniem  n a p e łn ia ł w rogów . O d ejśc ie  tej 
sp iżow ej p o sta c i, pod  której o słon ą  R zec z­
p osp o lita  czu ła  się  b ezp ieczn ie , jest n iep o­
w etow an ą stratą , a le  z p am ięci lu d zk iej nie 
w y k reślić  jej n ie zdoła"!

N ek rolog  a n g ie lsk ieg o  w ojsk ow ego , k tóry  
m iał V ietoria  C ross i DSO:

„ B y ł napraw dę n iep rzeciętn ym  c z ło w ie ­
kiem . R ep rezen tow ał C riskk ec ie  i trafił 
adm irał P ercy  p iłk ą  w  noc. T o on rozsyp a ł 
k ied y ś o g od zin ie  4 -tej rano na p lacu  £w. 
M arka w W en ecji ła jn o  k oń sk ie , w p raw ia ­
jąc e a łe  m iasto  w  zd um ienie, skąd  się  w z ię ­
ły  k on ie  w  tym  sa lo n ie  św ia ta . N a B orneo  
z ło w ił rybę w ażącą  2738 funtów . W  B engalu  
ch yb ił do tygrysa  jed en a śc ie  razy, a jednak  
nie z o s ta ł przez n iego zjed zo u y . O bjechał 
św ia t p ięc io k ro tn ie  d ok o ła , a le  n igdy n ie był 
w E p s o n  na D erback. —  J a d a ł ogórk i z 
m iodem  i n ie ch orow ał na żo łą d ek . P o ja w ie ­
nie s ię  jego pu lchnej p ostaci w y w o ły w a ło  za 
d ow o len ie  w  k ażd ym  zak ątku  im perium , bo 
za w sze  zw ia sto w a ło  dobry k aw ał i dobry  
sport. P o zo sta w ił w  sp ad k u  33472 funty  8 
szy lin g ó w  i 9  pensów ".

TRZEJ BOHATERZY
Trzej żo łn ierze  z p iech o ty  stra c ili trzy  ta 

m oloty . O to co m ów ią b ezp ośred n io  po tym
napotkanem u dzienn ikarzow i:

A m erykanin: A  tek , tak, d og o d ziłem  mu 
z m ego R K M -u. D obry RKM , a le  n ie tak d o ­
bry jak te  m aszyn k i d o  m ielen ia  m ięsa , k tó ­
re fabrykow ałem  w F ila d e lf ii. M am  n ad zie­
ję, że  d ostan ę order, w y w ieszę  go w  w itry ­
n ie  m ego sk lep u , to  chyba b ęd zie śc ią g a ć  
k lien te lę . N iech  pan, p iszą c  o  tym  w y c z y ­
nie, n ie zapom ni w spom n ieć, że m aszyn k i 
m ielące  m ięso  od Sm itha, F ila d e lf ia  róg 142 
i 207 u lica  są n a jle p sze  na św iecie" ,

P olak: —  R ozcza p ierzo n y  potw ór parł 
proeto  na m nie i czu łem  pow iew  śm ierci na 
czo le . Co b y  u czy n ił K ośc iu szk o  ua mym  
m iejscu ?  —  p rzem k n ęło  mi w  g ło w ie  —  bo  
ja też jestem  T ad eu szem  I s ło w a  naszego  
w ieszcza  M ick iew icza  z a d ź w ię c z a ły  mi w u- 
szach , jak d zw on  Zygm unta aa W aw elu : 
„P al T adeuazku, pal jak w  jasną św iecę!"  
U ca ło w a łem  grudkę ziem i z  T rem bow li, k tórą  
noszę  w  k iesz en i, u ją łem  za R K M ., w e s t­
chnąłem  „D la c ieb ie  P olsko"  i p ocisn ą łem  
cy n g ie l, a p o sy ła ją c  drugą i trzecią  serię , 
sycza łem  przez za c iśn ię te  zęby. „To aa W ar  
tza w ę! T o za H el! A  to aa G arwolin..'* Ja  
nic chcę orderu, n iech pan p isząc  o tyra 
zd arzen iu , p od k reśli, ż e  P o lsk a  to w ielka  
rnecz..

A nglik : —  A a a , ten sam olo t....?  N o  cóż. 
p rzyp u szczam , że  byłem  raczej p rzestra szo ­
ny... W  o g ó le  d z iś  to b y ł mój p echow y  
dzień. P osta w iłem  funta na N asru llacha  w 
2000 gw in eji, a tym czasem  on p rzegra ł sro­
m otnie. I G ordon P ich rd s n ie pom ógł! C o?  
Order, pan m ów i?  E e e . . za co zn ow u ? N iech  
pan lep iej pow ie, czy  N asru llach  ma jeszcze  
jak ieś sza n se  w D erby...

W Y M IA N A  P R E Z E N T Ó W

R o zsta ją c  s ię  z gośc inn ą  rodziną" a n g ie l­
ską. P o lak  o fia ro w a ł jej na p am iątkę k s ią ż ­
k ę pt. „ W ie lk o ść  narodu P o lsk ieg o  i jego  
d ecy d u ją ca  rola w  św ie c ie '  W zru szeu i A n­
g lic y  p od a ro w a li P o la k o w i k sią żk ę  p. t. 
„Ś m icszn ostk i i p rzy w a ry  narodu a n g ie l­
sk iego" .

życia na scenie nie liczył się w ogól* 
nym rachuaku. Bo życie na scenie 
wymWza aię nie tym zwykłym na* 
szyra codz ennym czasem, aJe- chwi­
lami pękną, wzruszenia, uśmiechu 
i łez...

O tym myślałem, patrząc na Lud*
wika Solskiego. Naiperw, kiedy Ju* 
blat grał poczciwego staruszka w Ba 
łuckim i potem, kedy poczciwy sta­
ruszek grał Jubłata podczas samych 
uroczystości.- W tej ostatniej roM 
nieporównany jest chyba Ludwik 
Solski... A przecież kreacja to nie­
bywała, rola a rcy trudna — wyk or­
na wca musi mieć 70 lat praktyki see* 
ncznej za sobą.-, Oby jak najwięcej 
i przed sobąi

X
Wobec jubileuszu Solskiego, cóż 

można napisać o „Grubych rybach"? 
Chyba to, ie  role W itowskiego gral 
znakomicie Leszczyński, a Pagatowir 
cza z dyskretnym humorem — Ja* 
worski.

Bo „Grube ryby", to te dwie rele,„ 
A te dwie role Ło dwa wielkie wspo» 
mnienia teatralne — Frenkla i JCa-
mńńskiego-..

X
Afisze .,Starego Teatru" budzą 

zaufanie... I osobą dyrektora Aa* 
drzeja Pco-aaszki — inscenizatora 
plastycznego w wielkim stylu i re­
pertuarem i kulturalnym „Afiszem 
Starego Teatru" — miesięcznikiem, 
zawierającym ciekawe prz—''sy i nor 
ty teatralne.

„Masław" — Jerzego Zawieyskie­
go. to widowisko teatralne, zasługu­
jące n« uwagę, dzięki inwencji An­
drzeja Pror.ia«crki, jako twórcy deko* 
racyj i kostiumów. Sama sztuka znaj­
duje się wybitnie na marginesie ży­
cia teatru i z tej pozycji nie mogły 
jej wyprowa<łz:ć nawet wysiłki reży­
sera Janusza Warneckiego-

Nie widać w niej konfliktu drama* 
tycznego, który by upoważniał auto1" 
ra do zabieranóa publiczności aż ty­
le czasu. To, co w:d®ć. to rozmach 
w rozwiązaniu przestrzeni scenicz­
nej przetz Pronaszkę. Ło wielki na­
kład pracy i środków — i to zasłu­
guje na podziw. Jak również i po­
święcenie aktorów, którzy oczywi­
ście nie mogli z utworu Z a w ie y sk i  
go zrobić settrki teatralnej, Z wvko* 
nawców- obok Kuntny - Białoszczyń* 
skiego, Madalińsk ego nadspodz e* 
waną formę aktorską zaprezentował 
miody aktor Sheybal w roli Kazim e* 
rza. Muayka PaJesbra starała się o* 
żywić akcję zwłaszcza w końcowej 
ocenie śmierci Ma.sława. -

X
„Roxy", Ja»k to ..Rosy"-.. Zgrabne 

Ło, naiwne a przecież chwilami ai  
wzruszające... Ostatnie lata tak nie* 
wiele miały wspólnego z bajkami o 
szczęśliwym zakończeniu, że to, co 
się dt»«je na scen e w tej zabawnej 
arcymiesizcaańsk ej opowiastce sta­
nowi, jakby dopełnienie naazych nie* 
wydarzonych tęsknot i pragnień. Że 
nby dom, że » ę kochają, że się po* 
biorą, że wszyscy zdrowi, źe sztuka 
nie trwa zbyt długo i tak dalej... A 
dalej najważniejsze jest to, ie  rolę 
Roxy gra uroczo i prosto — Danuta 
Szaflarska.

Miłe i dobrae zrobione przedsta­
wienie.

•  X
T rzec a  ze sztuk, jaką oglądałem 

w „Shstrym Teatrze" to — ..N eboez* 
ozyk Pan Pik"... Sztuka inteligentnie 
napisana, umieszczona nrzee francu­
skiego autora Cbapu s w dusznej at­
mosferze „strasznej rodzinki”...

Wybitna rola — M aó  Dulęby Ca­
ły zresztą tercet głównych wvkonaw 
ców — Dulęba, Kunina. Ciecierski 
pod kierunk em reżyserskim Waruee- 
kiego decyduje o tym, żc przedsta­
wienie Jest Lnterastijące" Dekoracje 
Pronaszki — bardzo dobre. .

X
Ostatniego dnia mego pobytu w  

Krakowie dowiedziałem się, źe Iwo 
GeJ.1 urządza pokaz w prowadzonym 
przez siebie od k tku twes ęcy stu­
ck urn teatralnym. To. oo widziałem 
w III akcie ..Wesela" — było napra­
wdę na wysokim poziomie- Duża kul­
tura słowa, prostota i oszczędność 
środków wyrazu aik to rok i ego orry 
pełnej na.stro;owości reżyserii Iwo 
Gal1*—wszystko to dało niezwykle 
nteresu/ące widow sko w najlepszej 

„redutowej" atmosferze.
A w pierwszym rzedzie siadz ał ho­

norowy gość, dos4crny — Ludwk 
Solski... I po skończonym pokazie 
b ł brawo, długo bil brawo młodemu 
wykonawcy roi Gospodarza, którą 
on Ludwik Solski grał w prapcemi** 
nze ,.W esela’*.-, w roku... w roku,„ 
1901... w Krakowie...

K raków  —  to  bardzo teatralne  
miasto...

Kr.

Polacy i Anglicy



Ze stolic? na ziemie onzyskane
60.896 warszawiaków wyjechało na Zachód

W  czw artek w lokalu M iejskiej Rady Na 
rodowej odbyła się konferencja pracowa po­
święcona akcji przesiedleńczej z W arszawy 
na Ziemie Odzyskane. W czasie konferencji 
spr>v/ozdania z dz ałalności Komitetu P ize- 
■iedleńćzego składali wice-prezydent W ar­
szawy ob. F ijałkow ski i mec Gout oraz dr. 
Skrzypek.

PO DW Ó JNA  KONIECZNOŚĆ .

Pow stanie Komitetu P rzes ied leń cze j w 
W a rszawie i konieczność jak najszybszego 
rozpoczęcia i przeprowadzenia akcji prze­
siedleńczej pie wynika jedynie, jak w in­
nych m iastach i dzielnicach Polski, z ko­
nieczności zaludnienia Ziem Odzyskanych 
W a*szawa znajdow ała się w rej w yjątko­
wej sytuacji, źe wobec komolctnego z i s z ­
czenia m usiała przesiedlić na zachód wiel­
ką ilość swych mieszkańców.

W arszawa otrzym ała jako ten osiedleń­
czy Priaiy W schodnie z największymi m.a- 
ttam i Elblągiem i Olsztynem Obejmując 
patronat nad tymi miastami stolica poza 
samą akcją  przesiedleńczą tozioczyć mus-a- 
ła  nad przesiedleńcam i dalszą opiekę >. po­
móc im w uruchomieniu w arsztatów  pracy, 
zakładów  użyteczności publicznej i tp Rów­
nież do zadań stolicy należało zabezpiecze­
nie na pewien przynajm niej okres środków 
żywnościowych jadącym na Mazurv pionie­
rom.

Z chwilą ustalenia wymienionych miast 
jako punktów, do których miano prze,licdl'ć 
część mieszkańców W arszawy Komitet Pizc 
siedleńcmy zorganizował ekipę fachowców, 
którzy wraz z p m d s ta w ire ia m i partii po­
litycznych udali się w teren ile zb*der.ia 
na miejscu Istotnych warunków i. m itliw o- 
Ici przesiedleńczych.

FIN AN SE, TRANSPORT, APRO W IZACJA

Przed Komitetem stanęły trzy zagadnie­
nia: finanse, trensp • ajnow izr..:a tr a n s ­
portem  zają ł się P'-'R F’nanse airzyrazt
Komitet od W arszawskiej Rady Narodowej, 
w wysokości nłewielk-el, lecz stanowiącej 
kap ita ł podstawowy. Zagadnienia aprow i­
zacji rozwiązano w ten sposób, że W arsza­
wa zrzekła się pewnej iloSci swycn p rze ­
działów i zagw arantow ała przesiedleńcom 
w ciągu pierwszego —’ -* - r --odleniu
żywność *-dlu,5 norm I k -itcg 'fi;

Po rozwiązani i tych trzech raiw ażn  ej- 
szych ZBgańmon przystąpiono i  . planowe; 
pracy, k tórej główny ciężar oelegai na tcch 
nicznej strom e w -*/-—~ .< i  i w yk-nania 
szczegółów. Powołano w tym celu Biuro 
W ykonawcze, przekształcone później , oa 
W ydział Przesiedleńczy P iwołana również 
do życia Komitety O iiedlcńcze w r.vartac.i 
O lsztynie i Elblągu (ze wzglądu na rczmia- 
ry akcji ł konieczność jej planowego p rze­
prow adzenia scentralizowano wysiłki w 
pierwszym okrerie przede wszystkim na tych 
dwóch m iastach).

Komitety te rekru tu jące się z aktywu pr.r 
tvjnego przygotować m iały grunt rMa ak -ji 
osiedleńczej, pozostając w ścisłym kon tak ­
cie z wydziałem Przesiedleńczym  w W arsza- 
wic.

K omitet utworzony został w maju. Z uwa 
gl na ograniczoną chłonność O lsztyna i E l­
bląga akcję osiedleńczą rozszerzono już w 
sierpniu na inno m iasta Ziem O dzysltm vch, 
jak Szczecin, W rocław, Koszalin, G dańsk i 
Starogard.

DWA ETA PY  PRACY

Zaludnienie tych ziem było pierw -rym  e ta ­
pem pracy — drugim musiała być odbudo­
wa, w której W arszawa pom:..’ m iała swym 
dawnym mieszkańcom, osiedlonym ca no­
wych terenach W związku z tą  pomocą po­
wołano do tyc ia  zakłady przemysłowe 
„WEO" (W arszawa - Elbląg - OLSZTYN) 
k tóre m iały koncentrować wysiłki odbudo­
wy w dwóch największych miastach m azur­
skich.

. W ydział rPzesicdleńczy w W arszawie dzie 
li się na referaty  (kom unikacyjny, kw ate­

runkowy, inform acyjny, aprow izacyjny, sa­
nitarny i tp.) których zadaniem  była orga- 
zowanie odnośnych dziedzin akcji przesie­
dleńczej i osiedleńczej.

Do końca ubiegłego roku przesiedlono na 
Ziemie Odzyskane ze stolicy w transpor­
tach organizowanych wspólnie z PUR-em 
69.753 osób. W ysłano również w ram ach po­
mocy aprow izacyjncj przeszło 125 tysięcy 
kg. żywności. T ransporty żywnościowe kon­
wojowane były przez uzbrojoną straż i do­
chodziły w całości do m iejsca przeznacze­
nia.

Dla utrzym ania stałego kontaktu z te re­
nem osiedleńczym uruchomiono w ła s ią  komu 
nikację samochodową dla ludzi i przesyłek
pocztowych

Referat kwaterunkow y ustalał w porozu­
mieniu z miejscowymi władzam i przydziały 
mieszkań dla przesiedleńców. Podkreślić na 
leży niestety, że nic zawsze Komitet znajdo­
wał u w ładz miejscowych w ystarczające 
zrozumienie dla doniosłości akcji i odpo­
wiednią pomoc. Dużym ułatwieniem dla przjp 
siedlonych było stworzenie domów noclego­
wych, k tóre w pierwszym okresie zapew nia­
ły  im dach nad głową.

Prace referatu sanitarnego obejmowały 
zarówno pomoc lekarską podczas drogi jak 
i zorganizowanie służby zdrowia na m iej­
scu.

Dużo mówili nam na konferencji organi­
zatorzy w arszawskiej akcji przesiedleńczej 
o trudnościach i bolączkach tego początko­
wego okresu — i na mocy tych sprawozdań 
stwierdzić mogliśmy ogrom położonych wy- 
ciłków.

Komitet Przesiedleńczy rozpoczął pracę 
w niesłychanie trudnych warunkach. Pow­
stał w zniszczonej W arszawie, a środki k tó­
rymi rozporządzał były w stosunku do o- 
gromu zadań minimalne. W śród ogólnego 
chaosu, w początkowym Stadium zaludnia­
nia Ziem Odzyskanych skupiał na sobie ca­
ły  ciężar akcji, w t„dy k.edy ogólny plan 
przesiedleńczy w skali krajow ej nie był na­
leżycie w ypracowany — wiele niedociągnięć 
i trudności w pracy warszawskiego Komite­
tu wynikało z braku synchronizacji z orga­
nami centralnym i, w braku ścisłego rozgra­
niczenia kompetencji.

AKCJA  MUSI BYĆ PLANOW A 
To też dzisiaj, gdy bogaci jesteśm y w do­

świadczenie minionego okresu, tego najbar­
dziej gorącego, gdy z wiosną, po pewnym 
zimowym osłabieniu, fala repa triac ji wzmo­
że się, gdy setki tysięcy Polaków ze wscho­
du i zachodu powróci do ojczyzny, gdy w 
przewidywanym terminie do 15 lipca wszy­
scy Niemcy opuszczą Polskę — musimy 
wzbogaceń! w doświadczenia minionego o- 
krpsu, lepiej, sprawniej i szybciej zorgani­
zować akcję przesiedleńczą.

P race związane z zaludnieniem  i odbudo­
wą gospodarczą Ziem Zachodnich wyłączone 
zostały z pod kom petencji M inisterstwa 
A dm inistracji Publicznej i scentralizowane 
w M inisterstwie Ziem Odzyskanych,

Czy M inisterstwo to wypracowało już o- 
gólay i szczegółowy plan akcji w iosennej? 
Okres przymusowego chaosu i bezplanowo- 
ści, w ynikający z konieczności natychm ia­
stowego zaludnienia i repolonizacji ziem 
kiedyś utraconych, musi minąć, by ustąpić 
m iejsca pracy planowej.

Przełomowi: decyzje
w sprawie odbudowy wsi

Uznając szczególną pilność odbu­
dowy zdolności wytwórczej gospo­
darstw wieij-s-k'ch w pasie walk pozy­
cyjnych nad W słoką. Dunajcem. 
Wisłą ł Narwią oraz w tych pcw a- 
ta-ch, gdz e występują spowodowa­
ne dzkłan ami w ojennymi wzgędn e 
akcją retp<re-syjpą i osadniczą okupan­
ta. zniszczenia asediL. wiejskich o 
charakterze massewym, Komitet E- 
konomiczny Rady Min strów posta­
nów ł zmobilizować w szys.ke będą­
ce do dyspozycji środki dla odbi-do- 
wy tych terenów, a m ancwic e: kon 
tynuować w rozszerzonym zakres e 
budowę baraków z przystosowań em 
ich na cele mieszkalne oraz na po­
mieszczenia dla instytucji paris wo- 
wych i społecznych, t. zn. urzędów 
gmnnych, szkól, ośrodków zdrów a 
i t- p., zorganizować pomoc dla od­
budowy 50.000 gospodarstw zniszcz o 
nych, a zakwalifikowanych do odbu­
dowy przez Pow aiowe Komisje Od­
budowy -— po jednym budynku na 
gospodarstwo; w tej liczbę 30 tys. 
gospodarstw korzystać będzie z kre­
dytu drzewnego i z kredytu w in­
nych materiałach budowlanych oraz 
z kredytów gotówkowych w insfykr 
ciach kredytowych, a pozostałe 20 
tys. gospodarstw tylko z pomocy w 
drewn'e.

W niedzielę ?ys2cs tPmsitewslca Elektrownia
Jedną z najbardziej utzkodzonych e le­

ktrowni w C entralnej Polsce, była E lek tro ­
wnia Okręgu W arszawskiego w Pruszkowie

W styczniu 1945 r,, Niemcy na kilka go­
dzin przed wkroczeniem wyzwoleńczych 
Woj k Polskich i Radzieckich podłożyli 
pod k a id y  turbozespół i kocioł po dwie 100 
kg bemby. Po połączeniu ich zapalników ze 
źródłem energii elektrycznej, ze specjalnego 
na ten cel przygotowanego bunkra, wysadzili 
w powietrze. Zniszczenie było straszne. —- 
W szystkie budynki rozsypały się jak domki 

tz kart. Pogięte i porwane żelazne dźwigi i 
wiązania, wraz z mureir. zw aliły się na niż­
sze kondygnacje budynków grożąc w każ­
dej chwili dalszym zawaleniem. Obraz był 
straszny.

W pierwszych dniach niemal wszyscy pra 
oownlcy, wobec ogromu zniszczenia, nie wie­
rzyli by z tej ruiny kompletnej udało się je­
szcze coś stworzyć Odrętwienie to trwało 
jednak bardzo krótko. Tego samego dnia je­
szcze pracownicy Działu Sieci p rzystąp ił1 
do przełączania na potrzeby m iasta małego 
generatora 100 lt W znajdującego sią na te ­
renie Fabryki Ołówków St. M ajewskiego w 
Pruszkowie. Był to pierwszy zryw woli zdą­
żającej do zaradzenia złu za wszelką cenę. 
Tą skromną ilością energii obsłużone zostały 
w pierwszymr rzędzie szpitale i jeden z m ły­
nów, gdyż brak  chlcba daw ał się dotkliwie 
we znaki.

Nie poprzestając na tym, D ział Sieci na­
tychm iast podjął pracę zdążającą do urucho 
mienia i otrzym ania większej ilości energii 
z pobliskiej cukrowni „Józefów", a następ­
nie przystąpił do napra ł.y  uszkodzonej linii 
35 000 V łączącej Pruszków z Żyrardow ski­
mi Zakładam i, skąd można już było o trzy­
mać energii okcło 1000 kW. Jed n ak ie  by tę 
energię móc przyjąć i rozdzielić między po­
szczególne rejony z rad iostac ją  i lotniskiem 
włącznie, trzeba było zawaloną rozdzielnię 
oczyścić z gruzu i uruchomić transform ator, 
który  przetw arzał energię z 35000 nft 5,5 tys. 
volt.

C I Ą 6 N 1 E H I E  l i  K U S Y  4 6  LOT E R I S
1 2  i  1 3  S u i & ą f O  r o f c u

CZAS ODNOW IĆ LOSY!!!

i u ta j  czoiŁsia o*« pj&ca a tjiru d n ie jsza  
najniebezpieczniejsza. Ryliśmy się doslow* 
e jak  krety. Ponad nami dziesiątki ton że- 
T.a i zwały muru — w każdej chwili gro­

ziło niebezpieczeństwo u tra ty  życia lub k a ­
lectwo. Niemniej jednak pracowaliśmy zapa­
miętale. Przez ogćł pracowników zostaliśmy 
nazwani „brygadą śmierci". Je j to należy w 
głównej mierze znwdzię :zać, że w pierwszej 
połowie lutego energia z Żyrardowa mogła 
być przy jęta  i rozdzielona tam, gdzie była 
niezbędna. Tej „brygadzie śmierci" należy 
zawdzięczać jeszcze więcej, bo ona to una­
oczniła reszcie pracownikom swym duchem 
ofiarnej pracy i w iary w odbudowę, te wy­
siłek ludzki nie idzie na marne i że może 
uda się colą W ytwórnię P rądu  dźwignąć z 
ruiny i uruchomić.

Nie danem nam jednak było od razu 
wziąć się do tego dzieła. Żawezwano bryga­
dę kotłow ą i elektryczną sk ładającą  się z 
najlepszych fachowców do pomocy przy u- 
ruchcmieniu Elektrowni W arszawskiej. P ra ­
cowaliśmy tam przez okres trzech miesięcy 
i walnie przyczyniliśm y się do jej urucho­
mienia. Poza tym  3-cia z naszych brygad ob­
sługiwała t, zw. „Pociąg Energetyczny" sto­
jący na Pradze.

Nie będę tu pisał o w arunkach w jakich 
pracowaliśmy. Jednak  muszę obiektywnie 
stwierdzić, że wszyscy robotnicy pracowali 
z całym poświęceniem i oddaniem wiedząc, 
akie wielkie znaczenie będzie miało urucho

elektrowni, w W arszawie — stolicy
1
mienie 
ro lsk i.

Po zakończeniu prac w W arszawie i w Po 
ciągu Energetycznym wróciwszy do Prusz­
kowa mogliśmy dopiero przystąpić do pracy 
przy odbudowie naszej Elektrowni. Odbudo­
wać budynki, to był jeszcze najm niejszy k ło­
pot. Kotły ostatecznie dzięki paru niewy­
pałom przedstaw iały się nie tak tragicznie, 
wobec czego przystąpiliśm y do ich remontu.

Tragicznie przedstaw iała się sprawa re­
montu turbozespołów . Tu niestety — wsźyst 
kie bomby eksplodowały. Z szatańską p re­
m edytacją Niemcy kazali uruchomić wszyst­
kie maszyny i w ysadzili je w powietrze. 
Obraz zniszczenia byt straszny. K adłuby tur 
bin porozsadzane, łożyska w szystkie rozbite, 
czołowe łączenia uzwojeń generatorów  roz­
bite i posiekane odłam kami bomb. Ze wzbud 
nic praw ie śladu nie było, beznadziejność 
w iała z tego ogromu zniszczenia. Dopiero

tutaj robotnik uświadomiony okazał całą 
swoją moc i wiarę w swe siły.

Postanowiliśmy mimo Wszystko wziąć się 
do pracy. Uzwojenie generatora o mocy 
8000 kV7 naprawiono w ciągu 2-ch miesięcy. 
Na miejsce rozbitej wzbudnicy generatora 
wykonaliśmy sami nową. Rozbity kadłub tu r 
biny wyciągnęliśmy i pospawaliśmy elek­
trycznością. B rakujące żeliwne części kad łu ­
ba turbiny Zamodclowano i odlano, a te z 
kolei dospawano. Łożysko środkowe wfaz i  
p ły tą  fundamentową w ykonały Zakłady 
Brown Boveri w Żychlinie koło Kutna. Po­
została nam jeszcze n ajcudn ie jsza  sprawa, 
sprawa wyprostowania wału turbiny, którego 
wykrzywienie wynosiło 0,97 mm. I z tym 
uporaliśm y się, prostując go przez nagrze­
wanie palnikiem  acetylenowym.

16 grudnia 1915 r poraź pierwszy po sze­
ściu miesiącach wysiłku naszego, uruchom i­
liśmy odremontowany turbozespół. Dnia 13 
grudnia obciążyliśmy nasz generator 1000 
IrW, stopniowo dociążając go tak, że już 26 
grudnia 1945 r. pracow ał na 4,509 kW. a w. 
dzień Nowego Roku generator Elektrowni 
w Pruszkowie, zasila kolajki EKD całkow i­
cie pracując obciążeniem szczytowym do 7,5 
tys. kW.
. Od chwih uruchomienia t. j. 18 grudnia, 

do dnia 31 stycznia wyprodukowaliśmy już 
2.641.850 kWh.

Cieszy naa niezmiernie oddanie dla spo­
łeczeństwa Elektrowni naszej i dumą napa­
wa nas fakt niezaprzeczony, żc dokonaliśmy 
tego własnym i rękom a t. j. rękom a polskie­
go robotnika, technika i inżyniera.

Przewodniczący Rady Zakładowej
Gula Józef.

Przed wiosenni) 
akcją siew ną

W Krakowie odbyła się konferencja 
sprawie wiosennej akcji siewnej z udziałem 
wojewody krakowskiego dr. Pasem kiev,..za. 
W wiosennej akcji siewnej powinno być ob­
siane w województwie Krakowskim około 
400 tysięcy ha ziemi.

W powiatach k tóre zostały zniszczone 
przez działania wojenne, a to powiaty: Bia 
ła , Nowy Sącz, Żywiec, W adowice i D ąbro­
wa Tarnow ska powołani zostaną specjalni 
pełnomocnicy powiatowi dla spraw akcji 
siewnej. *

Pc.mc-c państwowa dla o-dfcud ewu- 
jących się gospodarstw Fadze usta­
lona na podstawę wniosków Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej;.' działa­
jąca; w porazumenu z innymi orga­
nami społecznymi i Samorządem te­
rytorialnym. Rozmiar pomocy pow.- 
nien uw;g’ędn ć możli wości pełnego 
wykorzystan a zasc-bćtw odbudowu­
jącego się gospodarstwa, w lym sen­
sie, żeby akc/a była jak najbardziej 
oszczędna 5 sku’eczna-

Go-spccansiwa odbudowujące s ę  
z materiałów ogniotrwałych (cegła, 
pustak be. onc-we, gl na, kam :ń i tp ) 
korzystać będą z wyższych norm po­
mocy w materiałach i kredycie, a na­
wet z bezpłatnych przydziałów nie­
których materiałów-

Material drzewny przydzielony 
zostanę poszczególnym powabem  
na terenach polożcnych naj.b żeę 
m e>sco wcści obiję łych akc ą odbu­
dowy. Organizacją wyrębu i zwózki 
zaym e s ę Samopomoc Chłopaka w 
porozumieniu z nnymi organizacja­

mi społecznymi i Samorządem tery- 
tor alnym.

Uznając szczególną doniosłość tej 
akcji Kom tet Ekonomiczny Rady 
Mm s'rów zlecił M nlsłrcwi “Odbu­
dowy powołanie specjalnego komisa 
rza d/la Odbudowy wsi, którym zos­
tał pref. inż- Franciszek P'?śc k a je­
go zasstępcą nż. Przemysław Szczę­
ków sk \ (BOS). i

Wieści z kraju
IN W ESTYCJE W HUTNICTW IE

C entralny zarząd zjednoczenia przemysłu
hutniczego w Katowicach zatw ierdził pl-wiy 
rozbudowy szeregu hut, a zwłaszcza uru­
chomienia nowych pleców wytapiania turów 
ki. Kosztem 7 i pół miliona złoty cii urucho­
miony zostanie nowy piec w hucie Zawier­
cie. Z dniem 1. 3. rb. uruchomiony zostanie 
nowy picc w hucie „Pokój" Częatochowa, a 
trzeci piec uruchomiony zostanie w S tara­
chowicach. Produkcja surówki wzrośnie 
przez to o 50 proc.

PRODUKCJA SZCZECIŃSKIEJ FABRYKI
MANUFAKTURY

Uruchomiona ostatnio Państwowa Fabry­
ka M anufaktury, zatrudniająca w chwili • -  
bsenej ponad 600 robotników, wysyła już 
powŁżne transporty m anufaktury do Polski 
ce ttra lne j. W najbliższym czasie fabryka 
rozpocznie produkcję m anulaktury na za­
mówienie UNRRA.

MAZURSKA RADA NARODOWA

W Olsztynie odbyło się pierwsze p lenar­
ne posiedzenie MWRN., na którym złożono 
sprawozdanie miesięczne z prac prezydium 
za- miesiąc styczeń 1946 r.

R adni klubu PPS wespół Z klubem PPR., 
zgłosili szereg wniosków, zmierzających ku 
popraw ie warunków życiowych klasy p racu­
jącej i podniesieniu 's ta n u  gospodarczego 
województwa.

Przez aklam ację dokooptowano zasłużoną 
działaczkę w arm ijską ob. W andę Pieniężną.

ZA ZABÓJSTW O W AFEKCIE

Sąd Okr. w Chorzowie •- alryw ał z du- 
i '  -- tą ie res . -czekiw aną sprawę przeciw­
ko ,12-letniej Dorocie Nowakównie, 'żkar*  
żodej o zabójstwo funkcjonariusza Adolfa 
Filipowicza. Nowakówna ózując się pokrzyw 
dzoną przez Filipowicza udała się do jego 
mieszkania i zabiła go strzałam i z rewo.we- 
ru. Sąd biorąc pod uwagę młodociany w iek 
zabójczym i uw zględniając stan silnego efe­
ktu skazał Nowakównę na trzy la ta  więzios 
nia.

W SŁAWIft przekład Wandy Bcye-9doiskie

Q $ £ a S t i i@  d n i
i m p e r i u m

< • « u '  w  J

>Wiący przed studniami ul'twym i 
dłiig ch kolebach Niemcy wyco- 
* się z ni:h decychr* s ę nawet 
rek ei&ałwać od widoku regolują- 
ruch kobiety-żołnierza. na którą 

baluszaią °ezv uporczyw e — i 
poślą się wzdłuż chodników na bra 
przejazdu naszych maszyn. Dare- 

ie delegaci nem  eccy opuszczają 
wy, próżno intensywne wyciera- 
aosy, nsilując zasłonić s ę cshuste- 
am' przód swoim narodom. B er  
:zycy poznali ich. Widać to po 
Aownym ożyw eniu, z jakim ża­
rna ją rozmawiać m ę'dzy sc'hą P0' 
ywać jeden dru-g emu samochód 
liamieckimi pełnemoen kami. N e 
iedzialbym. żę ty  twarze Nem - 
v wyrażały p-iy tym smutek. Sia­
ta sama yoluln e przypcch :.bna 

d o m :  e s z k ą  z r c o w c ł e n . a ,  ia»t-® 
wyczaj daje cbserwowanie sensa- 
nego widow ska.

wszyscy j/edn&k wykazują la 
zainteresowanie naszą pro ces, A 
Na murach 3-erl na w:dnieije s.l- 

•3zy m a g n e s :  rozk-zy k;mendan- 
B'riina, generała Bierzanma

Przed n'.m'. tłumy Niemców. Czytają 
te rozkazy — to jest za słabe okre­
ślenie — oni je studiują. Jeden z 
N i e m c ó w  ogląda się i, obrzuciwszy 
Keitla roztargn onym spojrzeniem, 
znowu zagłęb a się w lekturę- Keitel 
— to przeszłość. Berlińczyka nie in­
teresuje przeszłość Niem ec. Intere­

suje go ich terain ejszość i przysz­
łość. A to tkwi w rosyjskich rozpo­
rządzeniach-

Zo.cwu spotkanie. Tym razem 
idzie długa kolumna jeńców wojen­
nych- Czy dlatego, że Niemcy już 
przyzwyczaili się do tego w doku. 
czy też z powodu jakiejś wyłącznie 
n emieekłej, dla nas mało zrozum a* 
łej bezduszności — Niemcy nie zwra 
oają żadnej uwagi na swoich reda* 
ków-jeńców. Zauważyłem to zaawi* 
sko‘n' c-jsdr.c k rctnie i nic tylko w 
Berlin e. Od czasu do czasu jakaś 
gor.pedvni wyniesie na brzeg chodni­
ka wiadro z wodą i kubek — prze­
ważająca większość traktuje jednak 
jeńców ze zd'’m'tew'a;ą.cą obojętno­
ścią, nawet nie patrzy na n’ch.

A i jeńcy także n'e patrzą na swo-*

iefa wolnych zeoenków i wloką s ę, 
zwiesiwszy głowy. Zresztą tu, na 
Frankfurberałl-ee, wielu jeńńców za­
uważyło maszyny z niemieck m ge­
nerałami. Widziałem, jak jeńcy pc-d- 
n-c-sili ręce — n e dla pozdrowię®ia, 
ale z gniewną groźbą wobec swoich 
byłych dowódców- Wywołało to w 
samochodach niemeckiej delegacji 
nowy potężny atak ,.kataru".

W echaliśmy na Altfriedr chsfel- 
de- Widać tu dużo wojskowych ra­
dzieckich. Na domach — gościnne 
n-ap sy W.A.D.-u*); „Hotel dla prze­
jeżdżających of cerów", „Punkt po­
m ocy technicznej", „Punkt wyży- 
w eniowy" i t. p- Jest tu także dużo 
dzieci. Bawią się na szetokłej ulicy, 
wysadzanej cienistymi dr zewem i 
pełnej rozb tych czołgów. Dzieci są 
bardz-o rade, że na ulicach ukazały 
się takie cudowne zabawki, jak zruj­
nowane domy i spalone „tygrysy , w 
których tak znakomicie mo-żna się 
bawić. •

W „Pawilonie dla oczekujących" 
— na drewn anej rzeźbionej weran­
dzie, jakie W- A. D-ziści niezwłocz­
nie budują wszędzie tam. g-diz e rozwi 
ja ją działalność — siedzą cficero- 

Iwłe i żołnierze, oczekując okazyj sa-

Imocbodowych 
mu drogi do I

*) W ojenno-Automobilowa Droga.

— jeden do Poczda- 
drogi do Frankfurtu, trzeci do 

Drezna itd. Mł-o-dy rosły Kozak posa­
dź ł sobie na kolanach jasnowłosego 
malca i huśta go, jak na koniu. Mały 
Niemiec cieszył s ę, Kozak także, i o- 
baj żywo rozprawiali, posługując s ę 
międzynarodowym językiem uśmie­
chów i gestów.

Na ulicy tej wznosi się olbrzymi 
łuk, uwieńczony wizerunkiem Orde­
ru Z w ycięstw -a. Na frontonie widn e- 
je nrpis: ,.Czerwonei Armii — chwa 
tal" Jest to Łuk Zwycięstwa- Dla 
Niemców — Łuk Klęski. Przejecha- 
1'śmy pod nim.

Potem skręciliśmy na prawo, w 
Schłossstrasse. Ogrody, parki. Zaraz 
będz e Karlborst. To krótkie, typo­
wo niemieckie, zjeżone twardymi 

j spółgłoskami słowo weszło na trwa- 
j te do historii-
‘ Dążąc do stworzenia ścisłego i 
| wiernego opowiadania — od ręki, w 

drodze, z a p is u ję  w worn notatniku:
„Wjeżdżamy do Karlhorst. Ostat­

ni "postój w historycznej marszrucie. 
Parny skwar majowego dnia. Wyso­
ki komin fabryczny, wyszczerbiony 
przez pocisk. Dymi jednrk. Kwrmą 
ogrody. Pachnie bez. Mijamy sklep 
żywnośc:owy. Wychodzi z mego 
Niemiec. W średnim wieku, w mięk­
kim kapeluszu, okulary w złotej o-

prawie, dobrze utr2 ymanv. Przyci­
ska czule do piersi chleb. mięso za 
winięte w „Yoelkischer Beob:.ch-.c: , 
torebkę z cukrem. Jeden z amery­
kańskich korespondentów wyskoczył 
z samochodu i poprosił Niemca o 
„Voelkircher Beóbachter". Zobaczy­
wszy oficerów radzieckich, Niemiec 

I zdejmuje kapelusz ruchem uprzej- 
'mym i n'e pozbawionym pewnej ser­
deczności. Droga do serca prowadzi 
przez żołądek. Przynajmniej u Niem­
ców. Na jednym ze skrzyżowań 
Schlosstrasse patrzę na Keitla. Od­
wrócił swoją piegowatą twarz albi­
nosa w prawo. Widzi na domu na­
pis, jeden z tych, którymi z rozkasu 
Goebbelsa smarowano kamienice na 
wet podczas ostatnich dni berliń­
skich walk: „Sie wollen leben, also 
kaempft!" („Jeśli chcecie 
walczcie!"). Keitel odwrócił się. Czę 
sto dzisiaj się odwraca! Patrzy w le­
wo. Na chodniku stoi gruoa barczy­
stych chwaiów w butach z cholewa­
mi, z rękami w kieszeniach, z aro­
ganckimi m nami 1 b  ałymi opaskami 
uległości na ramionach. Tvm razem 
Kei el nie odwrócił się. Uporczywie 
wpatrywał się w ^rupę, oglądał się...

Chowam notatnik do kieszeni, po­
nieważ samochód zatrzymał się, 

j trzeba wysiadać. P rz y y e c h a i śmy.
(D. c. r.)
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Jnlro rusza; lody • ••
Komitet przeciwpowodziowy czuwa nad bezpieczeństwem mostów

W ciągu 25 lat zdarzyły się tylko 
trzy wypadki ruszenia lodów na W - 
śle jiui w grudniu- Tylko raz w tym 
czas.e lody, ruszyły w okresie mię­
dzy 5 stycznia a 25 lutego. Am razu 
Wista are zamarzła dwukrotnie.

W roku bieżącym zdarzyły się 
wszystkie trzy powyższe okol.czino- 
śc..

Ruszenie lodów na Wiśle poraź 
drug, spodziewane jest w niedizieię 
dn. 10 lutego. W dn.u wczorajszym 
został w Warszawie zaw ązany spe­
cjalny komitet przeciwpowodziowy, 
w skład którego weszli wiceprezyd 
Warszawy ob- ,nż. Fiałkowski oraz 
przedstawiciele wojska, wydziału
dróg i mostów, wydziału wodno-me­
lioracyjnego. m.l.cj., BOS-u SPB, Mi­
nisterstwa Komunikacji. Bezoieczeń 
stwa i t. p. Komitet powołał Komisa 
rza Powodziowego inż. Gordziałow- 
skiego.

W związku ze spodziewanym ru­
szeniem lodów, już dzisiaj wszystkie 
przygotowania zostaną ukończone.

Stan i wody przewidywany na
dzień dzisiejszy wynosi 1,85 m. po­
nad zero Wisły, w niedzielę — 2,10 
la., w poniedziałek — 2,60 m. Stan 
wody nie jest wysoki, wały wiślane 
obliczone są na 6 m. Gdvbv w rejo­
nie Bielan powstał zator — spiętrze­
nie wody w Warszawie podniosło by 
poziom do 3,80 m.

Na razie zator utworzył się pod 
Zawichostem, w Puławach lody jesz 
cze stoją. Wały są w dobrym stanie 
«— tak, źe obawa powodzi nie istnie 
je. Natomiast istnieje obawa zagrożę 
nia mostów warszawskich, budowa­
nych w pośpiechu ł prowizorycznie.

Prace nad wykończeniem i zabez­
pieczeniem mostów rozooczęe 
przed kilku miesiącami — zos ały o- 
późnione przez pierwsze ruszenie lo­
dów w grudniu. Ostatnio w szybkim 
tempie przystąpi: o do prac zabez 
pieczenia. Możliwość uszkodzenia 
mostów jest niewielka — a trwające i 
pogotowie i sztab —.....— u ■

dniem i nocą fachowców ooirafi pra­
wdopodobnie zaradzić niebezoieczeri 
stwu. i

W akcji zabezpieczania wybitną 
pomoc okazują bataliony saperów. 
Zmobilizowano znaczną ilość łodzi,, 
które czekają w pogotowiu przy mo 
stach i w krytycznym momencie bę­
dą użyte do walki z lodem Ipodkła- 
danie ładunków, usuwanie drzewa, 
napływającego z nur.em rzeki itp.|. 
Mosty zostaną oświetlone reflek.ora 
mi (sprowadzonymi z przed Teatru 
Polskiego). Na mostach zainstalowa­
ne będą telefony. Zorganizowano ró­
wnież posterunki sanitarne oraz 
wzmocniono posterunki milicii drogo 
wej.

Gdyby jednemu z mosiów zagraza 
ło uszkodzenie — wstrzymany zos a 
nie na pewien czas ruch pieszy i ko­
łowy. Wstrzymanie ruałiu nie ozna­
cza jednak niebezpieczeństwa zer­
wania mostów — jesl tylko koniecz­
nością dla prac natychmiastowego 
zabezpieczenia i nie powinno wzbu­
dzać wśród ludności niepo.rzebnej i 
szkodliwej paniki.

Powołany wczoraj Komitet Prze­
ciwpowodziowy ma za zadanie mobi. 
lizację wszystkich sił na terenie mia­
sta, aby w momencie zagrożenia u- 
chronić mosty, stanowiące nie tylko 
połączenie Warszawy lewobrzeżnej 
z Pragą, ale i jedyne połączenie kole 
jowe wschodu z zachodem.

Muzeum Martyrologii w Oświęcimiu
W ramach akcji odbudowy miast 

zniszczonych działaniami wojennymi 
regionalny urząd planowania prze­
strzennego w Krakowie sporządził 
plany zabudowania Owięcimia.

Plany te przewidują m. in. stwo­
rzenie w Oświęcimiu muzeum o spe­
cjalnym charak erze. Muzeum to ma 
być pomnikiem martyrologii narodu 
polskiego i innych narodów. Opra­
cowanie tych zamierzeń wymaga 
współpracy instytucji i specjalistów,

w pierwszym rzędzie komisji bada­
nia zbrodni niemieckich w Polsce, 
Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz 
Ministerstwa Oświaty.

Regionalny urząd planowania 
przestrzennego w Krakowie zaprosił 
jako rzeczoznawców i doradców 
prof. R. Gutta i prof. T. Tołwińskie­
go. Całkowite opracowanie planu 
powierzono inż. W. Wyszyńskiemu 
z Politechniki Krakowskiej.

Dzień Wdi&zBwy
ODCZYT W IC EM Ifi, KRUCZKOWSKIEGO 

Dnia 12 bm. K ol. -acowników Sam orzą­
dowych Polskiej P artii Robotniczej w Za­
rządzie M iejskim m. st. W arszawy organi­
zuje w sali Ratuszowej Al. Jerozolim skie 1 
(parter) odczyt tow. Leona Kruczkowskie­
go, Wiceministra kultury i sztuki p. t. „PPR. 
wobec zagadnień K ultury i Sztuki",

Po odczycie odbędzie się część koncerto- 
CZUwających |  wa w której udział wezmą: ob. M aria Drew-

Pociąg PCK powrócił z Francji
W czoraj w rócił do Łodzi pociąg san itar­

ny PCK, który  swego czasu udał się do 
F rancji, celem przewiezienia chorych reemi­
grantów. Powróciło około 500 osób, prze­
ważnie ‘elem entu robotniczo - chłopskiego, 
wywiezionego w czasie okupacji na roboty, 
oraz 191 dziecL Po owacyjnym przyw itaniu 
na dworcu w Lodzi w obecności p rzedsta­
wicieli okręgu Łódzkiego PCK. pułk. Serafi-

nowicza, dyrek tora M illera, przedstaw icieli 
zarządu miejskiego i urzędu dla spraw re­
patriac ji z Zachodu pow racającym  przygo­
towano obfite śniadanie. Chorych przew ie­
ziono do łódzkich szpitali, a rekonw alescen­
tów i dzieci umieszczono w domach w ypo­
czynkowych PCK., w hucie Dłutowskiej i 
Zduńskiej Woli. W przyszłym  tygodniu po­
ciąg uda się pow tórnie w drogę do Froncji.

Oliwa przyczyną ciężkiego, zatrucia 158-ciu dzieci
W Katowicach na przedmieściu Ina silne bóle żołądka. Na mieisce wy 

Załęże w ogrodzie Jordanowskim za- padku przybyły oddziały sani.arne z 
fru’o s e  150 dzieci oraz kitka osób [kopalni „Kleofas" oraz miejskiego 
z personelu inrtruktorsk'ego i porno wydziału opieki społecznej, które po
cn czego.

Zatrucie miało miejsce po spożyciu 
obiadu, na który składała sie między 
innymi sałatka śledziowa. Dotych­
czasowe śledztwo wykazało, ie  skład 
niki trucizny zawierała oliwa, którą

t dzieleniu pierwszej pomocy odwio­
zły dzieci do szpitali. Władze sądo­
we przeprowadzają energiczne śledz­
two.

Jak  się dowiadujemy, wszystkie 
dzieci w szpitalach, poddane trosjtli

zużyto do przyprawienia sałatki. I wej opiece lekarzy powoli wracają 
Dzieci po spożyciu obiadu narzekały ' do zdrowia.

Ostrożnie z grzybami suszonymi!
Miejski Insty tu t Higieny otrzym ał do b a ­

dania grzyby, pobrane ze sklepu i sprzeda­
wane Za trufle, k tóre na podstawie badania 
botaniczno-mikroskopowego okazały się po­
ciętym w p ła tk i i wysuszonym tęgeskórem  
pospolitym w stadium  dojrzałym . L iteratura 
naukowa zalicza tęgoskór pospolity w tym 
stadium  rozwoju do gTzybów trujących wo­
bec tego cały zapas sprzedaw anych grzybów 
uległ zajęciu w celu zniszczenia.

M iejska Służba Zdrowia przed w ojną a 
także podczas wojny przez system atyczną 
Całoroczną kontrolę grzybów tak  w świeżym 
jak  i w wysuszonym stanie prawie że usunę­
ła ten grzyb z obiegu na rynku w arszaw ­
skim, a to bądź przez konfiskatę zapasu 
sprzedaw anych grzybów lub też na drodze 
uświadomienia tak sprzedającego jak  i ku ­
pującego o szkodliwości dla zdrowia tęgo- 
skóra.

Badania grzybów w Miejskim Instytucie 
Higieny w ykazały, że obok trującego tęgo- 
skóra pospolitego sprzedaje się także na 
rynku warszawskim za trufle grzyb — pie- 
strówkę, który  jest grzybem nietrującym , 
ale także bezwartościowym. N atom iast bada­
nia zagranicznych konserw grzybów z etykie 
tą na opakowaniu: „trufle" — potw ierdziły 
ich zawartość.

Na podstawie długoletniej obserwacji han 
dlu grzybami na rynku warszawskim można 
stwierdzić, ie  kontrola poza trującym  tęgo-

skórem nie w ykazała w  obiegu innych grzy­
bów trujących.

niakówna — (śpiew), ob. prof. Je rzy  Lefeld 
— akom paniam ent), oraz orkiestra ob. Kola 
sińskiego Jana . W stęp wolny.

POKAZ BRYTYJSKICH FILMÓW 
MEDYCZNYCH

We w torek dnia 12 lutego br. o godz. 13 
odbędzie się w sali wykładowej M inisterstwa 
Zdrowia pokaz naukowych filmów medycz 
nych uzyskanych z The British Council.

Demonstrowane będą dwa filmy chirur­
giczne. Pokazy dalszych filmów odbędą się 
we wtorek dnia 19 lutego i we wtorek dnia 
26 lutego br o godz. 13.

PÓŁ M ILIONA NA ODBUDOWĘ 
W ARSZAWY

W ram ach akcji pomocy W arszawie Łódź 
ki Komitet Odbudowy W arszawy wpłacił na 
Fundusz Odbudowy Stolicy kwotę zł, 
500.000.

ODCZYTY W  MUZEUM NARODOWYM

W niedzielę dnia 10 lutego r. b. w sali 
odczytowej Muzeum Narodowego, bęclą wy­
głoszone dwa odczyty z cyklu prelekcji o 
odbudowie stolicy, organizowanych przez 
BOS.

O godz. 12 — inż, J. Jankow ska wygłosi 
odczyt pt. „Dziecko w przyszłej W arsza­
wie",

O godz. 16 — N. O 'Brien de Lacy wygło­
si odczyt p.t. „S tare M iasto".

Odczyty ilustrowane będą przezroczami.

POCIĄG W ARSZAW A - ZAKOPANE

Przypominamy, że od 1 lutego wznowiona 
została bezpośrednia ’ kom unikacja z  Zako­
panem.

Pociągi odchodzą: W arszawa Główna od- 
jaz(d w każdą sobotę aż do odw ołania: poc. 
Nr, 213 o godz. 13 m. 20 —  Zakopane przy­
jazd — niedziela goJż. 8 m. 06.

Z powrotem: Zakopane odjazd w każdą 
niedzielę aż do odw ołania: poc. Nr. 1816 o 
godz. 20 m. 00 — W arszawa Główna przy­
jazd poniedziałek godz. 15 m. 08.

Z ŻYCIA,
UW AGA TOWARZYSZE POSŁOW IE 

DO K. R. N.
Ci towarzysze posłowie do KRN., którzy 

nic zgłosili się jeszcze w wydziale samorzą- 
dowo i- parlam entarnym  CKW. PPS., proszę 
ni są o przybycie w możliwie uajszybszvm 
terminie.

NIEDZIELNE ZEBRANIA 
Przypominamy, że w niedzielę dn. 10 lu ­

tego odbędą się następujące zebrania par- 
fyjne:

W alne zebranie Dzielnicy Praga C entral­
na (ul. Szeroka 2-4) o godz. 10 m. 30 w dru 
gim terminie.

W alne zebranie Dzielnicy Grochów — 
godz. 10 ul. Podskarbińska 6 (II piętro).

W alne zebranie Dzielnicy Kamionek godz. 
10, ul. Podskarbińska 6 (I piętro).

W spólne zebranie dzielnic Grochów i K a­
mionek — godz. 12 (Podskarbińska 6).

W alne zebranie Dzieln. Śródmieście — 
godz. 10 m. 30 w gmachu BGK (sala III 
parter).

Konferencja warszawskiego aktywu OM. 
TUR. w lokalu KC M okotowska 3 o godz. 
9 rano.
ZEBRANIE ORGANIZACYJNE OM TUR. 

SP.ÓDMIEŚCIIE 
Dn. 9 lutego o godz. 16 odbędzie się ze­

branie organizacyjne OM TUR — dzieln. 
Śródmieście — Mokotowska 51 -53. Obec 
ność obowiązkowa.

ZEBRANIE KÓŁ PPS. i PPR.
Koło PPS przy Urzędzie Propagandy za' 

w iadamia. że we wtorek dn. 12 lutego o 
godz. 15. 30 w lokalu przy ul. Targowej 53 
odbędzie się zebranie Kół PPS . PPR  z re­
feratem  A ndrzeja W róblewskiego.

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU .
Koło PPS przy Min. Przem ysłu zaprasza 

wszystkie Dzielnice i Koła na uroczystość 
odąłopięcia sztandaru, k tóra odbędzie się 
dn. 10 bm‘. o godz. 15 w lokalu przy ul 
Lwowskiej 13.

ZEBRANIE EGZEKUTYWY WK. PPS.
Zebranie egzekutywy WK PPS odbędzie 

się we w torek dn. 12 bm. o godz. 16 w lo­
kalu WK Śnieżna 4.

Obecność wszystkich członków ogzekuty 
wy obowiązkowa.

ZJA ZD  POW IATOW Y PPS 
W W ĘGROW IE

Dnia 10 bm. odbędzie się zjazd pow ia­
towy PPS w Węgrowie. W  zjeidzie  weźmie 
udział tow. Lipiec.

Otrzymaliśmy jacht ze Szwecji
W 1938 r. Z arząd Ligi M orskiej i Kolo­

nialnej zamówił w Szwecji średniej w ielko­
ści jacht szkoleniowy za sumę 140.000 ko­
ron. S tatek  został wykonany, ale wskutęk 
w ojny pozostał w Szwecji i posiadał szwedz 
kie papiery  re jestracy jne i nazwę „K ryssa- 
ren". Używany był przez szwedzkie kluby 
żeglarskie do celów szkoleniowych. Obecnie 
Szwedzi sami po odświeżeniu jachtu  dopro­
w adzili go przed kilku dniam i do G dyni i 
przekazali Lidze M orskiej. Jach t, który zo­
sta ł ustawiony w basenie Kwiatkowskiego

obok „Daru Pom orza" jest pięknym dwu- 
masztowym statkiem  o poj. 46,3 rej ton 
może zabrać 35 ludzi załogi. S tatek jest bo­
gato wyposażony w potrzebny, sprzęt i ma 
2 łodzie ratunkowe. Należność została p ra- 
wU w całości pokryta przed wojną.

NSleży podkreślić, że z naszej strony nie 
zwracano się jeszcze o zwrot jachtu, a Szwe 
dzi sami go dostarczyli. Jach t ten umożliwi 
Lidze M orskiej prow adzenie z wiosną k u r­
sów szkoleniowych.

Łódź do Polaków powracających do kraju
Z arząd M iejski Łodzi w ydał odezwę do 

społeczeństwa w związku z pow racającym i z 
Niemiec i innych krajów  europejskich Pola­
kami, aby nie odmawiali zeznań w związku 
z wywiezionym do Niemiec mieniem pol­
skim.

„Wobec wielkiego zubożenia k ra ju  — mó 
wi odezwa — masowych mordów ludności, 
najm niejsze dzieło sztuki, fragment bibliote­
ki w postaci choćby kilku książek, archiwa, 
urządzenia fabryczne, maszyny itp zwróco­

ne krajow i to  powiększenie jego bogactwa, 
W tułaczce swojej i wędrówkach zauw aży­
liście zapewne wiele urządzeń polskich z ra ­
bowanych przez Niemców. To też pierw ­
szym obowiązkiem wszystkich w racających 
będzie zeznanie o wywiezionym mieniu. — 
W szyscy w racający zg łaszaj-ie się do od­
działu re jestrac ji szkód wojennych w Łodzi, 
Al. Kościuszki Nr 1, gdzie należy złożyć ze­
znanie".

Buchalterów,
zbożowców,

karfoflarzy,
żeleźniaków

nasienników
peszuhije i a  Spdiilzisini 

Holalazi-Handtowych

Związek Rewizyjny 
Spółdzielni R. P.

Okręg Pomorze Zachodnie
Koszalin, ul. Kaszubska 22
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NIEDZIELA, 10 LUTY 
8.10— Dzień, poranny. 8.25 — O czym p i­

sze prasa stoł 830 — Muzyka z płyt. 11.00 
— K ronika W-wy. 12.10 —  Streszczenie wia 
domości dzień, porannego 12.30 — Poranek 
symf. w wyk. Ork. Symf. P. R. 13.30 — Słu­
chowisko „Sadko Bogacz' w opr. T. Łopa- 
lewskiego, muz. Borodina i R im skij-K orsa- 
kowa 14.00 — K oncert M alej Ork. P. R. 
pod dyr. S. Rachoma, 18.15 -r- A udycja 
słowno-muzyczna dla dzieci „Z igły widły" 
J . Porazińskiej. 18.35 — „Przy głośniku" - 
„Latarnik radiowy", 18.55 — Utwory M. 
Ravela z płyt. 19.45 — Dzień, wiecz. 20.00 
„M ozajka muzyczna", 21-30 — Skrz. posz. 
rodzin, zagr 22.00 — K oncert o rkiestry  ta ­
necznej P. R. 22.30 — O statnie wiad. dzień, 
radiowego. 22.45 — Muz. taneczna z płyt. 
23.25 — Skrz. poszuk. rodzin zagranicą. 
24.00 — Hymn.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY (z W ar­

szawy) specjalista chorób skórnych i we­
nerycznych, pęcherza Przyjm uje: Łódź, ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6 
Tel nr 205-55. 91

PARTII
ZJA ZD  POW IATOW Y W  PŁOCKU

W dniu 12 bm. odbędzie się w .P łocku  
zjazd powiatowy PPS. Na porządku dzien­
nym wykaz nowych władz Powiatowego Ko­
mitetu PPS i delegatów na konferencję wo­
jewódzką.

A KCJA -ŚW IETLICO W A  
Dnia 11 bm. odbędzie się w Warszaw!* 

drugie zebranie w sprawie uzgodnienia i  
aktyw izacji akcji świetlicowej między W ar­
szawskim Wojew. Komitetem PPS a Mief- 
skim Komitetem OM TUR,

TUR KU CZCI T. KOŚCIUSZKI 
Z arząd Główny Tow. Uniw ersytetu Ro­

botniczego przy w spółudziale ZWM i OM 
TUR urządza w niedzielę, dnia 10 bm. o 
godz. 15 w sali BGK uroczystość ku czci 
200-lecia urodzin Tadeusza Kościuszki pod. 
hasłem „Tadeusz Kościuszko —  bojownik 

wolną Polskę",
Słowo wstępne wygłosi Celina Bobińska, 

poczym nastąpi przemówienie prezesa TUR 
dr. M. Jabłońskiego.

W części artystycznej program u pod k ie­
rownictwem T Żeroms’-’ ' -wzma udziatr 
M arian W yrzykowski, art. T eatr*  Polskiego 
w W arszawie i zespół recytacyjny „Jaskó ł­
ka" — Robotniczego Tow. Przyjació ł Dzie­
ci. W stęp wolny dla w szystk ich ..

KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE W 
RASZYNIE •

Stąpaniem Dzielnicy PPS. Raszyn zostań* 
otw arte w dniu 11 bm. w lokalu  własnym 
w Raszynie Kursy D okształcające dla towa­
rzyszy, ich rodzin oraz sympatyków.

Kursy D okształcające obejm ują zakres 
7-miu klas i trwać będą do końca bieżące- \  
go roku.

NaUki udzielać będą Towarzysze Dzielni- 
«y — bezpłatnie.

DZIELNICA MOKOTÓW 
W  niedzielę dnia 10-go bm. o godz. 10 

rano w lokalu przy ul. Chocimskiej 4, odbę­
dzie się W alne Zeb/anie Członków Dzielni­
cy. Na porządku dziennym między innymi* 
W ybory W ładz Dzielnicy.

iiumimiHiiHutłiiiiiuiiiitiiiuitiinHHiiłiiiiiaułiiiiimiiHKtiniiłiiiiiniiniHHinKuna
UW AGA KOREKTOR7.YI 

W  sobotę 0 godz. 17.30 w D rukarni „Czy­
telnika", M arszałkowska 3-5 zebranie Ko- 
-ektarów, jako Sekcji Zw. D ziennikarzy. 
[Pok. Nr. 6 K orekta JR zplitej.).

(TEflgSy)
Teatr Polski (K arasia 2): dziś o godz.

17 30 „Lilia W eneda" w premierowej obła- \
dzie.

Opera (M arszałkowska 8). codziennie o 
godz. 17 min. 30 „Cyrulik Sewilski" w pre­
mierowej obsadzie.

Teatr M aty  (M arszałkowska 81) codzien­
nie o godz. 16 Szopka Polityczna, a o godz.
18 „Macierzyństwo Panny Jadzi komedia 
w 3 aktach J. śliwiny.

Teatr pow szechny m. st. W arszaw y (Za­
m ojskiego 20) w ystąpił z premierą wspania­
łego dramatu H enryka Hgsena „Wróg ła d u '.

Poszczególne role grają: E lżbieta  V> ie-
czorkow ska. Janina Polakówna. S tefan  
W roncki (S tockm ann), Jerzy  Łuszczewski. 
Jerzy  WCisowski, Jó ze f Zejdow ski, A leksan­
der M ichałowski. Reżyseria Hugona M orclń- 
skiegó, dekoracje Jana (Jolusa.

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codzien­
nie o godz. 18 komedia karnaw ałow a M. Ba­
łuckiego p. t. „Dom O tw arty" w reżyserii J. 
Bielicza.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8): 
gra codziennie noworoczną rewię pt ..Cio­
cia UNRRA" z udziałem całego zespołu  
O rkiestrą dyryguje St Nawrot, przy forte­
pianie W Kasztelan.

Sala W edla  (Zamojskiego 26): dziś o 
godz 18 ..Skiz' Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińska

(KI NA)
Kino „A tlan tic“ ul. Chmielna 33 Nowy 

film produkcji angielskiej „Nieuchwytny 
Smith" w rolach gł.: Leslie Howard i {4ary 
Morris. Nadprogram  A ktua lno ic i P olskiej 
K roniki Filmowej.

Kino „Polonia“ M arszałkow ska 56. „Cze­
kaj na* M n ie ', oraz aktualności Polskiej Kro 
niki Filmowej.

Kino „ ręczą" , Żoliborz — Suzina 4. Ko­
media nieporozumień miłosnych „Cztery Ser 
ca" oraz A ktualności Polskiej Kroniki F il­
mowej.

Kino „Syrena" Praga — Inżynierska 4. 
Film polski „Strachy" w rolach g ł : J  An­
drzejewska. H Karwowska, M Ćwiklińska, 
E. Bodo, J. W ęgrzyn oraz A ktualności Pol­
skiej Kroniki Filmowej.

Początek seansów: w e wszystkich kinach: 
13. 15, 17, 19, w niedzielę i święta poranek 
o U -ej

UW AGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda­
ży dla członków Zw Zaw i Organizacyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w R a­
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Budowl ul M arszałkowska 72. 
codziennie od 9 do 12-ej w poł.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zl za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł ‘Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 szpalta po 10 zł, reklamowe 15 zł. 
W tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat. Za terminowy druk ogłoszeń Admi 
n . . . .  . nistracja nie odpowiada.
Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń „Robotnika* — Vfarszawa, Al Jerozolimskie nr 121 Polska AgencjaPrasowa TAP. Biuro Ogłoszeń i Rćklam — Warszawa, Pierackiego 11. 
Placówki „Czytelnika w Warszawie: Środkowa 7, Nowy-Świat 47, Marszałkowska 62, Puławska 49, Roz-dzielnie gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz), Zygtnunlowska 6 i Poznańska 38. 
btu^u „Orbisu Warszawa, Al. Jerozołi aska 39 i Praga, Targowa 70 —Wolność" Warszawa, ul. Marszałkowska 95? Spółdz Ag Prasowej4„GLOB" — Dział Reklamy — ul. Złota 4. 
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